
 -------- .............. — — ----- J = = = = = a= = sst* »

H I S T O R Y A :

^ A T 0 ? is i f .c  l i t e w s k i  na początku x v  w ieku , przez 
bezimiennego pisarza w  R uskim  języku uło­
ż o n y , w y ję ły  z rękopismu r. i 5 2 o ,  obeymu-  
jącego dzieje R usko-L itew skie ,  po raz p ierw szy  
dosłownie łacińskiem i literami do druku po­
dany.

J V  S  T V  P .

Dzieje starożytnego Litewskiego Indu, z He­
g la m i pogromem Rzymu naybliższą wspólność 
Ziającego (*), zeszpecone niezliczonemi bayka- 

przez krajowców, jeśli nie od synów ISoego, 
jy przynaymniey od Lale mona i Libona, w nio- 

Pojętym sposobie, ród Litw inów  wywodzące , a 
Id'zez cudzoziemców lekce ważone , ile w  zbyt 
j'Poiuione podania historyczne zamożne; ocze- 

u)ą w  przyszłości męża, któryby, przejęty całą 
?‘'>enością i wysokiemi widokami historyka, wy* 
L'acowawszy je krytycznie, i filozoficzną prze­
jaw iw szy  pracą , wyjaśnił wzajemną Avypad- 
*0w zależność i harmonią , w niknął w  zw ikła- 
,le z Ruskim ludem stosunki; odróżuił dzieje 
P°koleń Prussów  , Lettonów  i Zmudzinów, ję­
c i e m  i obyczajami z L itw ą pobratymczych;

) W yw odzą  L i tw ę  od  t le ru ló w  : Hartknoch Disser. de 
rebg. prussicis V. s tr .  87. N aru s ze w ic z  przypisek. do 
Oernt .  1 aci. Ed. Most. p.Śi. H is to rya  polsk. T. IV.  p. i44 
E d .  1783. Bohusz ó początku narodu  i języka l i t e w ­
skiego , W arszawa 180S str.  2O7. Lelewel, tubo n iezby t  
chę tny  , nakoniec na toź przyzwala, w uwagach o M a­
teuszu H erbu  C ho lew a ,  w W arszawie i W ilnie t ,  
* 8 n  str .  5o i 5i nota.
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Wskazał uczestnictw o lu d u  w działaniach calf’V 
massy E uropy; a napełnione w m yślach duchem 
godności i  m o c y , dobrem  przedm iotów  dziś 
w  rodzie ludzkim  dośledzanych odznaczone > 
przystrojone w reszcie we w szelkie piękności) 
sty low i w ła śc iw e , dostoynem  historyi uczcił 
imieniem (*). N ie m a łe  la ta  upłynąć m ogą, nim 
się mąż ta k i na  litew skicy ukaże ziem i: ha
dzieje polityczne każdego ludu  poprzedzone byd^ 
muszą drobiazgoW em , nużącćm  , m ało kom1* 
przystępnem  , ustaleniem  pojedynczych w ypad ' 
k o w , szczegółowym w iciu m ateryałow  rozbio' 
rem  i rozczłonkow aniem  : zjednaniem  wiary 
dawnieyszym  ich p isarzom : nagromadzeniem
zew sząd przyzw anych cy ta t : w ytężaniem  U"
w agi na objaśnienie szczegółowych wyrażeń; 
s łó w , a naw'et lite r  odległey starożytności po ' 
m nikow , jeśli nic spraw dzeniem , tedy  p rzekona ' 
niem przynaym niey o m ylności w ielu dat ch ro ' 
riologicznych, bez b rak u  błędnie pow tarzanych5 
słowem: naydrobnieyszych p raw d  uczonym wy'' 
śledzenieip i upowszechnieniem  w dziejach. 
dziś zaczynamy patrzeć na  podnoszącą się, p ° ' 
dług p raw ide ł sztuki, k u ltu rę  dziejów L itw y: j11̂  
n ie  ty lko  zapaleni m iłośnicy, lecz i znawcy, ni0 
pogardzają drobiazgowemu poszukiw aniam i, sk° ' 
ro  te do ważnieyszych i obszernieyszych p ro ' 
w adzą w id o k o w : błoga przyszłość d la  dziejó"1' 
się uśmiecha. N iedaw no, uniesiony za narodo ' 
w ością B ohusz, rzucił k ilka  uw ag nad języki^1*

( ł ) L e le w e l ;  jakim by d i  m a h is to ry k ,  T y g o d n ik  W 
T .  V. Ner. 117.



w łasnych rodaków -. W  obszernicyszych wido* 
bach i z. w łaściw ą sobie k ry ty k ą , L elew el, w ska­
zał (1 rogi , k tórem i do p raw dziw ych  pierw iast­
kowych dziejów L itw y  trafie  m ożna będzie (*): 
nieśm iertelny Czacki skarb  ogromny w iadom o­
ści zgromadził d la p raw odaw stw a lu d u  tego (**). 
Lee/z dotąd nic , albo zbyt m a ło , poświęcono 
pracy w yszukaniu samych źrzódeł dziejów k ra ­
jowych , na których b rak , zawczcsne może, roz­
wodzić poczęto żale.

D uchow ieństw o, oświeceniem , pow agą i po­
w ołaniem  dó nauk słynące , w e w szelkich k ra ­
jach E uropy  , nayzuakom itsze w  u p raw ie  dzie­
jów pierw iastkow ych n arodu  położyło zasługi, 
lni k tó ry  n a ród  północny dłużey p rze trw a ł 
w  barbarzyńskiey prostocie: im późniey z św ia­
tłem  Religii Chrystusa, p rzejął po lor południo­
wcy E u ro p y ; tern dzieje jego poźniey znajome 
kydź poczęły. W  L itw ie , groźney za Olgierdów, 
a za Jag iełłów  naw róconey, posługa duchow ień­
stw a d la  dziejów opoźnioną bydź m usia ła : bo 
to, z k ra in  w ł o s k i c h  lub  polskich nasyłane, języ­
kiem łacińskim  uczenie przem aw iające, z pogar­
dą w szelką inną mowę barbarzyńską zw ało (***); 
kronik przeto litew skich , w  ruskim  skreślonych 
języku , a dla pisma słowiańskiego niedostępnych,

(*) R zu t  oka na dawność l i tewskich narodów i związki ich 
z  Herulami i t .  d. przez J.  Lelewela  Mazura, w  W ilnie  
1808 in 8vo.

(**) Czacki o L itew sk ich  i Polskich Prawach i t. d. W a r -  
szawa 1800— 1801 in 4 to loraow 2.

(“ *) Gasztold t łumacząc na język łaciński z ruskiego S ta tu t  
L itewski  r. 1629 m ó w i:  e R u ten o  , S ta tu ta  ip sa  u t in  
Barbaro so n a n t, d ircctc  de  verbo a d  v e r lu m  tra n sla te». 
Czacki o L i t .  Pra, p. 49.
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poznawać nie chciało , a tćm  bardziey odlewać 
je w  łacińskim języku , dla niechcącycli go się 
uczyć krajow ców  , nie czuło potrzeby. Rzad­
kie Szkółki kościelne, czytać tylko nauczające, 
a główna szkoła zaledwie za Batorego dźwi- 
gniona, trzym ały na ród  w przy ćmieniu. W cze ­
śnie się szczyci kap itu ła  w ileńska biskupami i 
p ra ła tam i z krajowców: więcey atoli n a w ra ca ­
niem , jak pracam i uczonemi głośnych. P ie r ­
wszy mnich Pruski, P io tr  Diisburg, około r. i5 s6 ,  
spraw y ludu  swego sp isu jący , niepoślednie o 
L itw ie  podał wiadomości (*). Jan  Długosz, no -  
m inat biskup lw o w sk i ,  r. i 4 i 5  narodzony, a 
r. i48o  z m a r ły ,  obszernie o L itw ie  z Polską 
sprzymierzoney rozpraw ia. Za nim L itw in  Mi- 
chalon (**), oburzony nieczynną gnuśnością i ska- 
zonemi obyczajami ro d ak ó w ', dla nauk i K ró la  
Zygm unta  Augusta, u łam kow e o litewskich oby­
czajach napisał: d z ie łk o ,  w  którym  porów ny- 
w ając  ziomków' swych z T a t a r a m i , gdy osta­
tn ich  sprawiedliwość, i cnoty pod niebiosa w y­
nosi, tem  samem gorzkie L itw inom  czyni przv- 
mówki. N a  tych oparty  źródłach Łęczyczanin 
Maciey S triykow ski , chlebem duchownym  li­
tew skim  zasycony, nie chcąc, jak m ówi, bydź n a ­
zywanym in u tile  ponclus te rra e  fr u g e s  eo n - 
su m m e re  n a tu m , zwiedziwszy całą  L i tw ę  i

(*) P e tr i  do D iisburg  o rd in is  T e u fo n ic i Sacerdo /is Chro- 
n icón  P ru s  s ia t  et b. Lipsiae 1679.

(**) M ich a lo n is  L i tvan i  de Moribus T ar ta ro ru m  L itvanorum  
e t M oschorum  P r a g m in a  X  B asileae  1610. Dziełk® 
to  pisanw roku  i 55o , jak mówi przedmowa , a 
ro w ie  skróciwszy je p rzedrukowali .

\
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Wiele k rajów  E u r o p y , kreśli  in a p p y , gromadzi 
liczne zapasy rękopisraów, a nakoniec k leci 
Kronikę Polską i L itew ską  r. i582 w  K ró lew cu  
drukow aną . Pierwsze jey xięgi, na wzór Bi- 
Z ańtyńców , stworzenia świata i potopu sięgają: 
drugie są początków  ł a t w y  między Gotami i 
Gepidami śledzeniem , gdzie W a y d ew u t  niepo­
ślednią gra  ro lę ;  trzecie nayniedorzecznieysze, 
Palem onowi czyli Libonowi i jego licznemu pło­
mieniowi oddane ; w  czw artych  są opisane ba ł­
wochwalcze litewskie o b rzę d y , imiona boży- 
szczów ; p iąte i szóste zupełnie Rusią zajęte; 
W siódmych Diisburg w  polskim występuje s tro ­
ju; w  ósmych dopiero o M indowe (Mendogu) 
m am y w iadom ość ; dziewiąte potomstwu Ro- 
m unta  odważone; następne dalszych X iążąt L i ­
tewskich opiewają sprawy. Opowiadanie S triy- 
kowskiego dorywcze, spnkoyne: pisarz bez k r y ­
tyki niewolniczo przepisujący poprzedników, 
jasno g a d a ,  a ćmi p raw d ę :  mówi po prostu, a 
gm atw a rzeczy w  anachronizmy i niew ierne a 
nicsworne pow tarzania : woyny i bitw y z n ie- 
przyjacioły , a z sąsiadami sojusze , okoliczności 
k o ro n a c y i , w e se la , bankie tu , śmierci, nadzw y- 
czayne n a tu ry  zjawiska, i dźwignięte ręką  x ią -  
żąt św ią ty n ie , naybardziey pisarza zaymują: 
Wyższych w id o k o w , obyczajów i p ra w  uchw a ­
lonych, nic ła tw o  dośledzić: bo upowszechnie­
nie wieści w sze lak ich , i łatwieyszy każdem u 
do nich, jak łacińskich, przystęp, naczelnem było 
jego dążeniem. P iękna  jego p raca, w tedy  tylko 
krytycznie ważną będzie, gdy wszystko do źrzó- 
deł, x k tórych czerpał sprowadzone zostanie, ich 
a utentyczność oznaczona, i wskazane naocznie
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przyśw iadczyć mogące poszukiw aney praw dzie- 
lm  wńęcey podobnych źródeł sie zgromadzi bliż­
szych cz asu , mieysca, i w y p a d k u , w  zasadach 
i duchu rozpoznanych; tern św iadectw o będzie 
dowodnieysze : ta k  d a le c e , ze n a w e t drobne 
u ryw k i , skrócenia  , lub  mieysca przez innych 
pisarzów  pow tórzone, nie mogą hydź pogardza­
ne. Gdy dopiero wszystkie źrzódła tak ie  poznane 
zostaną , całe litew skie dzieje wyjaśnione , a 
w ted y  może Striykow ski da się wyrozum ieć.

W yliczając S triykow ski swe źrzódła, prócz 
dzieł drukow anych, wym ienia : D w unastu  Ł a -  
lop iscow  L ite w sk ic h  , aby w  języku litew skim , 
w ierzyć t ru d n o : bo i sam, polak rodem , rozu­
mieć ich nie ła tw o  potrafiłby; i n ik t nic dotąd 
prócz xiąg duchow nych , w  języku tern n iew y- 
śledził. T ra k ta ty  i dokum enta pub liczne, od 
czasów M iendowe znane, w  języku niemieckim, 
łacińskim , a uayczęściey ruskim , spisane widzimy, 
llu sk i język był językiem dyplom atyki i dw o­
ru  , nim m ówiono do sądu  i w ład zy , K ról, u -  
rzędnilc i sędzia nim  odpow iadali: widać prze­
t o , że swego języka charak te rów  nie mieli L i­
tw in i , gdy i dziś w  drukow  anych xiegach, ła ­
cińskich używ ają głosek. Posiadał nad to  p ię ć  
k ro n ik  pruskich, c z te r y  k ijow sk ich , c& teryin*  
l la n ts k ic h , w iele ru sk ich , i je d n ę  słow iańską; 
w ypisów  zaś z n ich  poczynionych na jeden w óz 
furm ański nabranie trudnem  nazyw a. Jakiego 
rzeczone kroniki były w ieku  , jeżyka , doboru, 
rękopiśm ienne , lub  drukow ane niektóre ? jaka 
ich autentyczność ? czyli nie były fałszowane, 
podrobione , popsute, lub  poodm ieniane? gdzie 
idę teraz  zadziały ? nie w iem y : bo kry ty ka nie



c ie lc e  w tedy  o to  była tro sk liw ą , a dalecy od 
pirroniznm  ziomkowie • przyśw iadczeniu czci­
godnego kanonika żmudzi zupełną daw ali w ia- 
vę. Dziś dopiero wzmaga się żądanie odkrycia  
olioć jednego latopisca, z którego on czerpał swe 
W ieści; głos nagany, że raczey samemi żrzódło- 
Werni nie obdarzył nas krom kam i, obarcza pi­
sarza , troskliw ym  poszukiw aniom  jego odm a­
w iana w iara . P rzebija się życzenie tro sk liw e­
go zgromadzenia w szelkich cy ta t S triykow skie- 
go , °aby przez p ilny rozbiur i rozw ażanie , ile 
żywcem w y p isy w a ł, s k ra c a ł , lub przeistaczał, 
'uieysca Długosza , M iechowity, K rom era, Imiel­
skiego , Diisburga , o cen ić , jak dalece w yrazy 
jego z k ron ik  zasiognione zasługują na w iarę . 
P ię tnastu  (*) d ruk iem  ogłoszonych latopisców  
Huskich , zawsze w  wiadomości o L itw ie  zamo­
żnych , zdoła już to  um ocnić, co z R uskich i 
K ijowskich w yczerpnął k ron ik , a now y S triy - 
kowskiego w ydaw ca, na to  wszystko wzgląd ma­
jący, niepoślednią zdoła mu uczynić przysługę.

Czas k ró tk i w akaoyynego odpoczynku , na  
zw iedzenie zakątów  Podlasia przeznaczony,w  to ­
w arzystw ie rów nie biegłego w języku i l ite ra ­
turze słowianskiey , jakotez posiadającego nay- 
kogatsze w  tey  m atery i pomoce X . M ichała 
bobrowskiego, professora P ism a ś. w  w ileńskim  
U niw ersytecie, u ła tw ił zdobycie d o tąd  zapo-

( ' )  Wzmiankę o r z e c z o n y c h  L a to p is c a e h ,  pod r o z m a i te m i  
d ow olnem i  t y tu ł a m i  w y d a n y c h , z n a l eź ć  można viSc/ilotze- 
rze, H ussiiche annalen  cz.  I . s tr .  io 4  107.1 S o p iko -  
w a ,  Opyt liu ssijsko j Bibliohrajfii Gz. Ul, s t r .  3 6 1 i, 
dalsze .
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mnieniu oddanych dwóch rękopismówr Ruskich? 
dziejom poświęconych, których użyczenie do 
W ilna  , starannym zabiegom rzeczonego X. V>°~ 
lwowskiego winienem. Jeden arkuszowy , 
dwustu ośmiu (CH) rozdziałów złożony, noszący 
ty tu ł , M ro n o h ra f je że  je s t lietopisieć  , skró­
ciwszy Biblia od początku świata, dolepia dal­
sze dzieje tak  nazwanych czterech monarchii) 
obszerniey zatrzymuje się nad sprawami Carów 
Konstantynopolitańskich, i pierwiastkowych so­
borów : wszystko przeplata dość obficie w ypad­
kami w  R u s i, czerpanemi, nie tyle zdaje się 
z tak  zwanego Nestora , jako raczey z letopis- 
cóW w i 3 i i 4 w ieku skleconych, a któreini 
pożnieysi przepisywacze starożytnego Nestora 
skazili, wciskając do niego wszelakie baśnie, 
nad którenai stępiało krytyczne pióro Sebldtzera- 
Kończy się na roku 6961 (czyli i 455) ,  gdzie 
w rozdziale 208 rozpowiada: o w zia tii C aria - 
Tirada ot bezbożnoho Tiirechoho Caria slm U ' 
ra ta . M niem am , że ten bałamutny z siebie 
rękopism , nic wiadomo przez kogo w xv w ie­
ku napisany, przynaymniey ukaże, k iedy , i ja- 
kiemi drogami Nestor został skażony. Opis jego 
szczegółowy bibliograficzny poźniey n astąp i, * 
tern więcey może interessawae uczonych, że 
dotąd żaden, ile mi w iadomo, rękopism clirorio- 
g raf ów nie był drukowany.

Drugi rękopism , wyłącznie Dzieje Ruskie? 
Podolskie i Litewskie za jm u jący , a zatem in* 
teresownieyszy i ważniejszy , z którego bezpo- 
śrzednio, lub przynaymniey z podohney nin 
kopii, mógł Striykowski czerpać swe materyały* 
bibliograficznie Ir opisujemy. Dzićje Litewski*;

i



^  nim zawarte ogłaszamy światu, jako pierwszy, 
)e<łyną autentyczną dotąd odkrytą Kronikę Li­
p s k ą ,  i naydawnieyszy, dotąd nieznany, zabytek 
dziejów litewskich. Mozę w niey mało spostrze­
że czytelnik rzeczy , o którychby juz lepiey i 
°W erniey  ze Striykowskiego nie w iedział: lecz, 
Rdy jey autor, za czasów W itolda żyjący, le­
dwie nie o parę wieków Striykowskiego w y­
przedza, i naocznie widziane opisuje przypadki; 
Sdy na nim tylko badacz czasów rzeczonego 
bohatera może spoczywać : 1 o w pismach bie­
sem  historycznym prowadzonych, same świa­
dectwa tak mają przed oczy chronologicznie 
Przybywać , jak się zdarzenia w czasie pomykają; 
dla miłośnika przeto dziejów litewskich nie 
bloże bydź obojętną, podjęta zaś w  wydaniu 
Praca, dostatecznie wynadgrodzoną zostanie, gdy 

jedno faktum historyczne, jedna d a t a , a 
bawet jedno nazwisko jakowey osoby odkryte, 
dopełnione , lub sprostowane zostaną.

Rękopism ninieyszy ćwiartkowy , w  p a rę  
desek lipowych, niezgrabnie powycinanych i 
sW k ą  zamszową powleczonych , wlepiony , a 
*eWnątrz guzami miedzianemi opatrzony , chcę 
Podlaskim  nazywać, że tam został wynaleziony.

Papier jego arcy piękny, biały, gruby i gła- 
*ony, trzymany przeciw światłu ukazuje koronę 
trzema krzyżykami,a nad dwoma skraynemi w y- 

djosły kabłąk powtórnie krzyżykami zakończony 
)• Praw ie na każdey karcie ósmey, u dołu po-

1*3 Taki* sam znak papieru wysztychowany jest przy So-, 
łijakinj W remianniku drukowanym w Moskwie 1820 r.



łożona signatum literami ruskieini, współcześnie 
oznaczona, na 21 quatcmionie (na) kończąca się* 
całkowitego dochowania rękopisom dowodzi- 
I)la lepszego przywodzenia każdey karty ręko* 
p ism u , ponumerowałem stronice liczba arabską* 
których jest 5 4 i. Pismo ruskie, buyne. czyste 
i wyraźne , czarney farby , nie jest łrakturą (u- 
slaw noje) , ani skoropisem {cursive), ale śrzod- 
kującęm między obiemia (potustawnoje). Ma 
•wszystkie litery, prócz inicialnych, równe, od-" 
dzielnic i pojedynczo , prawic równoodległe od 
siebie stawiane, w pociągach ostrokończaste, 
jedlicy ręki , we śrzodku atoli od str. 227-240, 
bądź inna ręka , bądź taż sama charakterem 
niestarannym i bardziey skoropisem dopisywa' 
ła Staluta, potem pismo pierwotne powraca. 
"Wyrazy zwyczaynie odstępowane , nie raz atoli 
wpośrzodku przerywane , arcy utrudniają czy­
tanie i zrozumienie. Interpunkcyi zadney in- 
ney nie zna rckopism , jak kropki nie we w ła­
ściwych mieyscach, a nie raz we śrzodku rozer­
wanego wyrazu kładzione, a tak sens przeista­
czające ; tam zaś, gdzieby bydź powinny, zwy- 
czaynie ich niema : dla tego pozwoliłem sobie 
na kommata je zamieniać,dodawać kropki, gdziem 
sądził potrzebnemi. Materya tez odmienna, na­
wijająca się pisarzowi , nie zawsze od poprzed­
nicy oddzielona. Zwyczaynicy z odmiennym ro­
kiem , wiersz nowy poczęty , lubo znaleźć m0' 
zna dalsze lata na temże wierszu z małym ustę­
pem. Początek nowey powieści lub roku, lj" 
terą czerwoną odznaczany bywa. W  przepi­
sywaniu łacińskiemi głoskami, wiernie pisowni?’ 
jakkolwiek niestałą, rękopismu zachowałem 1 A
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u,a*c komą u  góry położony naznaczyłem. 
Kie jest wolny rękopism od skróceń, z\vjv 

'•ayiiycli wszystkim Ruskim rehopismom: nay- 
/j?$ciey spółgłoska końcowa, czasapii śrzodko-r 

 ̂ samogłoska, a nic raz cała syllaha Qpuszcza-* tj •  1     n i u m  Uj/UC/iL/.n~

} a’ klórey mieyscc zaymuje zxxak upodoJxaxxy, 
j/u| wierszem położony.^ Czyścicy sposLrzegane 
 ̂ 'ócenia są: łłhci zamiast B o h a , U zi  zamiast

J°~’U n  / i V  / ) r.v / . k o r  ' / a i n i a r f  7 , . . :___(0*im , zamiast ó?.s7 , fous zamiast kniaź, 
'iiwi zamiast Cerkwi , . s i l ó w  zamiast sino\v, 

iffJho zamiast św iatoho5 mianowicie skracane na-, 
j iyiska właściwe np.s/w /oiv zamiast św iatosław . 
:'c%  nie są wypisywane literami , lćcz gło- 

„ ;Uł'i słowiańskiemi znaczone, a rachunek od 
g orzen ia  świata, wedle Greków, prowadzony;

We śrzodku na kościelne cyfry, a w  latach , . .  . . .  ‘arabakie zamieniałem. Żadnych rysunków, 
‘•eh i ligur, w  dawnych rękopisinach sposlrze- 
''.Veil, tu lay czytelnik nic p o s ie d z i ,  

j. uotąd zewnętrznie opisywany rekopism jest 
 ̂ 'Piją roku i 5 2 o d n i a  6 p a ź d z i e r n i k a ,  w dzień 

omasza, przez G rzegorza Iwanowicza  spra- 
ile przekonywa dopis własnoręczny ko- 

„t% na strouicy ostateczuey 5 4 i recto  w n a -  
^d'Uych wyrazach położony: .Mak. za jec’ ra d
,y h ‘J L< ił te  neta  (sieci), także wsiąki) m istr ra -  
l ^ t s i a  swoje de/co iskończaw. Ispisan sij 

w lie to 7028 łuna X V I I  indikt I X  
^  • J /  na p a m e t’ światoho aposto la  F om y, 
tl, j u Yszlenijem hłahowiernoho i  christolubi- 
c„ l° kniazia Sim iona Iwanowicza Odincewi- 
l *'<t' je/to m il ośli na zdorowie i na szczastie  
p a źiżn, wccznuju na ot pusze’ enie hrcchow. 

^  n iilo s tiw j ich niitosli, d a j jeho m ilosti



kniahini Jehaterine , ich m iłosti czadom . R tl'  
chodelie mnoho hresznoho raba boiijeho 0 rl'  
horia Iw an ow icza , bo hu w czest’ i wo d a lVl1 
wo w ieky amin.u Tu następuje podkreślći11® 
czerwone, a pod nim znowu wyrazy : p r e stciO)' 
szeho ponieni hospodi je r ie ja  I w a n a K°p1'  
sta zatem Grzegorz Iwanowicz był synem X1?' 
dza Iw ana , za którego duszę, ile zmarłego, wżdy" 
cha do Boga. Kopią zaś spisać dla siebie za' 
lecił Xiaze Symeon Iwanowicz Odincewicz. K-t°s 
z poźnieyszych właścicielów ninieyszego rek0' 
pismu, a naypodobniey sam Odincewicz, ^  
jeden z jego rodu, na dwóch ćwiartkach p0' 
czątkowych, czysto zostawionych, charakter0111 
odmiennym,poźnieyszym,wypisał jakoby geneal0' 
gią tego Xiecia Odińcewicza, którą tu w i10' 
c i e , nie ręcząc za wierność, umieszczani (*)'

(*) O t o  są  w y r a z y  o w e y  Ge n e a lo g i i  , do  k t d r t f  
•własne znaki  pi sarskie  dodać  mus i a ł em , a b y  r z eC* 
n i ec o  wyr ozun i ia l szą  uczynić .  K n ia zia  M icha iła  h f ^  
m o ta . Kniaz i a  Micha i ła  Ć z e rn i hnws ki j ,  jehoź zaniuc*)j  
C a r  Ba ty j  za w i e r u  C h r es t i a ńs ku j u .  i s n i m  zaniuc*! 
bo j ar i na  jeho Chvredora .  A t o t  K n i aź ’ Mi c ha i ł o  s " * ,  
c h r am  w  Cz e rn i l i ow e  s w ia t o h o  spasa,  sz to i n y n eC.ł 
s loi t .  A Kniazi a  Micha i łów syn Kniaź* J u r i j  os t aB1̂
i  o s t awi l  o t c z i n u  swoju  pus to ,  i pr i szoł  w T a r u s .  i w ' h  
r u s e  hospodar i ł ,  i r odi l  s i now piat .  S t a r s z a h o  z" '3 
O r e c h w a ,  a p ro z w i c i u  j emu  by ł o  W s e w o ł d d  ; a i '" '  
hi j  b y ł  S eme n ,  a t r e t i j  Micha i ło ,  a c z e t w e r t y j  I " ’8 - 
a p i a t y j Kos t i an t in .  I  r oz d e l i ł  i m pośle swoj rho  l \
w o t a  o t cz inu .  s t a rszoniu W s e w o ł o d u  T a r u s u ,  Scnie|1_
Kanin ,  Mi c ha i l u  M )  szahu,  a I wa n u  Woł kona ,  a K o s t ' / 8 , 
t i n u  Obolenesk .  vVsewolodow syr» K n i a ź ’ Andre)  i1* 
t ichą ,  a b r a t  jćiio b \ l  Kni aź ’ D m i t r e j ,  Kni az i a  3,1 ,j
j e w y  d i e t y  S z u t i c h i n y :  K n i aź ’ Ol eksandro ,  a f*r ”4ł’
K n i a ź ’ I wa n  slep ot  porożeni ja  r odi ł s i a .  a t r e t i l
C h w e d o r ,  c z e t w e r t y j  Kn i aź ’ R o ma n ,  p i a t y j  K n i a z j 1"'* 3
A doczk i  byl i  t r i  : p r r w a j a  Ma r t a ,  d r uha j a  OksUjl
t r a t i a j a  O w d o t a  (by ła ,  konohl inu babka,  Kniazi* e



,°pista był w ielki ignorant: rozrywał w  pisa- 
*U wyrazy, znaki pisarskie dowolnie umiesz- 
ZaL nazwiska w łaściw e przekształcał, opusz- 

całe wyrazy i myśli, a może i wiersze, a 
av znajomym sobie pisał języku, cligtka po-

d o r o w a  matka) .  A Kniaz ia  O ł e k s a nd r ow  syn Kn i aź ’ L e w  
a  Kni az i a  L w ó w  syn  K n i a ź ’ Iwan.  A Kn i az i a  Cl iwedo-  
r o w y  d e t i  Odincowy  da oks in iny  : K n i a ź ’ D m i t r e j  
K n i a ź ’ Iwan,  Kn i aź ’ Bohdan,  a ICniaz’ H r i ho re j .  A Kn i a­
z i a  B o h d a n o w  syn Kniaź’ Semen .  Kni az i a  C h w e d o r o -  
w j  sina s t a r s zaho  u  Kniazia  Iwana ,  u jeho d e t e j  b y ­
ło:  Kn i aź ’ H r i ho re j .  a K n i aź ’ Was i l e j .  U  Kniazia I w a ­
n o w a  b r a t a  u Kni az i a  DmUreja .  s inow b y ł o  c z o t y r y ,  
a d w i e  duczk i :  K n i aź ’ Wasi le j .  a Kniaź’ Iwan ,  Kniaź’ O-  
r e c h w a ,  a K n i a ź ’ Andrej ,  a doczka  b y ła  odna  Kniazi -  
na  C h w e d k a  , a d ruha j a  Anria. U Kniaz i a  Hr yh o r i j *  
syn  K n i aź ’ Iwan ,  i poniał  sobe  źonu  u Kniazia An dr e -  
ja  Sokolcnskobo  Babicza  doozku.  A K n i aź ’ D m i t r e j  po-  
ni a l  u Kn i az i a  Se me na  W o l o d i m i e r o w ic z a  se s t ru .  A 
K n i a ź ’ Bo h d a n  ponia ł  u  Bana Senka  H r i h o r e  wi cza  
do czku .  A Kn i aź ’ I w an  poniał  iz Smoleńska  P l iusko-  
w y c h  doczku .  A u Kniazia  Se me na  syn A n d r e j ,  a  
doczk i  dwe;  o dna  M a r i a ,  a d ruha j a  Anna.  A Kn ia ź ’ S e ­
men  sobe poniał  żonu Kniaz i a  Mi cha i ła  S en d iu s z ko -  
w i c z a  d oc z ku  Nas t as iu  ( T u  po z o s t awi en i u  p a p i e r u  
na  ki lka  w i e r s z y ,  we  ś r zodku  są w y r a z y :  nacza Knia-  
i i t i  rus  : da l ey  z n o w u  za p r ó ż n ym  m i e y s c e m  d o k o ń ­
czenie  g e nea l og i i  nas tępuje . )

i a z ’ I w a n  O diniec  p r i je cha l  z N e m e c ’ , p o d a w a n y  j emu  
imienia ,  u w o  U r u ck u  Kniazia  I w a n ow  syn Kn i aź ’ Mi -  
chai lo .  U Kniaz ia  Micł i ai ł a  by ł  syn Kn i aź ’ ondre j .  U 
Kn i az i a  Andreja  by ł  syn  kn iaź’ F e d o r ,  a Kn i aź ’ Alek­
sandr ;  a u Kni az i a  Ol eks andra  by ł  syn  K n i a ź ’ H r i h o -  
l e j .  T o t  Kn i aź ’ O l ek sa n dr o  iz s y n o m s wo im  pojechał  
d o  we l ikoho  kniaz i a  Mos kows koho  s l u ż y t i  , a o t cz i znu  
zwo j u  R e p u c h o w o  i  seła insz i i  o s t a w i l , u  w o  D r u c k u  
t e p e r  o t cz i znu  j eho d r ż i t  P an  l l i n i cz  S e s t r a  i ch  ro-  
i anaj a ,  poszła za kniaz ia  we l ikoho  Ż i kh imonta ,  Kn ia ź ’ 
■Welikyj p r i o b r i e ł  sne ju syna  Michay łuszka ,  to je s t  ro d  
n a sz .  A kak Kniazia  we l ikoho  Ż ikh i mon t a  zabi l i  C z e r -  
t o ryzsk i j e ,  l ak  we l ikoho  Kniazi a  s y n  Michaj łuszko w t e k  
do M o s k w y  , i t am o ko r ml e n  i w m f r .  W y r a z y  w y -  
* e y  położone to je s t  ro d  n a sz  p r z e k on y wa j ą  o p i sa­
l i ,11 C*ene a ' ° s u  p r z e z  k t ó r e g o i  Od iń c e wi c z a  X ć U  
Br ac k i e g o .



praw y łech ta ła  m iałki jego umysł, i nic raz •-1> 
nachrenizm ow  sta ł się winnym . W  zakończe­
n iach też gram m atycznyeh nie masz jed n o stay  
ności: między formy starożytne, miesza nowsze 
zakończenia, i przypadków anie prow iucyoną1'  
ne ła tw o  odkry te  bydź może. Porów nanie jc '  
go p racy  z innemi ruskiemi latop iscam i, do- 
statecznie o tern, co się rzekło , przekonało.

Bardziey, a niżeli kopista, intcrcssujący każ­
dego, au to r ninieyszego latopisca, nie tak  ła tw 0 
może bydź odgadniony. Nigdzie swoy oyezy' 
zny, nazw iska, stanu, ani pow ołania, nie w yra­
ża: gdy atoli zawsze gorliw ie w  obronie ducho­
w ieństw a staje, nie przepom ina w ym ieniać k«r 
Boskich na N iażąt L itew skich, zlew ających bi­
za wszelkie złe obeyście się z duchowieństwem) 
mógł więc bydź m nichem. W ie k , w  któr-y'11 
p isa ł, i jak żył długo, prawne zijpełnie ozna­
czony bydź może. Zw ażyw szy albow iem : *o 
w dziejach L itew sk ich  o K ró lu  W ładysław !6 
Jagielle i jego braciach, opow iada, jako za swo­
ich żyjących czasów; ze z uniesieniem i w sty­
lu  w yższym mieści panegiryk W ito ld a  (h ) , ja> 
ko żyjącego jeszcze za swego czasu: gdy dziejc 
rusk ie  na roku  6g35 ( 1 4 2 7 ) u c h a  (i), d an ij^ 1 
zaś bezpośrzednio dołączone zdarzenia w  LitW ie> 
do roku  6g54 ( i 446) dociąga; gdy osobno przy­
dany Latopisiec L itew ski (k), lubo bez chro­
nologii pisany, na rządach w  L itw ie  W . Xm,a 
W ito łd a  k o ń c z y , a  potem  w  dziejach P odo '

(b) Zobacz MSS. p. i 5 i— i 5g.
(i) Zobacz MSS. p. l 3g—t4o.
(k) Zobacz MSS. p. 169—204.
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' ( ) °  śmierci W .  Xoia W ito ld a  wspomina' 
o( y opowiadając /.gon X t ia  Litewskiego S k ir-  

M » otrutego podług powszechnfey powieści, 
f rzez mnicha Tomasza, namiestnika m etropoli­
ta w  cerkw i kijowskiey ś. Zofii, swoję w  tey 

'"lerze niewiadoiność, dla m ło d o c ia n eg o  wiekit 
iadcza (m): ,.y tz  ze  to  ho ne sw iem y z a n ’-

e f>iccli to h d y  m l ad, no n ece j h tc iho liu t iz b y  
ot F o m a  d a t k n ia z iu  S k ir ih a y lu  z e lie  triz-  

**'noj e  p i t  i  i t. d., k tó ry  /gon wedle S lriykow - 
sHieg0 (11) roku i5g4 wypadaj zatóm au to r  żyt 
Mewątpliwie, miedzy rokiem i3(jo a i446. Co- 
*y sam pisał, co z drugich przepisywał luli sk ra ­

d ł ,  odkąd swą własną powieść zaczyna? ni* 
Sdzie dostrzedz nie można by ło: godzi sio wszak- 

wnosić z naocznego obeyrzenia ri kopismu, 
dzieje wszelakie litewskie, są całkowicie 

Modom jego pióra. Nim domysły' nasze na to 
Mzyloczym. w ypada w przódy wymienić przed­
mioty , z których m ateryał  rękopisma złożony.

e czworakiego są rodzaju: A) Ruski L e to p i - 
See’ pod tytułem: Izb ra n ije  L e t  o p isa n y  a  iz fo ze -  
no w hra tce  (o). Imieniem L ie to p isc a  nazywane 
bywają wszelkie dzieje Rusi, lub L itw y, o d p o ­
rn eg o  roku przez wieki, la t  kilka i kilkanaście 
°Povviadane. Jeżeli zaś dzieje całego świata, 
Vvraz z ruskicmi związane, ma au to r  opisy- 
r  'ić , w tedy  swą pracę chrortogra fem  nazywa, 
*)• Do dziejów Ruskich dołączone są bez osc-

(1) M S S .  p. 2 o 4 —211 .
( " J  S t r i j k o w s k i e ^ o  K r o n i k a  w y d a n i a  K r ó l  w i e c k i e g o  r 

15 S 2, s t r o n .  4g8 .  S
l 11}) Z o b a c z  M S S .  p 201 .
( ° )  Z o b a c z  M S S .  p.  1— i 4 o .



bnego ty tu łu  sprawy Litewskie, a mianowicie 
ostatnie lata W ito lda, i jego panegiryczna po- 
chw ała (r); za którem i dopiero następuje: „ L ic  
topisiec’ w elikich K niazie j L i to w s k ic h (s), po­
cząwszy od wyliczenia synów Gedymina , a?* 
do odwiedzin oddanych w  Smoleńsku W ito l­
dowi, przez Cara Moskiewskiego W asila Dm*' 
trew icza. Dla udowodnienia że Podole do Li­
tw y, nie Korony należało, o co za czasów auto­
ra  wielkie prowadzono spory, pokrótce spra"r 
Podolskich dotyka. Tę część jedyuie, jakow i? ' 
cey L itw ę interessującą, w  odmienionym nieco 
porządku, teraz drukiem  ogłaszamy światu. C) 
Za dziejami Litewskiemi bez osobnego tytułu* 
k a rt kilka zaymuje (t), jakowaś scholastyczU* 
rozpraw a o sprawiedliwości i sądach, przepla­
tana  zdaniami z Pisma ś. i starożytnych pisa- 
rzówr, służąca za wstęp do cząstkowego prze­
kładu na język ruski Statutów  W iślickich K a­
zimierza Wr., już z ninieyszego rękopismu dru­
kowanych w Dzienniku wileńskim (u). G<ty 
atoli przedm owa nie w  całości, lecz w  wyjąt­
kach ogłoszona, a dla błędney interpunkcy* 
rękopismu i przekręcania wyrazów przez nie­
umiejętnego kopiistę, trudna jest tam do zro­
zumienia, zatem przedrukow anie powtórne, tak 
samey przedmowy, jako kaw ałka zachowane­
go S tatutu , będzie moim obowiązkiem w p0'  
źnieyszym czasie. D) Zamyka rękopisra P a*

(r) MSS. p. itfo— 169.
(s) Zobacz M SS. p. 169—s u .  
f t)  MSS. p. 313—z3 z,
(u) Dziennik wileński r .  i 8 m  Ner 7 i f  l ipaa n r .  » 77-



e>ikon (w) , czyli opisanie żywo Iow świętych 
^  Cerkwi peczerskiey kijowskiey spoczywają­
cych, pod tytułem: P a te r  ik peczerskyj o B o-  
Ze poczynajem  słowo o sozdanii Cerkwi da  
ryzu m ie ju t wsi, ja k o  samoho boha prom ysłom  
\ woleju , i toho p reczis to j m a teri m olitwoju  
1 chotenijem , sozdasza i  sowerszisia boholep- 
na/a  nebesi podobnaja i  w elikaja Cerkwi, czi- 
łla peczerskoho archim andrita, i  wsej ruskoj 
z?nili , je ze  je s t ław ra  światoho Feodosia, 
hospodi błahosłowi ocze. Porównywając rze­
czony rękopiśmienny Paterik, z drukowanym 
^  Kijowie r. 1818, przez professora Łoboykę 
tf>skawie mi udzielonym , przekonałem s ię , że 
tylko zaymuje część pierwszą, o zbudowaniu Cer­
kwi Peczerskiey, i żywoty kilku jedynie świę- 
ych, a to w  całkowicie odmiennym porządku, 

^  różnym sposobie wyrażenia, i w  zwiężley- 
S?ych wyrazach. Nie raz znaydują się history- 
Cziie dodatki, jakich nie dostrzegłem w  druku: 
ecz za to nie ma nadętych wstępów, częściey 

^ciskauych modlitw, i wielomówncgo powta-

(w) Faterikonu, pierwiastkowie przez N estora  napisanego^ 
dziś nie posiadamy takim . jak wyszedł zpod ręki au­
to ra .  Z przedmowy do drukowanych exem plarzy  da 
daneyf dowiadujemy się o zaginieniu oryginału  w za­
mieszkach wojennych , i zachowaniu jedynie wazniey- 
szych  poczynionych w yją tków  przez Simeorta B isku­
pa Włodzimierskiego i Susdalskiego, w 12 żyjącego w ie ­
ku. T ak i  Paterikon drukowano w Kijowie r. 1661,1702, 
i 1818 , w Moskwie 1769 in fol. Sy lw ester  Kossow, 
Biskup Mścisławski, w yją tk i  z rzeczonego PaterikonU 
na polski potłóniaczył język i drukował w Kijowie r. 
i 635. Kulczyński (Specimen Ecclesiae R u leń icac  ft o* 
ma© 1735 i 1734) s tam tąd  wiele udzielił  w iadom o­
ści w łacińskim języku.

wileń. T . I I I  N . 11, r. lSatf. listopad. I J
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rzania: wiele rzeczy będących w rękopiśmie, nie­
przydatnych do widoków pożnieyszcgo zbiera­
cza, opuszczono w  druku. Rozpoczyna się rę­
kopisu) Paterikonu od str. 74 verso drukowanego 
exemplarza, w  następnych wyrazach: B y s t vvO 
zem  li w ariazkoj, kn ia ź ’ ą fr ik ijan , bratia . K una 
s le sp o h o  , (zamiast brat Jakuna  ślep  oho) He 
otbieze o t zo ło to j ru d y  , bij as i a p o lk o m , p °  
Jerosław e s liu tym  i M stislaw om  i t. d. Do­
prowadziwszy rzecz do karty 77 druku, wstecz 
cofa się do karty  66 drukow aney , gdzie roz­
pow iada o wysłaniu bojarzyna W asila do K i­
jowa, dla ozdobienia grobu ś. Teodozego, i to 
się ciągnie do karty  68 druku. Z tąd powtóre 
pow raca do karty  77 drukowaney, dla wzmian­
kow ania cudownego przybycia lnaystrów z Gre- 
cyi, Cerkiew postawić mających, i malarzów 0- 
brazami ją zdobiących, kończy rzecz swą P a- 
te rik  na pobożnem życiu X cia Czernihowskie- 
go, Swiatoszy, który zostawiwszy Xięstwo, dw ór 
i bogactwa Izasławow i, sam wstąpił do klasz­
toru. T y tu ł żywota tego następny: „S ło w o  o 
prepodobnem  K niazi Sw ia toszi czernilioW' 
skom , hospodi błahosłowi. Różnice te, c ierp li' 
wszego w  szczegółach wymagające śledzeni*) 
mozeby zdołały u tw ie rd z ić , w łatw o nawija­
jącym się domyśle, azali ninieyszy Paterik  ni6 
będzie kopiją z samego oryginału Nestorowskic' 
go zdjętą.

Nie mając teraz zamiaru drukowania całko­
wicie Latopisca Ruskiego, w rękopiśmie zawar­
tego , a pragnąc jakąkolw iek, co do jego treści) 
podać wiadomość czytelnikom , użyłem do P0'  
rów nan ia , Letniki Nestora , przez Schlb tzcrCt



'vydane (*), i Sofiyski W remiannik r. 1820 sta­
janiem Kanclerza Rumiańcowa w Moskwie d ru­
kowany, znacząc pierwszy literą S c h , dopóki 
go stało; a drugi lit. T V S.  od tego mieysca, 
Ha którem Schlotzer zaprzestał. Z wielkiem za­
dziwieniem spostrzedz się dało , że ledwie nie

(*) N es to r  mnich Kijowsko-Peczerski,  Oyceni słowiańskich 
Latopisców z w a n y ,  między r. i o 56 a 1116 żyjący, 
szczery  i pilnisyszy , jak mniema Schlij tzer, pisarzów 
Greckich  p o w ta rz a c z ,  z prosta  wymienia początek 
ludów R u sk ich ,  i sprawy pierwszych X iążą t .  W ie le  
współczesnych sobie zanotował zdarzeń, o innych przez 
ustne podania zasłyszał , re sz tę  z B izantyńców w y p i ­
sał. Znajomości świata, wyższych i filozoficznych w i ­
doków , nikt nie zechce żądać od mnicha naddniepr- 
skich stepów. Latopisiec jego nić doszedł ani w o r y ­
ginale , ani w kopii do nas tak , jak go sam Nestor  
skreśl ił  , i może już na wieki z a g in ą ł ; dla tego do tąd  
n ierozstrzygniony spór między u c z o n y m i , do którego 
czasu doprowadził  swe dzieje.  Następcy Nestora p rze ­
dłużający Kroniki , bez żadnego ostrzeżenia dolepiali  
do jego pracy, wypadk i  za swoich  czasów , zmieniali 
wedle  własnego usposobienia, s ty l  czcigodnego kroni­
karza , wsuwali  lub wyrzucali  całe powieści , skracali 
nieumiejętnie , a nayczęściey nabrzmiałe wielornów- 
nością klecili  kommentarze. Podobającą się jego p ro ­
s to tę  , za tar to  pewnym rodzajem wym owy , a gołe ob ­
liczenie spraw lu d u ,  zagrzebane zostałp w niedorze­
cznych rezonowaniach , naynierozsądnieysze baśnie, na 
karb  rozważnego N estora  wsuwano. Tak ie  to nielito- 
śc iwie spotwarzone kroniki , pod imieniem Nestora  
do dziś dnia uchodzą. Kontynuatorow ie  rzeczeni, lub 
p rzepisywacze, nie wielkiey nauki mnisi, troskliwie u- 
k ry w a jący  , zwyczajem klasztornym , własne nazwiska, 
naw et z imienia  nie są nam dzis znani. Sch lo tzer  za 
pierwszego przedłużacza uznaje Sylw estra , opata  w K i­
jowie, poźniey r .  l l i g  biskupa Perejaslawskiego, zm ar­
łego r. n a 3 ; drugim  mieni bezimiennika na roku  1167 
sw ą pracę urywającego ; trzeci  niewiadomy wedle je­
go domysłu, na roku i2o3 zaprzestał .  T y c h  czterech  
zowie kronikarzami pierwszego r z ę d u ,  dla t e g o ,  że 
zgoda w głównych rzeczach spostrzegać się daje we 
wszelkich do nas doszłych rękopismach. Od roku do­
p iero  l a o 3, w  inateryach, p o rządku ,  sposobie opowia*

* 7'*



to wszystko, co w ydaw ca Nestora, niespracowa- 
ny Schlotzer, obwarowany zadziwiający krytyką, 
bezprzykładna surowością , ogłosił za bajeczne, 
fałszywe , lub poźniey wsunięte , nie znayduje 
się w  naszem rękopismie K roniki Rnskiey. Nie 
ma w  nim Kosmografii starozytney , z Bizanty- 
now wsunioney (Sell. T . I. p. 7 - 24.) , ani opi­
sania pożnicyszycli ludów  w  Europie zasiadłych 
(Sch. T . I. p. 24- 63). N ie sięga w ieży Babilon- 
sk iey , i rozsypania się ludów po ziemskim o- 
kręgu (Sell. T. I. p. 63-87). W yrzuca niezgrabnie 
wlepione opisanie drogi z Rusi morzem i rzekami 
do Rzymu i Konstantynopola (Sell. T.I. p .87-95)- 
Uchwycona z powietrza powieść o początku mia­
sta Kijowa , nie weszła w  plan naszego Latopi"

d an ia , uderzające spostrzegają się różnice : co jeden 
c h w a l i , to potępia drugi. Mnóstwo annalistów p°" 
wstało w różnych dzielnicach Xiążąt , nie znających 
ogólnego interesu i wspólney oyczyzny. Każdy, zajęty 
podaniem potomności dziejów własney oyczyzny lub 
miasta, zapomina lub nie wie o wypadkach w dzielni­
cach innych X ią ź ą t , a którymi jego Monarcha zwią1.' 
ków nie ma. Tak od wieku trzynastego do roku i4ob 
ciągnące się kroniki szczególne; wystawowały smutny 
obraz rozszarpania i niedorzecznego klecenia przez u'  
zytych do kopiowania od przełożonych klasztornych- 
za karę i na odpuszczenie grzechów zakonników , nau* 
dochowane. Odtąd zaś Stepennije hnigi, C hronograjj’ 
H odosłownyje knigi i t. d. dzieje ruskie podawały P0'  
tomności. Chcący przywrócić te x t  autentyczny 
stora Schlittzer, i oczyścić go krytycznie z bajek, P°" 
równywal , ile mogąc zasięgnąć rękopismów , nieoce­
nioną uczynił ruskim dziejom przysługę ; ubolewać )e'  
dynie należy , że nikt jego pracy w  samych począ1'  
kach urwaney , dotąd nie chciał przedłużać. Dziel0* 
o którera mówimy , nosi t y t u ł :  N estor R ussiche An'  
nalen in  ihrer Slavonischen Grundsprache verglici,e.r>'_ 
Ubersetzt und  erkldrt v. Aug. L u d . Schlótzer. O O c 111 ̂  
gen 1802— i 8o5 in 4to tomow V. Znayduje się tłub*a 
ezenie rossyyskie tego dzieła.
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sea (Sch. T. I. p. 9g-io5). Nic zostało liawt 
przyjęte wyliczanie ludów , w  dawney Rusi o 
siadłych , i to wszystko co o Bułgarach , W ę­
grach , Pieczyngach , Szlecerowski Nestor roz­
prawia (T. I. p. 1 o5— 12 o). Legenda o R adym ie  
i iatku żadnego nie znalazła mieysca (Sch. 
T. I. p. 120-124). Jeżeli z żalem nie postrzeże 
czytelnik pięknie opisanych obyczajów ludów 
słowiańskich (Sch. T. I. p. i 24-iQg); tedy wdzię­
czny będzie za odmówienie karty, na opisanie 
obyczajów i sposobu życia starożytnych ludów, 
z Bizantyncow wyciągnięte (Sch. T. I. p. i 2g - i56). 
Słowem: ledwie nie wszystko, co Schlotzer, cza­
sami przedhistorycznemi nazywa , nie znayduje 
mieysca w ninieyszym rękopismie. Nie wdaje 
się rękopism w dzieje Cara Konstantynopoli­
tańskiego Michała (Sch. T. I. p. 200- q o 4). Nie 
wic o bytności Russinów pod Konstantynopo­
lem z Oskoldera i Direm (Sch. T. II. p. 221-2&3). 
Nie liczy C erkw i, podległych Patryarsze Kon­
stantynopol i ta ń sk ie n iu  , ani biskupów ruskich 
(Sch. T. III. p. gg-107). Gdyby Schlotzer po­
siadał był nasz rękopism , nie potrzebowałby tyle 
się dziwić nad wypisaniem z pamięci obszernych 
z Grekami traktatów  , jak wyliczaniu ogrom­
nego katalogu okrętow pod Troją w Homerze 
(Sch. T. III. p. 3 o3-542 i T. IV. p. 47-97): bo obu 
rzeczonych traktatów  nie ma nasz kronikarz, 
ani nawet Ruskiey Prawdy, jaka kart kilkana­
ście w Sofiyskim latopiscu zaymuje. Czyliby to 
powtórnie dowodzić nie miało , że nasz ręko­
pism jest kopią z samego exemplarza Nesto- 
lowskiego zdjętą? Niecimy biegieysi dziejów ru ­
skich znawcy, i posiadający znacznieysze ręko-



pismow zasoby, ocenią, udow odnią, lub zbiją; 
d la mnie dość ostrzedz , że kop ista , trzymając 
się w początkach ściśle wyrazów Schlotzerowe- 
go N esto ra , z postępem czasu, krótszym i od- 
miennieyszym staje się.

Rozpoczyna dzieje ruskie nasz rękopism, zbu­
dowaniem miasta W łodzimierza nad rzeką K la- 
zmą przez X cia W łodzimierza W .; wylicza k il­
ku w  nim panujących Xiążąt, i postawione przez 
każdego Cerkwie wymienia (MSS. p. 1-5), co 
zdałoby się udow adniać przemieszkiwania w tein 
mieście kom pilatora; potem załącza suche wy­
liczenie dat chronologicznych , od Adama aż do 
Cara Konstantynopolitańskiego Michała , nieco 
odmienne jak w  Szlecerze (T. I. p. x45); parą 
wyrazami dotyka chrzstu Bułgarów , które za 
wcisijione z Bizantyńców uważa Szlecer (T. I. 
p. i4b). Namienia o ujarzmieniu Słowian przez 
W arjagow  i, Cliazarow (Sch. T. 1. p. i53) i tuż 
zaraz od wyrazów : a se zaczciło B usk ich  kn ia ­
żę / , sanie Buskie dzieje opowiada, jak ci w y­
gnawszy W arjagow, przez zewnętrzne niepoko­
je rozryw ani, proszą ichże samych o Xięcia; 
jak trzey bracia z N iem iec, z familią do nich 
przybywający, przynoszą Russów nazwisko (Sch. 
T. I. p. 6 6 - 1 9 2 ). Zaraz po zgonie Sineusa i T ru - 
w o r a , sprawy Ruryka oblicza. Przeszedłszy 
do rządów opiekuna nad Igorem, Olega , opi­
suje wypraw y jego pod Smoleńsk (Sch. T. III. 
p. 56 -4 2 ), zajęcie K ijow a, a potem wsuwa ra ­
chunek chronologiczny dziejów ruskich, podo­
bny temu jaki ma Szlecer (T. III. p. 9 5 ) ; za 
nim idzie w ypraw a pod K onstantynopol, gdzi® 
pie jest przepomniana cudowna żegluga po polu.
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Zgon Ologa równie cudownie, jak u Sehlolzera 
opowiedziany (T. III p. 242). Rządy Igora po­
dobnie jak Sehlotzer z rokiem 642  1 ( g i5 ) poczy­
na , a wymieniwszy wyprawę jego na D rew la- 
How, zaraz woynę z grekami opowiada. W szyst­
ko to , porównane dotąd ze Szlecerem , zgadza 
się w głównych punktach, a naw et w  wyrazach, 
mieści się od str. 5- i 6 MSS..

Gdy z powszechnym żalem uczonych, ledw ie  
za traktaty Igora z Grekami Sehlotzer swego 
Nestora pomyka , do dalszych przeto porów­
nań użyty Solijski Whemiannik , u ła tw ił prze­
konanie się o przedłużaniu dziejów ruskich w  rę~ 
kopism ie, w  daleko zwięzleyszym i skrócouem  
'vyrażeuiu, lubo w  naczelnych przypadkach 
dość zgodnem , aż do roku 6582 ( l o j f y  zgonu 
Igumena Peczerskiego Teodozego (*). Tu nagła 
lat 165 przerwa , aż do roku 6 y 45 (12Ś7) 
Uayścia na Ruską ziemię Tatarów pod Batym  
Carem', nie z wydartych kart rękopismu na­
stała - naturalnie wprowadza na d o m ysł, czyli 
nie na roku 1074 Nestor zakończył swe dzieje, 
tem pozornicyszy, ze i Tatyszczew la t tylko 19 
dalcy posuwać się mu każe , a Sehlotzer z sa­
mego d o m y s łu , chce widzieć w  roku jeszcze 
11 ib piszącego Nestora. Od nayścia Tatarów, 
do roku 12 85 (**), w  krótszćm jeszcze tłuma­
czeniu się , i ze znacznieyszemi przerwami lat

(*) W rękopismie od s t r ,  17—^8 : a od k i r t y  38— 170 So 
fijskiogo W rem ienm ka drukowanego w Moskwie |S 2o r . '

(**) MSS. pag. 62.
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kilku i k ilk u n as tu , zawsze atoli w yrazam i So- 
fijskiego Iatopisca, są dociąguione dzieje. Na 
roku  dopiero i 3 o3 zaczyna się porządnieysze 
ciągiem la t  następnych opow iadanie. A utor rę- 
kopismu, będąc rów nie gadatliw ym  jak Sofijski 
latopisiec, w  tych w ypadkach, k tó re  oba mie­
szczą , dostarczyć może znakom itych w arian- 
tó w  i popraw  d la  drukow anego exemplarza* 
N ie mało szczegółowych i w ażnych dodatków  
spostrzeże w  rękopism ie czytelnik , jakich na- 
prózno w  Sofijskim szukać będzie d ru k u ; a na" 
w zajem  rozpow iada liczne zdarzenia drukowa*- 
ny latopisiec , o jakich nie w ie rękopism . Tu 
juz znamienitsze w ypadki w  L itw ie  , m ianow i- 
cie od czasów Olgierda i K eisluta , ile spolność 
z ruskiem i mające, pilnie są zapisywane, zszcze- 
golnieyszem  upodolianiem  zatrzym uje się pióro 
p isarza  nad boliaterskiem i W ito ld a  czynami* 
Zaszczyceni godnością m etropolitów  lub  b isku­
pów  duchow ni, nadzw yczayne natu ry  zjawiska, 
cuda  przy św iętych spostrzegane obrazach, tro ­
skliw ie są ob liczane , zdania zaś z P ism a św ię­
tego w yjęte, podnoszą powieść do lilozoficznych 
uw ag. Pod rokiem  6 g35 (1427), odgradza dzie­
je rusk ie  od litew skich , wciśnione niew iadom o 
z jakiey p rzyczyny , opisanie rzek R u s i , podo­
bne do tego, jakie ma Schlbtzer (T. I. p. 87. lit. 1>.) 
Z  tego dopiero mieysca aż do końca, wyłącznicy 
dziejom L itw y  jak Rusi oddany p isa rz , nic nie 
m a w spólnego z Sofijskim W re m ia n n ik ie m ; są 
to  czasy, w k tó rych  011 żyje , patrzy  na zdarze­
nia , pisze z uczuciem  , co kiedyś i w  ówczas 
było , znane sobie zdarzenia w potomno podaj0 
w ieki.
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U dkądze w iec rozpoczyna sw ą powieść nasz 
daiejopis ? w  czem za św iadka w ezw any bydź 
ńloże ? za co przed potomnością zdać spraw ę 
Pow inien? T roskliw e odczytanie rękopism n, 
Porównanie go z Sołijskim W rem iannikiem , ro­
zebranie mieysc wielu, żadnych stanow czych nie 
^ato w ypadków . Czyli go weźm iem y za m ie­
szkańca W łodzim ierza nad K lazm ą , od począt­
ku aż do swoich czasów skraca jącego  dzieje 
buskie z naydaw nieyszych i nieskażonych rek o - 
Pismów , jak  naczelny ty tu ł p rzem aw ia; czyli 
przypuściwszy go m nichem K ijow skim , zechce­
my widzieć dopiero od r. i5o3 Ruskie i L i­
tew skie kom pilującego L a to p isc e , i dającego 
się niejako poznać przez w yrazy (MSS. p. 7 9 ) 
>>Tohoż lieta (i5 5 y ) Car Czanebek wzia m issur 
1 posadi na m  sina swojeho B erdebeka na  C ar- 
stvvo, sam w ozw ratisia wo swojasi1'; lub  wolim y 
Uważać wszystko za dzieło jednego kopisty p rze­
pisującego r. 1 6 2 0  z różnych au torów  , jednego 
Up. żyjącego w e W łodzim ierzu nad  Klazm ą, a  
drugiego około r. i4 5 o  piszącego , zawsze o- 
prócz dom ysłów , niczem tego poprzeć nie zdo­
łam y. To ty lko niezaw odna , że cały L ie to - 
Pisiee L itew ski, jako nic wspólnego z Sofijskim 
drukiem  n iem ający , jest w łasnym  płodem  p i­
larza m iędzy r . i3go  a i446 żyjącego.

J . D . M  P ,
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P R A W  O.

O źródłach praw , które miały moc obowiązując^ 
w Polsce i w Litw ie. Z rękopisniu T. Czackie­
go , (skopijowanego staraniem  s', p . Ign. Ołi»a" 
k o w s k i e g o , i  złożonego w bibliotece Imi’. ’0 “ 
niwer. IVHeń.).

% I.
N ic manty i mieć nie możemy, w  teraźniey- 

s/.ym stanie nauki, historyi tych k rajów , ani ja" 
kie narody przem ieszkiw ały na tey ziemi, które 
pod imieniem Polski i L itw y  znaliśmy, iak  na 
teyżc przestrzeni porozrzucane, a siedzibę odm ie­
niające hordy, naw zaiem  się niszczyły , lub  za­
w iera ły  zw iązki, k tórym  albo boiaźii od mocniey- 
szego nieprzyiaciela, albo nadzieja uzyskania zdo­
byczy na słabszych ludach , daw ała  dłużey lub 
krócey  trw ające  iestestw o. Nie wiemy, kiedy 
i d la  czego jest nadane irnie S łow ian, tem u w ie l' 
kiem u oddziałow i w  rodzie człow ieczym, który 
w  nadbrzeżu  morz lodow atego i adryatyckieg0 
iedney  m owy i teraz  ma osady, k tó ry  w  jeogJ'8'  
lii A rm enii i N iemiec, nie zupełnie jeszcze za­
pom niane, w  stojących m iastach lub  ich zw ali­
skach  w spólne w idzi S łow ian im iona, a w w ie'  
lu  iezykach czyta słow a, k tó re  w  przekształć® ' 
n iu  dyalek tów ,przeży ły  ty le odm ian politycznych' 
W yzuaym y ze ścisłością, jaka towarzyszy o d k tT ' 
tey  lu b  dow iedzioney praw dzie, że ani o począł' 
k u  im ienia Polski, ani o p ierw iastkow ym  pocho­
dzie P o lak ó w  nie wierny. Bierzem y w rę°c
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Jj^stantyna Porfirngenita dzieło (1), czytamy o 
robacyi leżącey przy górach Krępak czyli K ar-

Je C °h (2), graniczyła z Słowianami (3); chociaż
11 sam ukoronowany pisarz, i Chrobatow liczy 

’*ędzy słowiańskie narody (4). Pisze o Moraw- 
j,nle|ń wielkiem królew stw ie, zniszczonem po 
G°nie Króla Świętopełka (5). Polski itnie nie 

ęSt jeszcze w tem dziele wspomniane. Pisał 
^Sarz te prawidła o Rządzie Państwa dla syna 

r. Dytmar Biskup merzeburski, towarzyszący 
fłonowi III, 1001 r. do Gniezna, pierwszy wspo- 

o Polszczę (6), był to syn Syffryda Hrabi 
j 0 Valbcck, który, sprzymierzony zUdonem, bi- 
''r? przeciwko naszemu Mieczysławowi prze- 

tedy przeciągu lat kilkudziesiąt,
>1wiła się i w moc znacznieyszą wzrosła horda, 
^ c‘l'a imie Polakow lub Polachow otrzymała.
drzemy, £e jeszcze za Fryderyka I, Cesarza, róż- 

(.j0110 Słowak o w od Polakow (8). Jeżeli za- 
ołlla’ ł7ch czas niepodobna do podniesienia,
; ,rywa dzieie narodu aż d o  dziesiątego  wieku; 
^<eli w tym czasie Jeografia nawet sama, o Avę- 
^vvce łudow dokładnie naszey ciekawości u- 

^K oić nie może ; nie zdołamy tedy mówić o 
^ '‘Wach i zwyczaiach, które wten czas były. 
^ | Jrokopa (9) wiemy, że u Słowian był rząd 

°*Uowtadny. W całey Słowian szerzynie byli 
; JUJanj ei a urzędnicy suppani (to), których na- 
| lsbo w prawach Mazowieckich (11) i przywi- 
^ |ach (12) mamy zachowane. Może i nazwiska 

*?Z różllych nie były; a zapewne wódz i król;
* wykonywacz w yroku, obywatel i £oł- 

r*> prawo i zwyczay, były jcdnoznaczące.
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§ II.

Narody iedne,podobne są do drugich w równej 
stanu cywilizacyi epoce. To co Tucydydes 
rzekł „Grecyi dawney obrazy są w narodach ba1'  
barzyńskich ( i3)“ tożsamo, z odmianą tylko e' 
pok w czasopiśmie, powtórzyć o wszystkich 
rodach można. Przechodziły i na naszey ziem1 
ludy przez stan rybołówstwa i myśliwstwa. Y°' 
karm pierwszego poranku, był jeszcze swobo 
ny w lesie, lub okryty wodą. Dziwiono się1110 
że tak nad brzegami W isły i Niemna, £e 
ludy zaymować się paszeniem bydła, iak o je« 
ney hordzie syberyyskiey mamy wiadomość ( i v  
Był zapewne stan pasterski: jest 011 jeszcze w cZf' 
ści azyatyckiey Rossyi. Jeszcze z Pallase© 
Gmelinem w reku, możemy czytać o żebrach b)̂  
dla nad Egeyskiem morzem w Homerze, a z<h1̂ 
iesię nam, że Herodot pożyczył słów opisujący11 
stepy: hordy włóczące się w towarzystwie z W  
dłein, jedynem bogactwem. Nastąpiło rolnic 
w  ten czas stała się własność szanownieyszą. Ge' ̂  
manin, podług wyrazów Tacyta (15), nieoszc*?  ̂
dny własncy krwi, a skąpy własnego potu, k l j 
rym ziemię skra piał, i jego pobratymiec,lub 
musiał przestępować tę liniią, która oddz*e 
próżniactwo od pracy. Ziemia uprawiona 
familiią, co rok przez też same, a w postfP 
czasu odmieniające się pokolenie, żywiła i ^  
puiami wzbogacała posiadacza. Owoc 
co rok się odnawiał: szałas przemieniał ^  
w dom: mieysce odbytu przechodzących P° . ^ 
be własności, stawało się uczęszczanym lar£ 
lub składem do obszernieyszego w handlu z



mieszkań, k tó re  nazwisko, a potem  praw o 
*?'ast  otrzym ywało. Rozbieraiąc ustaw y, a b a r­

k y  zwyczaje, k tó re  clioć w  m ałey części u -  
)T zupełnego w  ty lu  wstrząśnieriiach zniszczenia, 

^idzim y niejako cechy tego stanu, o którego by- 
k ś c i  i odm ianach historye rodu  człowieczego i 

Pfwieeona rozsądkiem  uw aga przekonyw a. J a ­
k k o lw ie k  sposobem utw orzyły  się z fam iliy- 

społeczności narodow e, m usiała bydż obe- 
różnica między słusznością i niesłusznością, 

msiało zastanowić się dośw iadczenie : co zrzą­
dzało pożytek, co przynosiło szkodę. Jakąko l­
wiek łorm ę rządu w  pierw szych w iekach  po 
0r2e chrześciariskicy w  Polszczę dopuścić zechce- 
Jy , musimy wyznać , że m usiały bydź, p raw i- 

do obrony ogólney lub  domowych za trudn ień . 
rzyk ład  rozrządzeń jednego pokolenia, k tó re  

^ s ł o ,  by ł p raw id łem  tem u pokoleniowi, k tó re  
^ n a w ia ło  p racę  i przedłużało społeczeństwo: i 

jest podanie ( i 6), k tóre moc i nałóg zw ycza- 
Stworzyło. L iczne narody  daw ne nie m iały 

•̂“aw: tylko zwyczaje m iały sarikcyą ludu , k tó - 
to  szanował, co już jego naddziad od swoich 

> o w  przyym ow ał (17). W  Niem czech praw ra 
ja jo w e  zeb ra ła  w ładza ( a8). Zbiory zw ane 
^Wierciadło saskie, zw ierciad ło  szwabskie (19), 

dziełem pryw atnych . W ład za  k rajow a w  śrze- 
. ńieh w iekach  dozw alała mnogiey różnicy p raw , 
l.^afia ło  się, że k ilka  osob u  jednego stołu, k a ż -  
ą innem u podlegała p raw u  (20). W  Anglii 

^Wyczajowe praw o m a jeszcze moc obowiązującą: 
4 *ńm rew olucya F rancyą w strzęsła,i przez dziw - 

*1 holey w ypadków  p rzyw iod ła  do jednego p ra -  
'Vai zwyczaie różne w  prow ineyach, a naw et



w  osadach, by ły  u w ażan e  za dzie ła , k tó rym  przy­
zw yczajen ie się żyjących , św iętość n ie jaka  na­
daw ały* zw yczaie tedy , k tó ry ch  początek  nay- 
częściey jest n iep ew n y , na leży  u w ażać  w  praW ' 
n iczey  n au ce  ty le , ile  o ich  iestestw ie  pow ątp i- 
w a ć  n ie d o zw ala  dośw iadczen ie  i rozsad ek . N ie 
p o trz e b a  n a  nie p a trz eć  ze stanow iska sądzenia 
o ich  d obroc i (a); lecz  trz e b a  je u w a ż a ć “ z teg® 
p u n k tu , w  k tó ry m  praw odiaw ca i społeczność i’1'  
n e  m iały  w y o b rażen ie , a  z ró żn icą  rz ą d u  i oby' 
czaiow , in n e  p u b liczn e  i dom ow e po trzeby .

§ HI-

M ieczysław  I , w p ro w a d z ił do  naszego k r a ' 
ju  w ia rę , k tó rą  u czy n ił p an u jącą  g 65 r .  V O' 
źnieysi nasi p isarze , chcą w m aw iać , że ustano­
w ien ie  dziesięcin , by ło  dzie łem  w o li M ieczysła­
w a  (21), lecz to  tw ie rd z e n ie  o d p a r te m  zosta­
je: n ap rzó d  m ilczeniem  bliższych tev  epoce p i ' 
sarzów , p o w tó re  n ie  w spom inaniem  o tey  u s ta ' 
w ie  w  poźnieyszych a k ta c h ,  w  k tó ry ch b y  D *' 
ch o w ień stw o  n ie zapom niało  o tern pierw sz® ' 
go fu n d a to ra  kościo łów  n a d a n iu  (22) : p o trze'  
c ie  p ro s tą  u w ag ą , że p rz y k ła d  w y b ie ran ia  dzie '  
sięcin , fu n d o w an y  n a  u s taw ie  soboru  F ra n k ' 
fu rd zk ieg o  7 9 4  ro k u  (2 3 ); b y ł w zorem  d la  n a ' 
w raca jąceg o  się lu d u , k tó ry  k a p ła n ó w  z Czecb 
o trzy m a ł. N ie  m asz te d y  naym nieyszego dovvo'

(a) Z  h isto rycznego  stanow iska z ap a tru jący  się  na
daw stw a dzisieysi uczen i, praw om  zw yczaiow yw . 1 f  
s ludem  i  iego  po trzebam i kształcącym  sie, o b f i tf0 
pochwał n ie  szczędzą. Wota Redaktora.
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'I'1 ) ab y  ro z k a z  d a w a n ia  d z ie s ięc in  b y ł w y -  
aijym  o d  M ie c z y s ła w a . R o zk az  z rz u c e n ia  ś w ia -  

,'',n b o ż y sz c z , n a le ż y  d o  u c h w a ł  czy li w y ro -  
J JW> i p rz e z  to  m a  w p ły w  d o  h is to ry i p r a w .

o d m ian ą  w y z n a n ia , n o w o -n a w ró c e n i  P o la c y  
j^ e l i  n a u c z y c ie la m i w  w ie rz e , a m oże i  w n i c -  

tó ry c h  z w y c z a jac h  k a p ła n ó w , k tó rz y , w ię c e y  
j P ie ją c  o d  n e o f itó w , m ogli a lb o  są s ied zk ie , a l -  

,° » a  k o śc ie ln e in  p ra w ie  fu n d o w a n e  m n ie m a - 
1,1 a ,W p ro w a d z a ć .

§ IV.

j B y tm a r  , w y s ta w iw sz y  n ie d o b ry  o b ra z  P o ­
p k ó w  (2 4 ) ,  z a św ia d c z a  je d n a k , ze  za  B o le s ła -  

a  I ,  b y ły  ró ż n e , d o b re , ch o c iaż  s ro g ie , z w y -  
^ a je  (2 5): w y m ie n ia  on  d w a  p o d łu g  n iego  w y ­

m y w a n e  p r a w id ła .  J e d z ą c y  w  p o śc ie  m ięso  
ra e i ł  zęb y , a c u d z o ło ż n ik  części c ia ła  s łu ż ą c e  

, °  g rz e c h u  (2 6 ) , N as i p isa rze  n ic  w s p o m in a ­
ją o te y  sro g o śc i: tw ie rd z ą  je d n a k , że p r z e -  
lŷ k o  z łodziejom , p o tw a rc o m  , i k rz y w o p rz y -  

j*ężcom, w y d a ł  p rz e p isy . T e  m ogły  b y d ź  n a ­
d a n e  p rz e z  w s t r ę t  o d  w y s tę p k u , a  d o p e łn ia -  

su ro w o śc ią , ja k ą  w ie k i ow e n a z n a c z a ły  p o -  
P ^ n io n e  w in y . M ia ł  te n  K r ó l  X I I  r a d z c ó w ,
4 k tó ry m i d z ie l i ł  c ię ż a r  p r a c y  (27). P o ls k a  
J*c* y n a ła  b y d ź  u p o rz ą d k o w a n ą . R y ły  z n a -  
ły*10 m *as^a > z k tó ry c h  d o ść  lic z n e  w y c h o d z i­
l i  *?,a  o b ro n y  k r a ju  h u fce  (28). K ra y  b y ł  o b -  
, ^ ją c y m  w  b o g a c tw a  k ru sz c o w e , m u s ia ł b y d ź  
ssą ^ b a n d e l  (29), m u s ia ły  te d y  b y d ź  u s ta w y ; 
h, %  je d n a k , że ich  b y tn o ść  p am ięć  lu d z k a  

2ed łu ż a ła .
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§  V.

Bolesław śmiały, podług Marcina Galla Gdan- 
skiey edycyi (5 o), niszczył wraz z wspólnikanH 
swoimi, którzy z nim przyjeżdżali na zjazdy 1 

pola i łąki ubogich, wypróżniał szpiclilerze, i 
ten ucisk nazywano jus terresłre, sam zaś wy' 
dał Bolesław niesprawiedliwe prawo (3 1). Le®2  

kiedy w  dawnieyszym rękopiśmie (52), to opi" 
sanie czynności Bolesława nie znayduje się, u'  
pada świadectwo, że było już prawo ziemski® 
za panowania tego K róla; i nie możemy bydż 
ciekawymi, jakie to były prawa niesprawi®' 
dliwe , które nas nie doszły.

§ VI.

W  jedenastym w ieku, widzimy pewne ju® 
własności, kiedy niemi się dzielono. Dział Zrz®' 
niawitów z Lubomira 1 0 8 8  roku (35), pod pi®' 
częcią Szcczecha, wojewody krakowskiego, do­
wodzi , że były własności dziedziczne, że for­
ma prawnicza cokolwiek od form konsystor­
skich pożyczana była. Pismo Idzcgo, Biskup*1 

Tuskulańskiego, Legata Papiezkiego, dla klasz­
toru tynieckiego, w początku X II wieku wy' 
dane (54), przez które są wymienione włfl̂  
sności klasztoru, są także wyszczególnię!1® 
powinności chłopskie, z dodatkiem jednak 
robienia tego wszystkiego, co klasztor rozkaż® 
(55). Zapewniono dla klasztoru doehod zwa- 
ny pomocne (56), przyznano klasztorowi doch° 
dawny X II grzywien za głowę zabitego (37)'



W  rozrodzoney familii Bolesława Krzywo­
ustego nie szukajm y p raw  (38). Słabość ma­
łych Xiążąt, panowania była cechą. Dopiero 
Kazimierz Sprawiedliwy złączył X ięztwa w  je­
dno ciało. Zjazd łęczycki 1 1 8 0  roku uw aża­
my jest od w iciu za pierwszy seym. K adłubek 
Wystawia len zjazd jak (3g), do którego Kazi­
mierz w ładzą swoją w pływ ał. Phrgosz, w  trzy­
sta la t potem żyjący, już reprez cntacyą naro­
dową temu zjazdowi przyswoił. Pew na jest 
J'zecz, że był w  ten  czas senat: bowiem biskup 
krakowski, podług breve Urbana I I I  (4o), p ie r ­
wsze mieysce w Radzie Senatu po Arcy Bisku­
pie zaymował. K adłubek zaświadcza, że sar­
kano na Kazimierza, iż o X ieztwie Halickiem 
stanowił bez w oli Senatu (4 1). Lecz ten zjazd, 
czy synodem , czy seymem nazw any , postano­
wił, aby po biskupach zmarły ch pozostały ma­
jątek nie był na skarb xiążęcy zabierany (4 2 ). 
\V  czasie przejazdu nie były uiszczone pola u- 
kogieli, i konie ubogim nie były odeymowane (4 3 ). 
Alexander I I I ,  te  ustaw y potw ierdził (4 4 ). 
W ięcey nie w ydał ustaw  nasz Kazimierz. Z da­
wało się niektórym  pisarzom, że do ustaw  te - 

Xiążęcia odwołuje się przedmowa Kazimie­
r a  W . w  W iślicy (45); lecz skoro niżey do­
wiedziemy, że ta  przedmowa jest dziełem XV 
r ie k u , upadnie i ten wniosek, przez k tóry  chcia- 
110 dowodzić, ze praw a Kazimierza spraw iedli­
w o  są umieszczone w  zbiorze wiślickim. 
y  breve A lexandra I I I , wspomina zwycza­
je naszego kraju (46).

mień, T- *U> ff- 11, r. i 8a3. listopad 1 8
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§ VIII
Rozdzieliła się znowu Polska po zgonie K azi' 

miarza Spraw iedliw ego: zyskiwali duchowni 
przewagę: ła tw o mogli uwalniać dobra swoi® 
od w ielu powinności, kiedy do wyniesienia Xią- 
żąt, i onycli złożenia wiele wpływali. Zgoda 
X iazat wielkopolskich, przez Papieża potwier­
dzona, i z oryginału u mnie będącego, w  nocie 
wydrukowana,pokazuie przemożność jednaczoW, 
Arcy Biskupa Gnieźnieńskiego, i Biskupa Po* 
znańskiego, z których każdy ostrzegł, jakie zam­
k i dla siebie obeymie, jeżeli Xiazeta godzący się 
nie uczynią zadosyć układowi (4 7 ). W  tym iednak 
czasie w Szląsku, dzielnicy X iąźąt rodu Piastów* 
widzimy i2o3 roku, że granica była odznaczona 
siedmnasto kamieńmi, piętnem Xiążęcia oznaczo­
nych (48). Czytamy nadania klasztorowi Trze­
bnickiemu , z opisem powinności w łościan : 
znayduiemy nakoniec praw ny zwyczay 1 2 0 8  
r ., że w  mieyscu przysięgi, pijano trunek, któ­
rym (iak się zdaie) m iał się udusić przysięgając)'* 
jeśli fałszywie zaprzysięgnie (4g). T en  zwyczay 
był tylko u T atarów  (5 o). Polacy i Europa 
cała, tego rodzaju przysięgi w  ten czas nie znała* 
musiał bydź ten  zwyczay z Azyi wzięty: albo, co 
podobnieysza, że z północy przyjęli pradziadowie 
ten  obrządek, i rogi złote znalezione w  Danii (5 0 
służyły może do obrzędowego picia, które za­
świadczało ukończenie umowy. Takie rogi zna­
leziono za Augusta III, na Żmudzi, dość głębo­
ko w  ziemi (52).

§. IX .
Polska w  woynach domowych trac iła  lu d n o ś c i
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a zapewne za Bolesława I , była w wielkiey 
®*£ści stepem , lub ziemią lasami zarosłą (53). 
"sady z Niemiec przychodziły uprawiać pustą 
**enuę i przynosiły swoje prawa. Juz prawo, 
^agdeburskiem zwane , było tarczą wolności 
Powszechney , i swobody szczególney mieszkań- 
Ca : obierał osadnik urzędnika swojego , pod­
legał ustawie , d° którey stanowienia sam się 
Przykładał, i dane nazwisko takim uchwałom 
ty^ielkierz, przypomina słowo W iihlkuhr, dzieło 
'vłasney woli. Od Bolesława Wstydliwego, 
°d r. 124:2, licznieysze mamy prawa Magdebur­
skiego nadania (1), pod imieniem niemieckiego, 
zkąd przyszło , Szredzkiego od miasta Szrody, 
gdzie naypierwiey w W ielkiey Polski prowin- 
cyi było wprowadzone. Krzyżacy do Pruss 
oprowadzili to prawo z nazwiskiem Chełmiń­
skiego , od Chełmna. Ekonomiczne zaś prze­
pisy przyjęli Krzyżacy od Flamingów (57). Od­
tąd liczne mamy przywileje , które z prawa 
polskiego , w  niemieckie przeniosły osady (58). 
Jest jeden przywiley osadny Lutomirska W Sie­
radzkiem województwie 1274 roku, w którym 
osada odbiera osadny przywiley Jure Theii- 
tonicorum et Rom anorum ; lecz są przyczy­
ny ważne powątpiwania o prawdziwości te­
go przywileju a szczególniey tych słów (5g),

(r) L e le w e l w  T ygod n ik u  W ileń sk im  gruntow nie udow ock  
n il, że Oda i  R y s a , N ien ik in ie , w cze śn icy , an iżeli po­
w szech n ie m niemano , o sw o iły  kray polski z n iem iec-  
kiem i ustaw am i , gdzie razem  w skazał inne p rzy czy n y  
jego  zaprow adzenia, od pow tarzanych  do sy to śc i, * w y*  
ładnien ia krain przez T atarów  z a o g n io n y c h . ( /£ .)

l 8 *



w temże nadaniu. Widoczny był przedział na 
, Jus Polonicum  i Jus Theulhonicum , i jedno 

i drugie prawo było w Szląsku (60) i było 
w  Polszczę. Prawo polskie urządzało podle­
głość Wojewodom i Kasztelanom; Prawo nie­
mieckie ubezpieczało posłuszeństwo osadney, i 
przez osadę obraney, zwierzchności. Panujący 
wspólnym był wyższym sędzią. Szły jednak 
aż od Kazimierza W . appellacye do Magde­
burga z miast niektórych , a od szlachty na 
wiece czy colloquia (61), a od wieców do 
Króla. Jus polonicum , oprócz obowiązku wy­
prawy wojcnney, która i do miast się ściągała? 
pod różnem imieniem wkładało ciężary. Stan  
(62), L ezda  (63), Angarie  (64), Ńiestane (65), 
Jednane  (66), Osepowe (67), Pomocne (68), ro­
bienie mostów, budowanie zamków (69); przy­
puszczało dowody w sprawach gorącego żela­
za i prawnych pojedynków (71). Osady 
w  prawic niemieckiem, miały pewne opłaty, 1 
nie w  tylu gatunkach, które w większey liczbie 
uczęstników muiey czynią kosztującą uległość, 
i ciążą wolności osobistcy, i przemysłowi. Ztąd 
tedy wynikały uwolnienia a Jurepolonico , z na­
dawaniem niekiedy prawa miecza* i wolności 
postaw ienia szubienicy, na znak wyższey w ła­
dzy (72).

§. X.

Mimo te wszystkie korzyści, które praw'0 
niemieckie nadawało, miłe było Jus polonicum  
nowo nawróconym prusakom. Wiadomo jesb 
żc Innocenty IV nie odrzucał praw świeckich, 
wszelako zakazywał uczenia prawa R z y m s k i 6 '
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I? (75) , a dla Francyi , A nglii, Hiszpanii, i 
Węgier z tey przyczyny, £e praw a Rzymskie­
go nie słuchają, radził, ahy kanoniczne usta- 
'vy te kraje przyjęły za praw idło. W  spo- 
rach nowonawróconych P rusaków  z Krzyżaka­
mi wysłany był Jakób Leodyyski archi-dyakon, 
Poseł papiezki. Jego wyrok (75), co do  ̂obra­
bia p raw a, jakie ma moc obowiązująca w  P ru  - 
siech, jest w  tych słowach: N eoph iti requisili 
a nobis quean legem vellent , saecularia fu -  
dicia observare , habit o in ter se consilio p e -  
tie ru n t , e t elegerunt legcm  m andanam  (76) 
e/ saecularia Judicia Polonorum  vicinorum  
suorum , e t p ra ed ic ti f r a tr e s  concesserunt eis 

enigne. E t  a d  p e tit  ionem ipsorum, e t m an- 
dalum, nostrum , f e r r i  candentis ju d ic iu m , e t 
°mnia a l ia , si quae sunt in eadem  lege con­
tra  D eum , e t R om anam  Ecclesiam , sive con­
tra liberta tem  E cclesiasticam , ab eadem  lege 
Penitus rem overun t, e t concesserunt pen itu s  
lion sevvari (77). Uroczystszego dowodu bytno­
ści Juris po lon ici mieć nic można: czy było pi­
sane ? i jak wicie w  sprawach cywilnych sta­
nowiło ? nie wiemy. Bolesław, Xiaze W ielko­
polski , oyciec Jad w ig i, matki Kazimierza W ., 
badał 1264 r. Żydom przyw ileje, które jnż 
' v Morawii mieli (78), naznacza kary w edle  
ttstaw z ie m i , według dawnego w naszey ziem i 
Zwyczaju. W idzimy w  tranzakcyach na po- 
Ł'Z;Jtku czternastego wdeku obrządki przy d a ­
rowiznach dóbr czynione (79), podobne do tych, 
Jakie były we Francyi i w  Niemczech.
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§. X I,

Kazimierz , W ielkim  zwany , ogłosił pravra 
w  W iślicy  i547  roku (8 0 ), i ufundował Aka­
demią Krakowską (81). W ezw ał rady Jaro­
sław a arcy biskupa, i rady całego kraju. W d ru ­
kowanych edycyach (82), jest przedmowa, szum­
nym stylem pisana, przywodzą się w  niey prawa 
Rzymskie, i pióro uczonego w średnich wiekach 
pisarza, czyniło wstęp do praw prostotą oznaczo­
n y ^  (83). Lecz nie można tey przedmowy, przy­
znać w iekow i Kazimierza. Jest zupełnie in»a 
w  oyczystey dawney m owie (s ) , są w  niey ce­
chy wieku , w  którym była pisana (84). Prawa 
zaś w  liczbie sto pięćdziesiąt jeden podług Ła­
skiego (85) , a podług edycyi pierwey druko­
wanych , w  liczbie sto pięćdziesiąt (86). Ni® 
jeden jest sposob ich pisania, nie jeden styk 
widoczna jest rzecz , ze to są zebrane z różne­
go czasu wyroki panujących. W  niektórych 
prawach widzimy formy, podobne do dawnych 
praw  Czeskich, P e tru s  deposu it etc. (87). Grun­
tują się wyroki niektóre na prawie Boskienł 
(88) , i na Kanonach (89). W  drukowanych e-

(§) S t a t u t a  W iś l i c k ie ,  d o p ie ro  w spom niane ,  w  d a w n e y  z  w i^ '  
k u  i5  po lsk iey  m o w ie  , b ę d ą c e  te ra z  w łasnośc ią  h i '  
b l i o t e k i  P u ła w sk ie y  , o raz  t r o i s t y  ich  p rz e k ła d  p o l s ^  
p o z m e y s z y ,  obok ze S t a tu t a m i  M a zo w ieck iem i ,  niezn* ' 
n ę m i  w  p o łsk iey  m o w ie  , i Jag ie ł lonow skicm i , z r ę k 0'  
p i s m o w  n a j d a w n i e j s z y c h  p rzez  J O X .  Czartoryski*^® 
u d z ie lo n y c h  , z w ie lk ą  s ta ra n n o ś c ią  , p r a c ą  i k r y t y '  
k ą  sob ie  w ła ś c iw ą ,  P ro fes .  L e le w e l ,  już w y g o to w a ł  
d r u k u ,  i w  r o k u |n in ie y sz y n i  pub l iczność  n iem i  obd a r ty -  
T a k  w ięc ,  p i d c :  w d z ię c z n o śc i  jentu za W a r i a n t y  w  v° . -  
p r z e s z ł y m ,  n tw e  z b o g a e tn ie  p r a w o z n a w s tw o  polski® 
f^ te ra t t i ra  p o b ie rze ,  ( i i . )



dycyach przywodzi się intraparenthesim, a d - 
Juvaturque senatus consult o macedoniano (90),
W pisanych exemplarzach tego dodatku nie wi­
dzimy (91). Przeciwko zaś podpalaczom wzię­
ta jest przyczyna prawa z Cesarskich ustaw (92), 
aby (ile się zdaje) upoważnić karanie popeł­
niających tę wiue, chociażby do kościołów u- 
ciekli. Jest ustaw politycznych czternaście (g3), 
a sądowych sto trzydzieści siedm; znaydują 
się w tym zbiorze podania o niektórych daw­
nych zwyczajach (9 i).

§. XII.

Radzimiński (g5) utrzymuje , że te prawa 
pisali sprowadzeni z Francy! uczeni prawnicy: 
oni tern byli Kazimierzowi W ., co Trebonian 
Justynianinowi (96). Lecz kiedy dopiero i 364 
r. Akademią Krakowską ufundował (97) , a 
prawa zostały ogłoszone w Wiślicy i 34y roku, 
widoczny jest ’błąd Radzimińskiego (98). P ra­
wa Kazimierza W . nie mają związku z prawem 
rzymskiem : asposob onych pisania, nie jest za­
pewne ten , którego używali prawnicy xiv wie­
ku. Ze młodzież polska jeździła do Paryża, 
to było przyczyną nayważnieyszą fundowania 
Akademii Krakowskiey, aby we własnym kraju 
uczyli się duchowni nauk potrzebnych, a mię­
dzy niemi prawa kościelnego (99), które ma 
ściśleyszy związek z prawem rzymskiem.

(d a ls zy  ciąg n astą p i.)
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P R Z Y P I S K f .

(*) ódm inistrando imperio, używam edycyi Paryż-

J y ct?  (s‘1 to  Węgrowi o) Am? gen/ea conterminne sutft 
aaorien tem  Franciae: nazywały się u Konstantyna tern 
imieniem N iem cy, że Karol W ., Franków K ról, byt 
panem Niemiec, a rzymskim Cesarzem ; o d  septern- 
trtonem P azm aticae {P ieczyngi), ad  meridiem magna 
M oravia sive Svendoploci R eg io , quae omino a Tur- 
Cis vast a t a est, e t ab ipsis ja m  obviatur. Chrobati ve­

i l s  m  , m?Htes Turcis adjacent, p. 62, c. X III.
\.o) Vhrobati qm D alm atiae partes nunc inhabitant, a  chro- 

batts baptism i expertibus, qui. e t  albi appellantur, 0- 
riginem  di/cunt, qui sane ultra Turciam inco lun t,e t 
oclavis contermini sunt, p. 07 R. 3 i .

(*) P- 97*
(5) p. 62 1 110.
(6) Jest w  Tom . I, Scriptorum Brunsvicensium  , sa i oil' 

dzielne edycye. *
(7) Sam D ytm ar w T . I. Scriptor. Brunsvicensium  p- 

óS j, wspomina o tey  bitwie.
 ̂  ̂ yy.V5251-1/ 156? G unteri Poetae L ig u r in i de gestis

Ł  Ź  kS' 6’ R; 80 ~  opisawszy roz .eg lośfkra-
fni n f  »  1 , A  re, S ‘°  sc lavos co m p lec titu r a tque  Po/onos- 
(9) B e  Bello Getluco li. III. c . XIV. ed. Pans. 1662 r. 

’ P* <J9 - . T it vero h i p o p u li sc lavon i inn im m  et, 
a n ta e  non  u n i p a re n t vi. o , s e d  ab an tiquo , in  popular! 
im perio  Vitam a g u n t , a c  p ro p te rea  u til it ales e t dam na  
a  p u d  ipsos m  com m une vocari so lent.

(10; Konstantyn Porphirogenit c. 29. p. 87. Principcs ve- 
ro, u t a ju n t, nae gentes (mówi o słowianach) non ho\ 
b e n t , praeter zupanos senes, quemadmodum reliqu1 
sc avorum populi w Roz. 5o, k. g5, mówi o znpanacb 
w . Cbrobacyi Anna Comnena A lexiados  p. 265, m°* 

yuo  Boloanus cognitum , praecipuos magnatuM  
e t m agistratuum  gentis, quos certo insigni, honora- 
n a e  uestis d iscretis, a  ceteris zupanos vocare solent. 
Adam de Brema de situ  D aniae  p. 58, nazywa k r ó l ik ^  
Letowokich zuppanami. ChroniCOn mentis sereni. f»d  
r. 1109, jak w  przypiekach Uobnera na Hayefca widzieć 
można wspomma to imie. Kroacya na dwanaście Zap* 
panu była podzielona, L uciu s de R eg n i Dalm atiae et 
Croatieie, p. 201. Czesi mieli zuppanów jak Dobner o* 
kazał Miśnia cała podzielona i 553 r. na 16 zuppanii- 
K n e sh n g  Diplomatische Nachld.se. T . I, p. 222. Byl‘ 
w  Prusioch, jak dowodzi Hartknoch, a ltes un d  neuCS 
s ’reusien p. 23g Pomerania tak nazywała swoich u ' 
rzędmkow. D reger Cod. dip. pomer. p. 47, przy'*0 '

1 Przyw iley 11S8 r. cum consensu baronum et s u r

1



p a n a r io r , ' wyd.my. Skąd to imię Suppanów posalo, 
je9t  rzecz obca tem u dziełu.

(U )  S ta tu t  i 4o6 Jana Xcia, w ed. drukowaney i 54i ro- 
ku, nak .  79, nazywa u rzęd y  Suppae. W  przywileju  1472 
r.  ziemi Zakroczymskiey nadanym , tamże p. 125, w i­
dzimy J u d e x , a u t o ffic ia te s  seu su p p a n ii in  ju d ic io  

p ra esid en te s .
( i2 j  W przywile ju Władysława Łokie tka  1299 r. 24 czerw ­

ca Mikołajowi Jankiewiczowi,  wciągniętym  w proces 
z Krzyżakami i 422 r. Salvo  ju re  suppdnariorum  nostro- 
ru m , qui cum  p raenom inq tis C aste llan iis  ciliquas h a - 
ben t su p p a s sive o ffic ia  etc.

(13) D e hello Pelopones'ico  lib. I.
(14) C e ta it  une im preca tion  proverbiale f o r t  usitee  quc 

les p eu p les  chasseurs des co n fin s  de la  Siberie que leur  
ennem i f u t  red u it a  me ner la  vie de  Far ta r es e t  f u t  
possede  de la  fo lie  d ’elever e t de fa ir e  p a itre  du  betail.

(15) D e moribus Germ anorum .
(16) Niepisano praw, jak w Cezara Kommentarzach lib. 7. 

widzimy, chociaż Gallowie pisać umieli, śpiewano o 
prawach,  l a k  ważną m ate ry ą  wyjaśnił Goguet w dzie­
le n iezmiernie szacownem: D e  / ’origine des lois des  
a rts  e t de sciences leurs progres  Ed. 1778 T .  I  p. 
5g, to dzieło powinno bydź w ręku każdego nauczycie­
la i każdego ucznia prawa.

(*7) Przywiązanie  do dawnych ustaw każdego ludu  iest 
znane. W iadza  prawa nad wielą  pokoleniami iest za­
świadczona przez tych  samych pisarzów, k tó rych  Go- 
g u e t  przywodzi;  przez H enry  JLyH isfo ire  de C A n g le -  
terre  T .  I, p. 122, i przez wszystkich co h is to ryą  fi­
lozoficznie uważać chcieli.

(18) Pa trz  H eine  ccii E lem cn ta  ju r is  g erm an ic i.
(19) Tamże.
(20) Agobarcła zdanie, k tó ry  się urodził  779 r. T a n ta  d i­

ver sit as legum  non solum  in  regionibus e t civil a ti- 
b u s , se d  e tia m  in  m u ltis  domibus. N a m  p lerum que  
co n tin g it u t sitnu l ean t a u t sed ea n t , quinque hom ines  
e t n u llu s eorum com m unem  leeem , cum  altero  habeat. 
E d .  1662, r.  T .  I.

(21) Pierwszy iest K rom er , k tó ry  p ie rw szy  raz wydał  
H is to ryą  polską i 555 r.  , i Mieczysławowi to  prawo 
przyswaia.

(22) P a t rz  rozprawę moią o dziesięcinach w  T om ie  Im r o ­
czników Tow arzystw a warszawskiego przyjaciół nauk. 
fKozprawa ta drukowana poźniey oddzielnie w K rako­
w ie  r .  1802 u J. Maia, o d ziesięc inach  w pow szech­
nośc i a  szczeg ó ln iey  w P olsce  i L itw ie  T a d . C zackie­
go. Edy. druga . Obszerniey  tę  matery.ą rozwinął, i 
noweini poparł dowodami fg. Miączyński w łlocz .  
Towar.  Nauk. Krakowskiego. T. II, r .  1817, pag. 54.
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(23) E xp erim en to  en im  d id ic im us, in  anno , quo d in  
lid a  fa m e s  irrepsit, ebullire vacuas annonas a der,l  
nibus devoratas et voces exprobra tion is aud i/as. 
p itu la ria  ed. B a luza  p .  267. e{

(24) P opulus enim  suus  , more bovis e st p a sccndus , 
ia rd i r itu  asin i ca stig a n d u s , e t sine pacna gravh  n 
po test cum  sa lu te  P rincip is tractari.

(25) In  h u ju s  (Boleslai) regno, su n t m ultae  co n su e tu d e  
variae e t quam vis d ira e , ta m en  interdurn su n t *a 
dabiles, w X .  5 na  k. 4 ig.

(26) tamże w X  8. _ ^
(27) H nbebat autem  R e x  am icos X I I , co n silia n o s c 

quibus e t eorum u x o rib u s , om nibus cur is  e t const*  ̂
exp ed i/is , convivuri m ultocies e t caenari delu taba t. 'Ma 
cin Gallus w  ręk .  Heilsberski cwanym, na k. t 43.

(28) Z Poznania -wychodziło ludzi 5 .3on. z Gniezna
z Sanoka, 2,3oo. MarciR Gallus d rukowany na k . ° /  

(29) Patrz  notę  211, do X ię g i  1, Naruszewicza histor) ' 
T om u II, na k. 5o4 . E dycy i  Mostowskiego. ^

(30) W  rękopiśmie Heilsberskim, i w drukowanym na 
73, V id e n s  au tem  P ra e su l S ta n is la u s  suam  admot> 
tionem  m inim e pro jicere , cep it suum  fa m ilia re  c° t  
tubern ium  evitnre, et a  colloquiis tu is se abstrabere , 
s ibi  tac i tus ,  v id e re tu r  consentire, abominabatur
v i r  justus in te r  alia, excrebile  genus rapinae; Cum ^  
nim ad sua colloquia convenicbant . p ra ta  et a n n o ^  
hominum pascebant, septa domorum comburebant,  qu^  
ipse (Boleslaus) et sui primores,  e t  ipsorum Sequac 
dicunt esse Jus terrestre  commune. g

(3 1) W innem m ie jscu  w  tymże rękopiśmie otrzymm 
Bolesław imię Conditor legum iniquarum. .

(32) Marcin Gallus jest p ierwszym dziejopisem p o ls* '^  
Uczony Simler chce go mieć Niemcem. Długosz
k, 65 nazywa go Gallicum , K rom er , Sarnicki , * £at 
b u r t  nazywa go Marcinem? Gallem. H e rb u r t  obi 
go wydadż. Dopiero rękopism. k tó ry  należał w 
r.  do Piotra Szamotulskiego Kasztelana i Jenerała 
kopolskiego wydrukow anym  został, wraz z Kodłub* 
w Gdańsku i7Óg r.,  ten  rękopism darowanym m> e 
stał od Króla. Lecz znaydowaly się w nim ogrc11 co 
b łędy  kopiis ty  , k tóry obce rzeczy umieszczał , na 
Naruszew icz  sprawiedliwie się skarżył. Z n a la z ł e m  
ny  dosta teczm eyszy, daw nityszy ,  a bez błędów, 
pism tegoż Marcina Galla, k tó ry  niebawnie w y d 1*1^  
wanym  będzie. (Nieziszczoną obietnicę Czackieg0* 
do trzym ać  J. W inc.  Bandlkie, k tó ry  już z wielką 
c ą  i ścisłością, z rzeczonych rękopismów p rzy ?0 
do druku exemplarz i wariantami wzbogacił;  a 
cki z nich polskie tłumaczenie drukował w pt>
1821 pod bałamutnem ty tu łem  : H isto rya  pb-J
Ul, K ró la  polsk. p rzez  po laka  bezim iennego. (”
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(33) Orygina ł  by ł  w archiwum sekretnem koronnero, w i ­
siała pieczęć Szeczecha, na k tó rey  można było widzieć 
dobrze topor.  Nos Sethechus palatinus Cracovien. e t  
e xerc i tu s  Dux , notum facimus e t  a t te s tam ur  , qnibus 
expedit ,  universis  get fu tu r is  praesentium notiam ha- 
b i tu r i s  , Quod cum pro Tribunali  seilebamus , vene- 
ru n t  ad nostram assessorumque nostrorum praesenti-  
ani, validi milites de armis Szeniawa (Sic?.) Joachimus, 
Jaczus. e t  Preczlaus, Adriani de Lubom ir  haeredis , ve- 
x ill iferi  te r ra s  Cracov. f i l i i ,  sani mente e t  corpo- 
re ,  de bonoque arnicorum suorum consilio recognove- 
r u n t : quia ipsi bona infra s c r i p t a , se ex jure divino 
et naturali ,  paterna successione concernentia.,  divise- 
l u n t  in te r  se tali  ra tions,  videlicet; Dominus Joach. 
accepit  villam L ubom ir ,  cum suis adjacentiis,  e t  do- 
niurn Cracoviae, in qua p a te r  i llorum hospitari  soli- 
t a s  era t .  Dominus Juczkus ve to  villam Ltpie  cnm per-  
t inentiis  et g3 Marca's pecuniae, quas debet  Nicolaus 
de moravica patr i  eorum. Preczlaus,  villain Wienisicze 
s imili ter cum omnibus att inentiis ,  e run tque  abhinc in po* 
Sterum qoilibet . , . i l jorum in te r  ipsas haereditates, Do- 
minus el haeres cum sua posterita te .ipsam que'tenebit  pa­
cifies ,  p ro u t  d istincta est suis limitibus, ttec alius i llorum 
habebit  quidquam praetensionis ad altering bona, sed 
sua sorte  manebit contentus cum suis haeredibus. i^u- 
per  quo coram nobis , iidcm Joachimus, Jaczkus e t  
Preczlaus sese m utuo obligaverunt. Actum in Craco- 
via in vigilia festi Purif icat ionis  Beatae Mariae vir* 
ginis. anno Domini millcsimo octogesimo octavo ,  p ia e -  
sentibus his. testibus: Joanne de Wielopole Dapifero 
Cracovien.,  Spitko dc Zakliczyn. Simone de G a y .  Andrea 
de Żydów haeredibus,  et Eustachio, e tB u d o lp h o  no. 
ta r i is  nostris. . (Nie zdaje się mieć cechy prawdziwo­
ści ninieyszy dyplomąt . gdy  z.iwcześnie o herbach  
wspomina, i przyrostka de używa; byłby to naydawniey- 
szy zabytek dyplomatyki Polskiey, bo dotąd nic wcze- 
śnieyszego nad r. i ifiś nie znamy. {Nota R  )

(54) Szczygielski T inec ia ,  seu historia Monasterii  T y n e-  
censis ed. 1668  r .  p. i38. Co do daty. należyr uważać 
notę Naruszewicza w T. III h i s t o r y i , xię.  3 pod licz. 
n o ,  Ed. Mostdw. na kar. 4i i.

(35) Item quidquid  eis p raecip itur  laborant,  p, i4o.
(36) Pomocne jest to nayczęściey' używane słowo w  tćm 

santćm znaczeniu, jak t łok i  do pilney po trzeb y  i  n ie 
miało mieć pewnego oznaczenia.

(3 7 ) E t  duodecim Marcas a rgenti  pro occiso homine sor- 
ciendas in te r  homines T inecensis . . . Ecclesiae (quod 
absit) evenerit ,  quae omnia eidem Ecclesiae a Vladi- 
slao Rege et Jud i tha  Regina concessa e s t ,  praefattts 
dux tes taha tu r  et a se, et ab omnibus avis proavisque 
suis reveren te r  custodita , deyotali conceptione ftcmanius,



(58) Synowie Bolesława Krzywous tego  W ładysław H» 
lesław kędzierzawy, Mieczj 's law stary,  Henryk,  i K*' 
zimierz sprawiedliwy.

(3g) Kadłubek ed. 1 7 1 1  r. p. 7 7 9 .
(40) Breve 1 1 85 r. w archiwum  kap itu ły  krakowskiey*
(4 1) Kadłubek.
(42) Jeszcze 2 2 gi z kanonów soboru chalcedoneńskieg0# 

zakazał zabierać majątek po zmarłym biskupie.  Bo U* 
cy nie bardzo słuchali ustawy zjazdu łęczyckiego, kie­
d y  Innocenty 1 1 1 , 1 2 1 2  r .  o toż samo bezprawie skaf- 
żył się.

(43) Przejazd nazywał się stan,  sła tio . W  przywileju 1'dz®' 
go biskupa tuskulańskiego dla klasztoru tynieckiego# 
te  są słowa : S ta tio  prima abbati  apud ipsos, secuO' 
da praepositio, te r t ia  Tribuno ,  quar ta  Tribu la to r io .  'I*e 
stany, by ły  we wszystkich prawie krajach. Nie niasZ 
archiwum jednego klasztoru,w którym by niebyło wzniiaO* 
ki o tey  powinności,

(44) Oryginał jest w archiwum Kapituły krakowskiey.
(45) Volum. Leg. I, p. i.
(46) Consuetudinem autem, quae a pr incipibus t e r ra e  

vabatur,  ete.
(4 7 ) Somersberg in specimine diplnmatico, p. 8 j5 ,
(48) Tamże.
(4g) Jussus est p rou t  moris est, haustum aquae ebibere,  sed 

ego parcens verecundiae  suae praecepi ei et ebibit  coraifl 
nie e t  meis baronifcus con tra  testimonium. Somersberg*

(50) De-Guignes historie .
(51) Znalezione by ły  w 6 iedmnastym w ieku  w Danii: opi* 

sane są przez Bartolina, i przez Wormiusa.
(52) Znalezione zostały nad rzeką św ię tą  za panowania 

Augusta III, Bruhl, w  ten  czas minister ,  miał te  p°* 
mniki ofiarowanemi sobie w darze.

(53) L ib e r  Benefic ierum  i445 roku zrobiony praez Długo­
sza , czyli  zb iór funduszów Dyecezyi  Krakowskiey# 
wyraża , z jakich łanów opłacał się podatek  św ię top ie' 
t rza .  Rachować można na kw adratow ą mi lę jedną, cztery 
łany uprawne. ł  *

(54) W  archiwum  K ap i tu ły  Gnieźnieńskiey jest nadanie Soł ' 
t y s tw a  we wsi Slavonice j3go r. 6 . maja: l n  ju s  The« '  
thon icum  quo d  S zrodense  d ic itu r, (Inny na tura ln iey '  
szy w yw ód  tego wyrażenia  masz w Bandtkiem. Rospra- 
w y o przedmiotach Prawa Polsk. pag. 1 0 0 . (N o t. H  )

(55) O prawie  Flamingskiem, w  rozdziale o prawie  Che*' 
mińskiem piszemy.

(56) O tw ó rzm y  archiwa, m e try k i  kapitu ł  i klasztorów da*f 
o ych  , znaydziemy uwolnienia a  Jure P olonico  » ,rl 
T heu to n icu m . P rzyw ile je  te  są od i2 5 o ,  od i48o r °^Vr/

(07) Data przywile ju  iest 1274 r. 4 . Calendas Aprilis- ”  

ju re  T heuthonicorum  et lio m a n o ru m , collocentur- 
blata ies t  dopiero w aktach S ieradzkich  1 6 1 9  r. i*1 vl



gilia S. Andreae. P rzyczyny  , dla k tó rych  w ą tp ię  o 
rzeczywistości tego przywile iu,  są następujące: i. P ra ­
wa osadniego Rzymskiego w średnich wiekach niebyło,  
a w tym  przywile iu iest wyraźnie umieszczony ten w y ­
raz. 2. Mamy tegoż samego Leszka przywiley  1275 
r .  w moim zbiorze ,  pisze się iJux Siradiensis ; e t  Ju- 
venis Vladislavia. Naruszewicz w T .  V. na k. 166 ten  
sam p rzy w ile j  p r z y w o d z i , w tym  zaś przywileiu, pi­
sze się ty lk o  Dux Siradiensis, a w roku, w którym  w y ­
dał p rzyw iley ,  Juvenis V la d isla v ia  nie przybył. 5 . 0 - 
blata  tak pozna niedowodzi rzeczywistości tego pisma, 
albo przynaymniey ty ch  wyroków , które kopiis ta p rzy ­
pisał.

(60) Pa trz  Behma Beytriige zu r  Schlesiscben Geschichte  
szczególnicy Tom VI.

(61) C olloquia  czyli po polsku W iecze,  b y ły  sądy między 
sądami p ierwszej ' instancyi,  a sądem królewskim. S ta ­
t u t  i447- V. L. I. p. 1Ó2. a ss id u a  Colluquiorum , sive  
te.rminorum genera lium  c tle lra tio  , pacis communis 
conservatio  , et cuiuslibet Judicii  in fec tiv i  exclusio 
• s t  , ad cuius Palatini , Castelani, Capitanei, Judices,  
caeterique d ignitarii  e t officiales Regni nostri, tenen- 
tn r  tanto  diligentius in tendere  practicnm , quanto  ad 
id  sunt , ex onere d ignita tum , et officiorum suorum, 
s tr ictius obligati , quocirca praesenti  edicto , e t  autho- 
r i ta t e  Regia omnibus Palatinis , Castel lanis , Capita-  
neis , Judicibus , d is t r ic te  precipimus et mandamus, u t  
colloquia et term inos iux ta  vires snas , e t  tem pora  in 
omnibus te r r i s  e t  D istr ic t ibus Regni nostr i  Poloniae 
sine aliqua iu terruptione  celebrent. Równie w S ta tu ­
cie Mazowieckim widzimj' podobne zjazdy. Niemamy 
aktów  tych  u-ieczów : lecz czj 'talem dekreta  tey  Ma* 
g is tra tu ry .  G dy  Król objeżdżał powiaty  , sądził czasem 
sprawy, prosto  od sądów ziemskich przychodzące.

(62) Obszernie  o stacyi, czyli  o powinności zwaney stan, 
pisałem w dziele o l itewskich i polskich prawach T .  1. 
p. 67. Pełne są zbiory Dyplomatyczne Francy  i, Niemiec, 
Anglii i Szwecyi  pamiątek ty ch  s tacyi .  Przeieżdżaią- 
cy  Król miał prawo żądania dla siebie wyżywienia ,  a 
nadto  coroczna bywała danina. W Bulli  Grzegorza IX ,  
1229 r ,  26 maia , w histo ry i  Tyn ieck iey  Szczygielskie­
go , w idzimy uwolnienia od straży, pomocnego , i kro- 
wnego. W przy w ile iu  Bolesława W stydliw ego  , comiti  
Raczkowice 1242 r. w  oryginale dawniey w archiwum 
Koronnem będącym , ie s t  równe uwolhienie a bove e t  
vacca  annua li. Bolesław W sty d l iw y  126! r. uwalnia 
klasztor miechowski, a  vacca, quam  in  a dven tu  nostro , 
ra tione  p ra n d ii nostri dare tenebnntur. ( T u  opuszcza

- się co iest w dziele drukowanem T. 1. p. 67.)
•Przyw iiCy ,j]a ziemi Ł uck iey ,  przez W ładysław a Jagiełłę
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1432 r .  wydany, przekonywa , źe s tarostowie wym a­
gali dostarczania żywności.  Uchylonem został ten u- 
cisk , lecz Król dodał , salvo nostro  e t successorarti 
p ersona li ad ven tu  , in  quo huiusm odi s ta tio n is  fie- 
c essa n a  , solito more dare teneban tur. Kazimierz Ja­
giellończyk od podobnego ucisku uwolnił  L itwę. Ma* 
zurowie w  różnych latach , od x iążąt swoich podobne 
swobody oirzymy'wali .  Marcin K rom er w dziele Polonia  
Ed. Bazy. i 555 r. p. 5o4 . uwiadamia , źe od nieiakie* 
go czasu w Polszczę zaczęły k lasztory  dawać do skar­
bu  królewskiego opłaty,  w  mieyscu stacyi. Przychód 
te n  puszczali Królowie w  długach zaciągniętych. Ka­
zimierz Jagiellończyk dochod stacy^owy z klasztoru Prze­
męckiego w W ielk iey  P o l szczę ,  zastawił Janowi S*' 
pieńskiemu czesznikowi Poznańskiemu i482 roku .  W Li­
tw ie  p r ty w i le y ,  ziemskim zwany, od Kazimierza Jagie'** 
lończyka wydany 1467 r. t ę  powinność zniszczył, za­
pewne dla tego w arunku , k tó ry  w p rzyw ilę iu  dla Łu* 
czanów b y ł  umieszczony, i w innych ziemiach był za' 
chowanym. Między w ie lą  przykładami osobliwszy®'* 
s ta c yy  opisuie V elly  , histoire de F ra n ce  T. V. p. 1671 
źe  w Gazonne , sam Królowi właściciel dawać był Wi­
nien obiad , na k tń rym  miało bydź prosie świeże, ba- 
r a n ,  k a p u s ta ,  musztarda i kury  pieczone. W łaśc ic ie l  
ieżeli iest  chevalier , powinien był do s to łu  służy® 
w  bótach czerwonych ze złotemi ostrogami, ieżeli za» 
nie iest chevalier , w  bótach białych , z posrebrzany­
mi ostrogami.

(63) Lesda inaczey Lezda lub iLeuda , iest to naznacZ°na 
opłata , od iakieykolwiek żywności , albo obowiąz®* 
oney odwożenia , Sch iller  in  Ihesauro antiquita turf 
Theuthonicnrum , i du Cange , to słowo wyprowadza'*! 
od dawnego słowa niemieckiego le is ten  udzielenie p°" 
mocy , iakoż i te raz  powszechnie się mówi den  dens 
le isten . W  wielu  kraiach w idz im y to słowo użyW3" 
nem , od Raym unda  H rab i  Bereinoneńskiego 1067 f.’ 
w  dziele P etri de M a rca  L im e s  H isp a n ic u s , we Fran®y 
od Filipa pięknego i 3o3 r .  O rdonnances des R o is  "  
F ra n ce  przez L a u r ie rs  T .  I. p. 3gi.  W Anglii w b*3 
tu c ie  Edw arda  i a 83 r .  in  a c tis  m agnae  B r i t ta n i^  
H ym eri  1 .  2. p. 262, i w  Niemczech w wielu ustawa® 
średnich  wieków. W piętnastym wieku w Poisz®2 
w  miastach była akcyza , iak zaświadcza Dług0®2 
w  xię. x i i i ,  T .  1. p. 575. Wszelka żywność naayW*  ̂
się  dawno u  Pniaków p ic z a ,  od ciężaru iey wożę®' 
a porta /ione  bubulorum  p icza , uwolniona była szlac®. 
Ciechanowska od Jana jkiążęcia Mazowieckiego 1 * 
P rz y w i le y  ziemski dla LitWyy i4f>7 ro k u  , t ę  p0" ’ 
ność uczynił .  Jest  Królowey Bony regestr 
i 538, zawiera dziesięć kop groszy e x  L e sa  , in 
m enecia. W uchyleniu różnych nadań przez A'*0
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starszego Xią£ęcia Pruskiego udzie lonych , mówi Zyg- 
niunt III. i5g3 r. 1 1  sierpnia  Cod. Dip. Dog. T .  IV. 
p. 4i  1 . I n  causa  L esd eo ru m  om nes ob liga tiones , in - 
scrip tiones  , litter as , in  univer sum que om nia a c ta  e tc .  
W iadomo zaś iest  , z tey  wielkiey s p ra w y ,  k tó rą  od 
Z y g m u n ta  Augusta Kommissarze wyznaczeni zaczęli 
s ądz ić ,  a Zygmunt III dokończył,  że Albert na ro żn e  cla, 
myta ,  targowe, nadawał przywile ie ,  k tó re  ucbylouemi zo­
stały.

(64) Co iest Angarie, czyli bardziey  Angara , zobacz dzie ło 
o Lit. i Polsk. Prawa T .  I. p. 63. (JV. Żł.)

(65) Ktokolwiek do sądu niestawal podlegał karom nie- 
Stannym. Został ślad tey  kary  w  kondemnalach. Lecz 
dawniey niestanne było sroisze .  G rzyw ny  zależały od
w o l i  u r z ę d n i k a .

(6 6 ) Przychody z win sądowych , by ły  częścią  in t ra t  p a '  
nuiącego. Kto się godził, uinmeyszał zysk spodziewany 
skarbowi : ustanowionna by ła  opłata od kazdey takiey  
zgody. P rzy  wcieleniu ziemi Rawskiey i Gostyńskiey 
j46z r .  , w  m etryce  Koronney w xiędze pod lit.  £>. 
p. 205, uwolnił od tego ucisku Kazimierz  Jagielloń­
czyk , i wyraża , że za iednane płacono groszy i 5 . 
Równie  dla ziemi Sochaczewskiey i i y 6  r. 3 lutego 
taki  przepis nastąpił. Są i inne podobne przykłady.

(6 7 ) O sep  znaczy się danina w  zbożu. W  przywile ju  o- 
gólnym dla całego kraiu Polskiego i433 r. te  są słowa: 
I te m  om nes Inco lae  terrarum  C uiaviensis e t D obrzy- 
n en sis  , de avena so lita  , guam  nobis solvere consue- 
veruu t  , a d  decem  annos d u n ta x n t  nobis respondere  
s in t  a d s lr in c ti  V. L 1 . p. g4. Lecz ta powinność była 
dawna w Polszczę. Resz tę  zobacz w dziele o L i t .  i Pols. 
Praw  T .  I. p. 6 6 . nota 34i.

(6 S) Pomocne iest ogólne nazwisko. W  p o tw ierdzen iu  Bo­
lesława Krzywoustego przez Idzego Biskupa Tusku-  
lańskiego posła papiezkiego nadanym klasztorowi T y ­
nieckiemu to słowo znayduie się: cokolwiek nad zw y­
kle powinności wymagał panuiący , lub właściciel ; 
w  bydlętach, robociznie  chłopskiey, zwano tłoki ; iedne 
są suche  , d rugie  mokre , to iest : że wódkę daie
właściciel wsi.

(6 9 ) Anglia i północne narody wyrazi ły  obowiązki łennicze 
w  tych  wyrazach , k tóre  prawo Anglo-Saxońskie za­
chowało. T rin o d a  necessifa s  , p o n tis  erectio  , arcis  
constructio  e t contra  hostem  ix p e d itio .  W e  wszystkich 
kraiach, w średnich wiekach, stawiono wielką zamków 
liczbę. W Anglii, iak Edward  C^oke zaświadcza , było 
zameczków 1 , 1 1 5. W  W ęgrzech licznych zamków zwa­
liska, przypominaią zwyczay pomnożenia tego '  rodzaiu 
obronnych warowni. Prawa Węgierskie zakazały onych 
pomnażania. W łochy  w średnich wiekach miały tak ­
że przy tu łk i  często możnych hultaiów. W Polszcz®



na maley przestrzeni ziemi było wiele zamków. I ' 11 
wik 1374 r. ostrzegł,  że te zaniki stawiane i utrz}" 
mywane bydź m aią, które stany' postawić zechcą; tf 
zaś, które Król sam wystawić zechce , maiąlkiem swo* 
im , ma ie podnieść i utrzymywać , w nagley tylk° 
potrzebie szlachta tey  ókolicy , gdzie będzie niebez­
pieczeństwo , ma zaniki poprawiać. W Mazowszu JaI) 
Xiąze Mazowiecki i 48i r. uwolnił ziemię Ciechanowską 
od budowania zamków, dołożył iednak , źe to z ocho- 
ty  ̂ własney ozynić będą cum necessitas H eipubhc(,£ 
erit. P-rzywiley ziemski Litewski ostrzegł ohowiąz®* 
stawania i reparowania zaników w Litwie. Skarż)')' 
się Litwa na ten u c i sk , na Seymach Brzeskim i 64** 
Wileńskich i 55 t i 1662 r- Odpowiedź Królów Oyca 
i syna Zygmuntów była jednakowa , £e obrona zau1' 
ków i onych stawianie są konieczne. Z uniią i 569 ,r 
Polski z L itw ą , i ta powinność w wielkiem XięstWR 
ustała.

(71) W składzie Kapituły Płockiey , Jest przychylenie sil 
do fundacyi miasta nowego Płocka 1287 r. przez Piotr* 
biskupa, w którym od sądu Sołtysa wyłączona iests pra‘ 
wa pro  pu gn a  voluntaria in g lad io . W przywileiu U®' 
łesława Wstydliwego, Klemensowi hrabi z Ruszczy 12S5 
r. w Historyi Miechowskiey Nakielskiego : omnes sen- 
ten tia s  , ju x la  jo ru m  ni curiae nostrae v id e licet u® 
aquam  , e tferru m  candens a d  duellum  gladiorurn e‘ 
baculorum. Ostatni poiedynek prawny między Brz®' 
stowskim a Pszonką, w  przytomności Dworu Zygmunt3 
Augusta , w aktach metryki koronney iest zapisany®1 
i 55g r. i 3 stycznia w xiędze pod literami X .  A. A. P* 
556. O poiedynkach patrz T. II. O litewskich i p®'" 
skich prawach k. i 42.

(72) Szczególniey w  X V  wieku w Mazowszu, iak w  metryk  
koronney xiędze aktów Xiążąt Mazowieckich widzieC 
można.

(73) B ulaeus H istoria  U n iversita tis P aris ien sis  wydruk®' 
wał to breve.

(74j Umowa ta była w ory-ginale w  archiwum koronne®1; 
Dogiel Cod. Dipl. Regm Poloniae et T . IV. p. 17. i®2 
wydrukował. Kopiia współczesna była w  archiWU®1 
watykańskiem. Poźnieyszego czasu nieco kopiia byta 
w  bibliotece Rzymskiey Barberinich. Pisarze piszą®!' 
Praską historyą , całkowicie lub cząstkowo tę ug®d5 
przywodzą. .

(75) L e x  m a n d a n a , Prawo świeckie J  dla różnicy od Ka" 
nonicznego.

(76) Monse w dziele Versuch ueber d ie  d lte s ten  M und1' 
p a l  H echte in  Bohmen. Ta rozprawa iest w dzie*e" 
Abhandlungen der Bóhmischen G esellschaft 1787 r-

(77) Patrz o L itew skich i  Polskich prawach T . II. p* *

\ '



Bolesław X iąże  Mazowiecki 1247 r. znakiem rękawiczki 
przymusił  kapitu łę  Płocką do^ppsiadania wsi Zuchowa, 
darowaney  przez cześnika dworu swoiego. Roku  i 5 n  
6 maia, Mroczko oddał wieś Pawłowo szpitalowi Gnie­
źnieńskiemu przez czapkę. Roku  i 3 ig  dziedzic Kopaszy- 
na przedał wieś Szczytnik i  Jarosławowi arcy-biskupo- 
wi Gnieźnieńskiemu p er suum  capucium.

(80) H e rb u r t  z  Fulsztyna , ieden ty lko  z pisarzów seym 
Wiślicki da tą  r.  1568 naznaczył. W szyscy pisarze zga- 
dzaią się , że w i347 r.  był ten pam ię tny  SCym. R ę-  
kopism na pergaminie przet łum aczonych S ta tu tó w  i 45o 
(o k tó rym  nieco w yżey j  tęż  samą ma słowami w y p i­
saną datę. Januszowski iuż tę  omyłkę uważał i od X .  
V I  dzieła swego , kładnie rok 1347.

(81) i 364 roku.
(82) Hoffman w  rozprawie de Fypographiis  Foloniae nie u-  

mie decydować , czy  są dwie edycye  , ' czy iedna. N ie  
musiał  widz ieć  obydwóch wydań  , bo są cechy  w y -  
raźney różnicy. Hoffman mniema, że te  S ta tu ta  są w  K ra ­
kowie drukowane. L e lew e l , bibliograficznych xiąg dwo- 
ie  roku 1823 §. XV I. p. 56. 1 dalsze ,fc do oczy ­
wistości udowadnia , że druk  ich iest L ipsk i  , podaie 
szczegółowe bibliograficzne opisanie , a naw et przez 
przybliżenie rok  d ru k u  wynayduie.  (Nota R.),

Uczony Denis w  dziele E in le itungen  die Biicherkunde 
ed. 1796 r . ,  a. Thei ł ,  p. 123, mniemał,  że p ierwsze dzieło 
w  Krakowie było wydrukowane: F.xplanatio Psalmorum 
kardynała  T itrrecrem ata  z temi słowami : Cracis im- 
pressa. Nie zdaie mi się, aby Krako.w polski miał mieć 
to  nazwisko , k ied y  zawsze nazywał się Cracovia albo 
Grachovia. Porównywałem obydwie edycye  S ta tu tów ,  
z tą  edycyą wykładu Psalmów : naymnieyszego podo­
bieństwa niedostrzegłem. Powszechnie mniemani , że 
H a l le r ,  uczeń Hoclitedcra,  Nurerohergskiego drukarza ,  
by ł  p ierwszym u nas drukarzem  : i nieznaleziono przed  
lftoo rokiem drukowanego dzieła w  Krakowie.  Znale­
ziony ies t  dekret  F ryderyka  Kardynała i biskupa Kra­
kowskiego i 4g4 r . ,  przeciwko Sewaldowi drukarzowi 
Krakowskiemu, o drukowanie xiążek przeciwko Religii:  
wszelako żadney xiążki tego Sewalda (F ioła) niewidzia- 
łem. T e  S ta tu ta ,  acz bez daty, są pewnie przed i 4g6 
drukowane, bo S ta tu t  i 454 r. nie iest z t ranzum ptu  Ja ­
na O lb rach ta  , iak iest  w Łaskim ; i S ta tu t  O lbrachta  
i 4g6 r. nie ie s t  wydrukowanym (s). Druga  edycya koń-

(s) (Sprostotvania uchybień Czackiego o rzeczy  drnkarsk iey  
w  Polszczę , a mianowicie co  się tycze  druku  Jana de 
T n r re c re m a ta  , Hallera  i t .  d. zobacz u  L e lew e la  X iąg  
bibliograficznych dwoie  §. X I.  p 37 i dalsze. (N. R.)

c *. wileĄ, T. I l l ,  /V. %\ r .  i 8 a3 , lis to p a d , 1 9



czy się temi słowami : fini9 S ta tu to ru m  Regni Poninia
emendatissime impressornm.

(83) Zobacz V. 1. L. f. 1. Non debet sane i t. d.
(8Ą  Wypisane przedmowy obiedw ie  w  rozprawie o pratv 

rz3'niskiem r. 1809 §. XLV. p. 63 i dalsze.
(85) Od kar ty  VII dó ka r ty  X X X IV ;  a w edycyi  Piiarskiey* 

od k. 1 do k. 54 .
(86) Rozdzielone zostały dwa paragrafy.
(87) Pa trz  prawa Czeskie , i także M onse  o p rawach m1*131* 

cypalnych Morawskich. v
(88) V L. I. p. 26. , ,E t  lice t le x  tnm  novi , quam  veterlŜ

te s ta m en li f r a tr ic id iu m  , e t a lia  saeva crim ina  g r0^ 1* 
ter p u n ia t .“  p. 54. ,,E x  ju re  D ivm o  d eb et observo-rlt
q uo d  in iq u itu s  un ius etc

(89) V. L .  I. p. 28. ,, Cum secundum  P a tru m  sa n c to f^ .
d ecre ta , le x  decerna t illos am ittere  p riv ileg ii authofl ̂  
ta tem  etc. p. 34 . ,, E t  lice t canonica  sanctio
p u la tio n es agrorum  m agno  odio habeat. p. 54. ^
d ic it scrip tura  , q u o d  f i l i u s  non porta b it in iq u ita te 
p a tr is“  e tc .

(go) V. L. I. p. 3 i. t i t t .  de ludo  la x illo ru m .
(91) W xiędze zwaney V is lic ia  w  m etryce  koronney, i &0' 

i e y  bibliotece. -*•
(92) V. L. I. 828. E x  lege lm p e ria li c la ra  luce nobis CO#' 

s ta t  , quod  in cen d ta rii e t e xu s to res  dom orum  au t Ą110* 
rum vis honorum  voluntarii. c ru d rliss im a  et tu r p is s ^ ^  
m or te  p u n ia n tu r t qu ibus e tiam  jn ven tts  . s i  a d  E cC * 
Siam  e j fu g ia n t  p a tro c in u m  c x  hoc nu llum  debea^ 
obt inert e tc .

(g5) Polityczne liczymy: 1) o zostawaniu pod iedną ; 
rągw ią  , w  czasie woyny. 2) O nie używaniu p u 0* ^  
przez synów za życia Oyca. 3 ) O Sołtysach ‘w d o b r* ^  
duchownych i szlacheckich , aby szli na woynę, 4) jj 
duchow nych  maiących dziedziczne dobra  , aby 
na woynę. 5 ) O sz trafach  na n iepłacących podatki-
0  powinności włościan gonienia zlodzieia. 7) O * 
brakach. 8) Kiedy i w iakiey liczbie wolno iest ch 
pom w yyść  ze wsi. 9) O nieczynieniu k rzy w d  w ^  
p rzechodu  woyska. »o) O lichwie żydów. 11) Aby 111 * 
prócz dziedzica nie kupował So ł ty s tw a  w cudzey ^  ’ 
12) O monecie. i 3 ) O obowiązku szlachty , aby uzbf0. 
iona szła na woynę. i 4 ) O datiem pozwoleniu biskuP^ 
w i Krakowskiemu , W oiewodom Krakowskiemu » 
domirskiemu , dania gleytu czyli upewnienia bezp1 
czenstwa zbiegłym za granicę.

(g4) Koleią praw  , iak są napisane wypisu jem y nie^1
zwycz.iie : ^  t

1) Podkomorzowie (p 3 ) należeli do pospolitego rU9z6
1 mieli dozor , aby każdy w własciwcy zostawał 0 a(Jt 
r ą g w i :  w inny t rac ił  koma na pożytek podkoinor * oCp.

2) Wskazani na przegranie iakieykolwiek r zec zy  t 111
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chodząc od sądu powinni byli dość uczynić p o z r-s “,v sS££®: r to s y  “ddr “
" y m  v . Y ’T

” aaiw ara^-s
» x K  srivftiii’Vz .'¥?&?■

4) K obiet. .p r .w ,.  n i.p ó Winna' b^U  tech ld^d  m i.e
dzy niezczyzn , sędzia iedne«n *■ o n A  w cnoazic mię
n ik iem  p o sy ła ł do dom u k o b fe ty  i ^ d o n i *  ptZeHCI,,r' 
katowi swojemu sprawę powierzała V. L  I p 6 °*

O) W o źn y  m ia ł laskę u rz ę d o w ą  V. L  I  p q * ’
6) W o źn y  bez wyivrznego rozkazu sędziego9 n ie mógł po lo . 

zyc pozwu V. Ł . 1. p. io.
7) Sztrafy sądowe są : dw« woły , które iednak (ile sio 

zdaie) dla możności wykupienia tydzień w z im ie , dw,S 
,? *1 ?le  ̂ l ec*e chować należy.
s » r» 7 i,‘ali P‘ z>’chod ZWany  pamiętne. Od wielkiey 

9) Wolncf bvln LZter?  6 rosze , od mnieyszey dwa grosze; 
panów K» ■ m.leclom CZJ’11 włościanom odchodzić od 
m ułe^ed™  l T V *  -USLtan0W łl ' źe  ‘ylfeo bez woli pana, 
ne lub cdrk! i " • ’ a k,edy właściciel zgwałci żo- 
chłopów sie^rJ* 0SCIafll.na’ albo dIa Wlny  pana, niaiątek

e r z v w n v  Zdd? n‘ Poz'volona na tydzień  po groszu od. 
U l  £ 7 ’ CZy-ll od, 48 groszy V. L .  X. p, 33.

D ow m ian 'Jafl^f ^  w y r °k u  kaszte lana  K rak o w sk ieg o ,  
l u b e l s k i , .  K r °. S r a n o s ta io w e  Sandoru irsk ien iu  i
K r a t  w  V K as z te lanom, pop ie l icze  fu t ro  . Sędzio™
K  akow sk iem u  i S an d o m irs k iem u  kunie .  Podsędkoin l i ­

la ',  B i  0 ’ lnn.ynl u rz ę d n ik o m  g r z y w n y  p ien iężne .
' y  z w y c z a y  in  J u r e  po lon ico  , źe p ó t y  sędz ia  n ie o s p ra -  

w ie d l iw ia l  sw ego  w y r o k u  p rzed  w y ż s z y m  sądem , pó-  
i s t ro n a  mu n ieda ła  f u t r a  kun iego  lu b  sześć g r z y w ie n .  

„ r T ”  p o s t a n o w i ł , iż ieże l i  iego  w y r o k  upadnie ,  
>31 1>.Ł .  lp,e<" ^ <l,e S tronie  ma oddadż.  V. L .  I. p .  4a.

j . I e 1 y w aly  slówne , k ied y  k azan o , aby je naza- 
>41 Kr ł l , I2aP y tanla odpow iadał p. 42.

i °  Przekonanyrn był trzy  razy o złodzieystw o, nul-' 
tn  \J °ilar’n  ,n  vestibus  , a u t a liis  rebus consequa- 

r ' ,  I. p. 46. Jest to  rzecz o sukniach honoro­
wych , o których w T . I. p. 354. Litewskich i polskich

l5 l  PraW‘
V >t/ |Ze*3\ r  Po tw >erdzenia na darow iznę d ó b r od

, K azim ierz postanow ił : choćby p rzy w iley  m a 
y*>. dar >est w ażn y , szczególniey dla ty ch  , co m b  

czyl> , i zginęli na woynie V. L. 1. p. 5ł  de donatio.
l d *



(g5) R adzim iński professor akadem ii K ia k o w sk iey , zaJ all_ 
K azim ierza . zaczą ł pisać h i s to ry ą  Akadem ii Krakow­
ski ey  , i m aterya ły  w ażne zebrał.

(06) R a d z im iń s k i  p. 6.
( 97) O ry g in a ł  B r e v e  Pap iezk iego  b y ł  w  szkole g łó w n e y  kra- 

k o w s k ie y  , r ó w n ie  t a m  się  z n ay d o w a ł  o r y g in a ł  fundusz
K a z im ie r z a  W ie lk ie g o .

(98) Sam  R a d z im iń s k i  p rz y z n a je  , ze  p ra w a  w W i ś l i c y  b y l j  
og łoszone i3 4 7  r. a  S tu d iu m  C ra co v ien se  u f u n d o w a n e ^  
zos ta ło  i 364 r  ; w ię c  w  d z ie w ię tn a ś c ie  la t  pierwi®y» 
aż P ro fe s so ro w ie  b ydź  n ie  m og li  u ż y te c z n i  do pracy-

(99)  R a dz im ińsk i  p. 3 . m ow i : N u l l  u s. u t  v ig e b a t E c c le s ia -  
s t ic a  d is c ip l in a , a d  p o n t i f ic iu m  , vel a l iu d  p in g u iU ^  
s a c e rd o tiu m  , p e r  su m m o s  E c c le s ia e  p a s tu r e s  prcrno• 
v e b a tu r  ,  n is i  q u i D o c to r a tu s  in a ig n iis  o r n a tu s , p rm ^  
i n  a liq u a  A c a d e m ia  f u i s s e t .  H u ju s m o d i  t i tu lo s  ca ‘l 
d id a t i  S a r m a ta e  a lien o  su b  so le  q u a erere  . r?ia &'J 
a e ta t i s  , v ita e  , fo r tu n a r u m q u e  su a r u m  im p e n d io , a  ̂
b e b a n t. N e m in e m  enirn legurn p a n d e c t i s  a u t  T heo to  
g ia e  a rc a n a  , a u t P h is ic a e  s e c r e ta  j u v n b a n t , n is i  s 
a d  is ta r u m  sc ie n tia r u m  D o c to re s  e t  P ro je s so re s , Pr° 
o b tin e n d o  te s tim o n io  c o n tu lis s e n t.  O p isu je ,  jak KrP*. 
K a z im ie rz a  g n iew a ło ,  że m n ic h y  p o d  k l ą tw ą  zakazy­
w a l i  , w  iunem  m ic y sc u  b ra ć  s to p n ie  d o k t o r s k i e , )a 
w  P a ry ż u .

s t a t y s t y k a .

0  handlu JRossyan futrami na wyspach Aleutskid') 
K urylskich  i północno-zachodnim pobrzeżu A' 

- m ery k i, przez B . .Borclia, z rossyyskiego (»)> 
przełożył Leon  R ogalski.

Rossya ze wszystkich państw europeyski^1 
naybogatszą jest, osobliwie w  Jutra.{Skóry źw’ie' 
rzece , a naw et kawałki skór, przez długi czaS 
zastępowały w  niey raieysce pieniędzy. Za przY' 
kład tego nam służą nowgorodzkie grzYW}lf ’

(1) Cłthk OmeuecmBa 1823. N. xxx ix .
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uszka i półuszka . W e  w szelk ich  ustaw ach  
nagrody i kary futrami są oznaczane (2 ) , w  o- 
płacie n aw et urzędników  skór zw ierzęcych uży­
wano , i tak gdy w  r. i 59 5 posłem  b ył do 
W iednia  M ichał JF eljam inów  , dano m u, jak  
świadczy tom  5 Starozytney B ib liotek i R ossyy- 
skiev w  z a p a s , na przepisane w ydatk i i na 
p od aru n k i:

1009 soroków soboli, w artości 28,097 rubli 
5 10 soroków  kun . . . .  5 , ig o  —  

3 3 7 235 w iew iórek  6 ,190  —
3 000 bobrów  czarnych . . . 2 ,908 —

120 lisów  czarnych i ciem n-burych 5b 5 —
1000 w i l k ó w ..................................

75 skór ł o s i c h .................................. 7 J
O gółem  4 4 ,720 .

W ed łu g  naytańszey ceny, kosztow ałby d zi- 
sia ten  tow ar półtora m iliona r u b li ; oczy­
w iście w ięc  futra droższe są teraz o trzydzie­
ści kroć, n iż  daw niey.

M ężni kozacy , rozszerzając na w schód  sw e  
Zabory , na w szystkie lu d y  podbite haracz n a­
k ładali, i futra strum ieniem  z Syberyi do M o­
skwy p łyn ęły . P odbicie K am czatki 1 pierw szych  
Wysp K urylskich, obeznało zw ycięzców  z n o w c-  
mi i cale im  nieznanem i gatunkam i zw ierząt; 
Znaleźli tam  oni k row y morskie , które zadzi­
w iły  ich sw ą ogrom nością: n iektóre bow iem , 
iflając 12 arszynów  d łu g o śc i, w aży ły  p ięćset

(2) Putieszesłwije u> goroda Czerdyń i Solikamsk. Peters­
burg 1821. str. 126 i >27-
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pudów  z okładem. W raz z krowami morskiemi 
znaleźli tez lw ó w , kotów  i bobrów morskich* 
Te ostatnie, odznaczając się pięknością, mięk­
kością i lekkością sierści, podniosły się w  cenę 
wyższą nad innych zwierząt. W  Jakutsku za 
bobra morskiego płacono 10 ru b li, a Chińczy­
kom oddawano go w cenie 60 do 90 rubli. W y- 
żey wzmiankowane 3 ,000 bobrów czarnych,skła­
dały się z bobrów rzecznych: morskie albowiem; 
az do podbicia Kamczatki, nie były Rossyanom 
znane. ,

W  r. 1741 w rócił od brzegów północno- 
zachodnich Ameryki do K am czatki, Kapitan 
C zyrykow . N a statku jego przywieziono 900 
skór bobrowych. Kupcy, zwiedzający Kamczat­
kę  , z zapałem rzucili się do teg o ' h an d lu , i 
w  przeciągu la t czterdziestu podróże swe roz- 

przez wyspy aleutskie , i zaczęli osia­
dać na  północno-zachodnich brzegach Ameryki.

Główny handel z hliższemi wyspami Aleut- 
skiemi, sk ładał się z bobrów i kotów morskich. 
Z  wysp Lisich wywieziono mnóstwo skór lisich 
rozmaitey sie rśc i, a chociaż te przynosiły zna­
czne dla handlujących korzyści, lecz co do we- 
w nętrzney wartości gorszemi były, od lisów kam- 
czatskich i sybirskich; sierść bowiem wszyst­
kich lisów wyspiarskich bardzo jest tw arda i 
prędko się kruszy (5).

Jeśliby b o b ry , lwy i koty morskie nie od­
pływ ały daley ku wschodowi, zapewne, źe w y-

(3) N »  szczegulną uwagę zasługuje rzecz ta , i e  sierfć
Wyspiarskich n ierównie  dehkatm eysza jest dziew , oł* 
przed ao laty .  4

A



żey wzmiankowani żeglarze nie posunęliby tak 
daleko swoich wędrówek. Te żwierzęta, w i­
dząc, jak nowi przychodnie z nadzwyczaynera 
okrucieństwem na nich napadać zaczęli, opu­
ściły oyczyste swe brzegi, i przeniosły się do 
innych mieysc bezpiecznieyszych. A lubo mie­
szkańcy w ysp, przy których one się utrzymy­
wały , także się zaymowali ich połow em ; lecz 
ponieważ niewielkie były potrzeby nielicznego 
ludu , zaspakajano je więc uiedającym się uczuć 
sposobem.

Ciekawa rzecz jest widzieć: jakim sposobem 
prześladowano bobrów morskich od brzegów 
Kamczatki do Kalifornii.

Zwycięzcy Kamczatki znaleźli na wschodnim 
jey brzegu i pobliskich wyspach Kurylskich, 
Wielką liczbę bobrów morskich; lecz ponieważ 
zbytecznie prześladować zaczęto te zwierzęta, 
szczególnieyszym obdarzone instynktem, wmet 
one opuściły brzegi kamczatskie , i w r. 1760 
żaden już bobr nie pływał u brzegów tego pół­
wyspu. Na wyspach Kurylskich dłużey się jeszcze 
Utrzymywały. Jan K irjtow; mieszczanin jakut- 
sk i, wzbogacił się , handlując tamecznemi bo­
brami i lisami w  latach iy 43— iy 5o.

Około r. 1770 Zacharowowie,kupcy jakutscy, 
Znaczne odnieśli zyski z w ysp Kurylskich. W  r. 
!775 zwrócił szczegulną uwagę na wyspy Ku- 
^ylskie L eb ied iew  Ł astoczk in , kupiec jakutski: 
Przedtyin bowiem wszyscy handlarze pływali 
fam na łodziach, i nie rozszerzali swey podróży, 
jak tylko do śiódiney wyspy. Lebiediew zaś, 
Wystawiwszy statek morski, wyprawił go tam 
Pod konnnendą szlachcica sybirskiego Jlutypi-



na , posiadającego język japoński. Pierwsza ta 
próba niepomyślny odniosła skutek: AntypM 
doszedł do ośmnastey wyspy Kurylskiey, a sta­
tek jego rozbił się w  czasie burzy. Na drugi 
rok powrócił on na łodziach do Kamczatki 
z całym oddziałem, i chociaż zaymował się prze­
mysłem przez rok cały , przywiózł tylko 180 
bobrów morskich, 190 kotów, 60 lisó\V ciemno- 
burych, 3 o lisów z podgardlem siwym i s 4o pie- 
saków błękitnych.

W  P* *777 połączył swóy kapitał z Lebie- 
diewem Łastoczkinem, znany Grzegorz Szele -  

chow. Wspólnym nakładem wystawili oni sta­
tek, i komendę nad nim powierzywszy umie­
jętnemu Szturmanowi P ietuszkow em u , wypra­
w ili go na wyspy knrylskie. P ietuszkow , przy­
bywszy do wyspy ośmnastey, rozłożył się tani 
na zimę, i tak był szczęśliwym, że w  przeciągu 
dziesięcio-miesięcznego tam pobytu, nabył i za­
kupił 970 bobrów morskich, 45 lisów ciemno- 
burych, 70 lisów z siwym podgardlem i ig5 pie- 
saków błękitnych.

Tak zyskowny ładunek pobudził Lebiedic- 
wa i Szclechowa , do wysłania swego statku 
w  tymże 1779 roku znowu na wyspy Kuryl- 
skie. Statok pomyślnie zawinął do ośmnastey 
wyspy w  początkach października, i d o w ó d zca  
jego, szlachcic ^tn typ in , postanowił tam zimę 
przepędzić. Niekorzystny handel i stosunki z Ja­
pończykami , do których Antypin na łodzi pły­
w ał , na wyspę Mat.nay do portu Atkis , były 
przyczyną , iż 011 przedsięwziął i na drugą tam 
pozostać zimę.

Koku 1780 stycznia 8, wielkie nastąpiło trzę-
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^enie z iem i; morze sic podniosło tak  wysoko, 
la sta tek  w  porcie stoiący , n a  środek  wyspy 
^pędzonym  został. A ntypin , nie mając sposo­
bu sciągnienia go n a  wodę , odw ażył się 
1Ja łodziach płynąć do K a m c z a tk i, i tam  do- 
stał się szczęśliwie w  czerw cu r . 1780. C ały 
^W uletni nabytek  sk łada ł się z 20 bobrów , 60 
lisów i 4 o piesaków. O d tąd  zaprzestali han­
dlarze jeździć na wyspy kurylskie ; albow iem  
lam corocznie wysyłane osoby donosiły , że po 
W zmiankowanem trzęsieniu z iem i, bobry p rze­
niosły się w  inne strony .

Stosunki A ntypina z Japończykam i, tudzież 
Pobyt porucznika L a k s m a n a  na wyśpię M at- 
m«y w  1790 ro k u , podały  myśl zacnem u Sze- 
mchowemu, zbliżenia się z tym, rów nie podcy- 
1'zliwym, jak bogatym narodem . W y p raw ił on 
Przeto w  r . 1795 na 18 wyspę, U ru p , oddział, 

trzydziestu przem yślnik ów, z ich żonami i dzie­
ćmi, złożony. Z w ierzchnictw o nad nimi m iał B a­
zyli Z w ic zd o c ze to w , mieszczanin irkn tsk i, k tó ­
remu dano rozkaz zw rócenia szczególnieyszey 
hvvagi na  gospodarstw o wieyskie , i wzięcia się 
do hand lu  w tedy  , kiedy już każdy z osadni­
ków będzie m iał dóm  , ogród i k a w a ł roli.

Gdyby Szelcęhow żył jeszcze la t  dzie­
j e  ; m ielibyśm y teraz, bez w ątp ien ia, na w y ­
spie U rup  koloniją* ze stu  dusz, k tó ra , nie za- 
°żąc od Syberyi, nie tylkoby się mogła u trz y ­

mać , ale naw et udzielałaby zbyw ających p ro ­
duktów  Ochockowi i K am czatce; lecz skoro ten  
mąż szanow ny , w  czerw cu  tegoż 1796 roku, 
cIiWalebnego żyw ota d o k o n a ł; now a osada 
Vóet bez dozoru pozostała.

\



Nie umiał Zwiezdoczetow utrzymywać ko­
lonistów w  posłuszeństwie ; srogo zaczął z ni­
mi się obchodzić : w  trzecim roku czternastu 
jiaylepszych kolonistów zbiegło mu do Kamczat­
ki. Pozostali przy n im , nie mając z Ochocka 
dostarczenia produktów , do zaspokojenia głóW' 
nieyszych potrzeb , w padli w choroby. W  r. 
i 8 o5 wyjechało ztamtąd do Kamczatki siedmiu 
tylko lu d z i; reszta zaś ze swym naczelnikiem 
pomarła na wyśpię Urup. Takim smutnym spo­
sobem upadła kolonija Szelechowska , któraby 
z czasem mogła być wielce pożyteczną dla 
wschodnich granic Sybervi.

Bobry kamczatskie , a osobliwie kurylskie> 
odznaczały się d łu g ą ,i czarną sierścią, ornZ 
srebrzystym w łosem ; aleutskie zaś i am erykań­
skie nie , wyro wnywały im w  dobroci.

Kiedy adjunkt S z te l le r , vyspół-to warzysz- 
znamienitego B erynga, zimował w  r. 1741 na 
wyspie Berynga ; nadzwyczay wiele bobrów * 
piesaków , tam się znajdowało. O11 sam przy' 
wiózł do Kam czatki przeszło 600 skór bobro­
wych. Z przytoczonych ta  wyżey wiadomości) 
o nabyciach każdego s ta tk u , w id ać , że od r- 
1760, przemyślnicy musieli uganiać się za bo­
brami nierównie daley na wschód. Przez la* 
dwadzieścia posunęli się oni do brzegów A m e ­
r y k i i nie długo potym doszli aż do w y b rzeża  
Kenayskiego i Czugatskiey odnogi.

Handlujący bobrami łacno nabywali futra 
na  całym okręgu wysp Aleutskich. Ł a g o d n o ś ć  

mieszkańców i mieyscowe położenie wielce spr^y-" 
jały ich zamiarom. Na brzegach zaś północno- 
zachodnich Ameryki odmienny stan rzeczy na '
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t ł a f i l i : lu d  by ł n iespokoyny , d a lek o  trn d n ie y  
s*edł o k rę t  f u t e r , i p o trzeb a  by ło  w  tym  
Celu  jeździć do nayodlegleyszycli okolic. P rz e ­
szkody te  s p ra w iły ,  iż około r. 1795, trzy  ty l­
ko pozostały  kom panije  : S ze lec h o w sk a , K is ie - 
ieWska i L eb ied iew sk a . P ie rw sz a  za ję ła  w y ­
spę K ad jak  od r . 1780 , d ru g a  p ro w a d z iła  h an ­
del p 0 ca łey  grom adzie w ysp A leu tsk ich , a o - 
statn ia m ia ła  trz y  osady n a  b rzegu  stałego  lą d u  
A m e ry k i, u  odnogi C zugatskiey.

W szy stk ie  te  w yżey  rzeczone s ta tk i  w y w io ­
zły następ u jącą  ilość fu te r :
K o tów  m o r s k i c h ...............................   417 ,758 .
K je s a k ó w ......................................................... 62 ,561 .
K isów  czerw o n y ch  . . . .

—  z siw ym  p o d g ard lem  . .
„ —  c iem n o -b u ry ch  . . . .
^ y d r  . .......................................
kości m o rs ó w , p u d ó w
"gonów  b o brow ych  
kobi •ów m o rsk ich  
k łó  w w ie lo ryb ich  
h o b ró w  rzecznych  oko ło

16,478. 
i 5,i 47. 
10,42 1. 

1 ,6 7 9 . 
772 .

5 8 ,6 18.
9 8 ,5 48 .

„ 9 7 7 - 
3 ,ooo.

W  ro k u  1798, zaw iąza ła  się dzisieysza k o m - 
Panija R o ssy y sk o -A m ery k ań sk a , a  w  r .  1799 
^ łayw yżey  ogłoszony a k t ,  n ad a jący  jey p rz y w i-  
K je n a  l a t  dw adzieścia .

W  pow yższych w iadom ościach  n ic n ie p o ­
s ie d z ia n o  o zajęciu  w yspy K a d ja k  przez. S ze- 
eohow a. Z d arzen ie  to  należy  do  h isto ry i k o - 
"Hiy ro ssy y sk ich ; tu  zaś, p rzebiegając postępy  

Rossyan w  h a n d lu  f u t r a m i , p o k ró tce  o tern  
Zam ienić w ypada.

{J. J. S&elechow, k u p iec  ry ls k i,  M . S. Go-
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lików  kapitan i J. Ł. Golikow  kupiec knrski, 
należący do poprzednich kompaniy, zamyślili u- 
tworzyć nową, i zająć wyspę Kadjak, gdzie we­
dług doniesień H lotow a  mieszczanina, i Ocz 
redina  podszturmana, można się było spo­
dziewać znacznych korzyści. W  r. 1781 za­
warli- między sobą k o n trak t, na wystawienie 
w porcie Ochotskim dwóch galiot, na których 
sam Szelechow miał się udać na'brzegi Alaszkó 
i zająć tameczne wyspy. Spólny ich kapitał 
składały summy następujące: M. S. Golikowa 
20,000 rub li; J. Ł. Golikowa 3 o,ooo rubli; 
Szelechowa i 5,ooo rubli, i Judina  kupca ka- 
łuzkiego i ,5oo rubli. Ogółem 66 ,5oo rubli-

Obrótny Szelechow, przybywszy do Ochotska; 
spuścił tam na rzekę Urok trzy statki, 'i puścił się 
z niemi na morze. Statki te zwały się: 1. Trzech śś- 
Doktorow kościoła podj komendą Podszturma* 
na Herasima lzm ajłow a  , tu znaydował się san1 
Szelechow. 2. ś. Symeona, i 5 ś. Michała pod 
komendą Podszturmana Bazylego Olesowa. Szc- 
lcchow, przybywszy ze dwoma statkami do wy­
spy Berynga, tamże pozostał na zimę. W  sier­
pniu 1784 dostał się szczęśliwie do wyspy Kad­
jak.

Żegluga statku ś. Michała pamiętną jest dl<1 
nieumiejętności Olesowa i swey woli przemy' 
ślnikow : płynął on z Ochotska do wyspy Kad' 
jak 999 dni, kiedy tę żeglugę, przy niepomyślnych 
nawet wiatrach, w przeciągu 70 dni odbyć mo­
żna. Zimę r. 1783 przebył Olesow 11a pie1'  
wszey wyspie Kurylskiey, a dwie następne zimy 
na wyspie Unalaszka. Ztąd podwakroć wy­
chodził na morze, lecz się wracał znowu ; plZC
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toyślnicy }iowiem zastraszali go burzą i w ia­
trami przeciw ne mi. G dyS zelechow  w r. 1786 
' '  raea ł do Ocliotska , spo tkał się blisko K ad- 
Jaku z Olesowem. Szelechow zbroyną ręka p o d ­
biwszy niespokoynych mieszkańców w yspyK ad-- 
)ak, przebył tam do maja 1786 ro k u , a po tym 
l1dał się na  pow rót do Ochotska. Zarządzanie 
óową tam  koloniją poruczył Sam ojłowu, kupco­
wi jenisseyskiemu, zostawiwszy m u 120 roSsyan, 
1 dw a sta tk i M ichał i Symeon.

Poniew aż S zelechów , podczas dw udziesto- 
hliesięcznego pobytu 11a wyspie K a d ja k , b a r-  
'Jziey był zajęty urządzeniam i, w  celu założenia 
Gm ciągłego m ieszkania, oraz zrobienia zw iąz­
ków z rozmaitemi ludam i dzikiem i; przeto ko­
pyść  ztam tąd w yw ieziona , zgoła była  n iezna- 
c*ącą: ca ła  się bowiem sk ładała  ty lko  z 1,1 n  
bob ró w , 760 ogonów i 106 o lisów różnego ga­
tunku.

Szelechow, urządziwszy swe interessa w  I r ­
kutsk u , m ianow ał znanego g reka  Eustralego 

darowa, pełnom ocnikiem  zaw iązaney przezeń 
kompanii, i w ysłał go r . 1787 na wyspę K ad ­
iak. D elarow  tam  przybyw szy w iele rozsąd­
nych uczynił rozporządzeń ; w  r . 1788 w ypraw ił 
°H sta tek  Trzech śś. D oktorów  kościoła pod ko­
m endą Szturm anów  lzm ayłow a i Boczarow ,w  ce- 

obeyrzenia lub  opisania północno-żacliodnteh 
brzegów Am eryki. Ci urzędnicy chw alebnie do­
pełnili swych obow iązków , i ułożyli k a rtę  je- 
°graficzną opisanych przez siebie brzegów .

Chcąc pomnożyć ko rzyśc i, przem yślny D e- 
hirow, założył osadę u K enayskiey o d n o g i, i  
Przez to  w iele dobrego sp raw ił d la  Szelechow -
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skiey kompanii. W  r. 1789 wysłał 011 do Ochotska, 
pod komendą Boczarowa , statek Trzecli śś. Do­
ktorów  kościoła,na którym  się znaydowała nastę­
pna ilość futer: bobrów,5,500,ogonów 4,181,wydr 
i ,585 , bobrów rzecznych i 38, i lisów różnego 
gatunku 4,788. Dclarow, przebywszy na Kad- 
jaku la t 5, wyjechał ztamtąd w r. 1792.

Z chlubą dla tego zacnego męża , przychodź* 
nam tu wspomnieć, iż 011 był poźniey la t kilka 
dyrektorem kompanii Rossyysko-Amerykańskieyi 
i odznaczył się w  tym urzędzie surowością pra­
w ideł i wzorową bezinteresownością. Nietvlkoi 
że Delarow nie obracał kapitałów  kompanii na 
swą korzyść ; lecz przeciwnie, kiedy w r. i 8 o4 * 
i8o6Kompanija potrzebowała pieniędzy i kred) - 
tu , on daw ał wexle na swoje irnie. Umarł ten mąż 
szanowny w Petersburgu r . 1806.

Na mieysce Delarowa, Szelechow wyznaczyć 
Alexandra B a ra n o w a , kupca kargopolskiego* 
Mąż ten dostoyny, wszedłszy na swóy urząd) 
z boleścią uyrzał, że z okolic przez Rossyan za­
jętych, zupełnie się bobry oddaliły. W  liści# 
swym do Szelechowa r. 1795 m ów i: „Około 
K adjaku i z Kenayskiey odnogi zupełnie się bo- 
bry w yprow adziły; dla tego z całą siłą musia­
łem się zwrócić ku odnodze Czugatskiey, gdzi# 
się one znaydowały obficie.*4 Zacny B a r a n ó v V  

wystawił pierwszy okręt przy brzegach Ameryk*) 
i wysłał go ze znacznym ładunkiem w r. 179^ 
do Ochotska. W  tymże roku przybył tam i drug* 
okręt Szelechowa, nazwiskiem Alexander, który 
bogatszy przywiózł ładunek z wysp Kocich, P a "  '  
ła i .Jerzego.

Niedługo się bobry utrzym ywały w odnod/-#



^zngatskiey- roztropni A leutow ie, z którymi 
«aranow tam jeździł co rok , wkrótce ich w y­
niszczyli. Ta okoliczność skłoniła go do zało­
żenia now ey kolonii w Jakutacie , na brzegu 
stałego ładu Am eryki, pod 5 g-° 45 ' szerokości. 
Zebrał tu Baranów znaczną ilość futer, i prze­
stał ją w  r . 1796 do Ochotska, na trzech stat­
kach : A lexander, Symeon i Fenix.

Dostrzegłszy, ze  nagle z Ja k utaty * znikły  
kobry, trzeba było Baranowenm o nowey za­
myślać osadzie. Sam obcyrzawszy północną 
ezęść brzegów am erykańskich, wybrał na ten  
cel zatokę Sytchińską czyli Norfolk-Sound, gdzie 
też w  r. 1799 twierdzę imieniem Michała Ar­
chanioła założył. Mieysce to w ielkie obiecy­
wało korzyści dla handlu: blizkie bowiem było 
keznyfeh wysp , przez admirała Defonta Archi­
pelagiem ś. Łazarza nazwanych. Tu, jak wnio­
skować było można, bobry miały spokoynieyszy 
dla siebie przytułek, niżeli przy brzegu lądo­
wym Am eryki, gdzie od przylądka ś. Eliasza 
^Vzdłuz do zatoki s. K.rzyza, me ma ani w y s p ,  
ani zatok. Pierwiastkowe postępy tego zakładu 
ńowego, w ielce były pómyślnemi; z podzi wie­
kiem dowiedzą się czyteln icy, że w  r. i8o5 sa­
mych skór bobrów morskich wywieziono ztara- 
tąd 20,000.

W  r. 1802 ta kolonija przez dzikich Ame­
rykanów zniszczoną została , przy tern nieszczę- 
sńcm zdarzeniu zginęło około stu Aleutów, dw u­
dziestu Rossyan, i przepadło 2,700 skór bobro­
wych. Łacno sobie wystawić można , ile ten  
smutny wypadek sprawił boleści Baranowemu, 
1 jak się on zatrw ożył, dowiedziawszy s ię , ie
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dzicy Amerykanie zrobili umowę na zniszczenie 
Jakutaty. Zebrawszy wszystkie swe siły udał 
się tam Baranów z Kadjaku w r. i 8o3 . Umocnił 
garnizon , powiększył artylleryą . założył dwa 
statki, i postanowił w iecie r. i 8o4 u d a ć  s i ę  do 
Sytchy, zemścić się śmierci swoich ludzi, i no­
wą twierdzę założyć. Przybywszy w  sierpni*1 
r. i 8o4 do Sytchy, z radością tam uyrzał okręt 
Newa , przybyły z St. Petersburga.

Połączonemi siłami dokonał Baranów swego 
przedsięwzięcia , i opanowawszy nie bez opor*1 
mieysce, założył twierdzę i nazwał ją : Nowo- 
archangielskim portem. Nie zawadzi tu dodat'j 
że gdy plan twierdzy ś. Michała był przedsta' 
wiony ś. p. Cesarzowi Jegomości Pawłowi ł’ 
Jego Cesarska Mość medalem złotym Baranowa 
zaszczycić raczył. W  r. i 8o3 mianowany on 
został radcą kollegijalnym, a w  r. 1806 orderein 
ś. Anny 2 stopnia zaszczycony.

W  r. 1801 dostrzegł zacny Baranów'* że han­
del bobrami corocznie, się zmnieysza, i dla tego 
zwrócił się 011 ku brzegom Kalifornii, gdzie, jak 
mu było wiadomo , w iele się bobrów znaydo- 
wało. Pomocnik P. Baranowa J. Kusków , radca 
handlowy, który po dwakroć zwiedził Kali' 
fornią, radził, aby tam założyć koloniją, i z3 
powszechną zgodą,wespół ze swymjnaczelnikiefl1) 
osiadł w  r. 1812 na micyscu lezącem pod 38° 53' 
szerokości. Nowa ta koloniją nazwana RosSi 
założona została nad rzeką Śławianką.

Przez mądre urządzenia wiele przyniósł ko­
rzyści dla kompanii P. Kusków. Rozpoczął 0,1 
związki z zakonnikami katolickimi i z urzędni­
kami hiszpańskimi, i prowadząc z nimi ha»'
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del 5 zbożem kolonije nasze opatryw ał. W  roku 
1815 , na statku Marya przywieziono do Ochocka 
2°)Ooo , piastrów hiszpańskich, owoc jego sto­
sunków handlowych. Osada Ross wielce była 
dogodną dla koinpanii z wielu względów, a szcze­
gólni ey dla klimaty i wybornych własności 
siemi.

Dostoyny Alexander Baranów  zarządzał 
fmssyysko-Amerykańskiemi osadami do 1818 r. 
1 Vvybrawszy się na okręcie Kutuzow, z pow ro­
t n i  do Rossyi , w drodze pożytecznego żywota 
dokonał. Dzisiay mieysce jego zaymuje Macicy 
tylurawjew  kapitan leytuant.

Rzuciwszy okiem na wszystkie osady Kom­
panii Rossyysko-Amerykańskiey, uyrzym y, że 
°Ha zaymuje cały szereg wysp Aleutskich, w ielką 
wyspę Kadjak, i na stałym lądzie brzegu Ameryki 
t a  także kilka osad , z których nayludnieysza 
Port Nowo-archangielski. Główny przedmiot 
)°y handlu składały dotąd bobry morskie ; lecz 
Ponieważ jużeśmy w idzie li, z jakim to natęże­
niem ich wszędzie prześladowano , i że bardzo 
Prędko handel niemi umnieyszy się , potrzeba 
^’ięc obrać, in n y , korzystnieyszy naw et syste- 
t a t  zarządzania , to je s t, skierować przemysł 
^ g łą b  Ameryki.

Od dwóch wieków trw ająca kompanija Hud- 
s°ńska , za przykład nam w tey mierze może 
Posłużyć. Ma ona około dwudziestu rozmaitych 
°Sad w ew nątrz Ameryki , i prowadząc handel 
*e Wszystkiemi ludami dzik iem i, nadzwyczay 
^ielką ilość zakupuje w ydr i bobrów rzecznych.

Miała ta  kompanija niebezpieczną współ- 
tw o d u icę  w  północno-zachoduiey kompanii fu- 

mień. T, 111, N. li, r. i823. li topad, 2 0



t e r , która wielce szkodziła jey zyskom. Od r. 
182a obie te kompanije połączyły się , i bez- 
wątpienia rozszerzą nierównie daley okrąg swo­
ich działań , to jest, weydą w stosunki handlo' 
we z dzikimi Amerykanami, nad Oceanem wiol' 
kim mieszkającymi. Ze jedna z tych kompaniy 
daleko posunęła swóy h an d e l , dowodem tego 
jest, iz w r .  1818 służący kompanii Rossyysko' 
Amerykańskiey, posyłany nad rzekę Miedzianą, 
wymieniał u tamecznych mieszkańców gwinoj® 
miedziane i bisiory angielskie.

Kompanija Rossyysko-Amerykańska dotąd 
jeszcze może ciągnąć znaczne zyski ze swyd* 
koloniy. W edług naydokładnieyszego i wcale 
nieprzesadzonego rachunku; pobierać ona m o i6 
corocznie:
kotów morskich 3o,noo na summę 45o,000 r u b l i  
bobrów morskich 600 
ogonowbobrowych 5oo 
lisów różnego ga­

tunku . . . 4 ,ooo
piesaków błękitu. 1,000 
bobrów rzeczn. 10,000 
w ydr . . . .  3,000
niedźwiedzi . 500
sobolów,kun, rysiów 

i rosomaków . 
kości mossów, bo­

browego stroju i 
kłów wielory­
bich ........................

--------- 200,000 —
---  --- 10,000 —1

--------- l8o,000
— - i 5,ooo

4oo,ooo
■ '

--------- 120,000 —'
---  --- 35,000

--------- 55,000

52.000

Ogółem n a  1,562,000 ru,bl‘

Ponieważ na roczne utrzym an ie  administracy*



główney wszystkich kantorow  i osad, potrzeba 
około miliona rubli w ydatku ; pozostałe więc 
od tego 562,ooo ru b li, znaczny zysk przynoszą 
akcyonistom. W szystkich akcyy liczy się dzi- 
sia 7,4 8 5 : ztąd z dwuletniego podziału w y­
padnie na każdą akcyą około 176 rubli zy­
sku. Lecz uważać należy , £e ten zysk wtedy 
otrzyma , kiedy zwróci swóy handel wew nątrz 
A m eryki; i że w dołączonym tu  rachunku po­
łożona jest ilość jak nayumiarkowańsza ; z resztą 
tnogą być lata tak szczęśliwe , iz zysk wspo— 
miliony zwiększyć się może we dwoje, a niekie­
dy i we troje.

Zdarzało się niekiedy,że do pasma wysp A leut- 
skich od południa i północy przypływały liczne 
gromady bobrów morskich. W  r. 1808 ku połu­
dniowym brzegom wyspy Ummaka przybyło 
\viele bobrów m orskich, szerść czerwoniawą, 
na brzuchu mających, to jest, zupełnie różnego 
gatunku od tych , które dotąd poławiano. Gdy 
te zdarzenia często się powtarzają , wnosić by 
więc należało , ż e  na p o łu d n ie  w y s p y  Umniaka 
leżeć powinna wyspa nieznana jeszcze : hobry 
albowiem nie mogą w  morzu przez czas długi 
Zostawać.

(Dalszy ciąg nastąpi)



M I T O L O G U  A.

Jana Łasickiego polaka, o Bogach żmudzinów i 
innych sarmatów. Z łacińskiego tłumaczenie 
Adama R o g a lsk ie g o .  (Dokończenie oh. wyzcy 
T. I .  słr. ogS).

Ponieważ wszelka historya, jakimkolwiek- 
bądź, sposobem napisana, bawi; przeto ochotnie, 
dla przyjemności czytelników, wiele rzeczy o 
obyczajach sarmatów naszych napisać postano­
wiłem . Jan M eleciusz  , arcy-kapłan kościoła 
liweńskiego w Prussyi, w listach swych do Je­
rzego Sabina , poety, roku od narodzenia P ań­
skiego 1 555, opisał to, co się i teraz naw et na 
w ielu  mieyscach zachowuje: w dzień ś. Jerze­
go przynoszą ofiarę P ergrubrow i, nuanemu za 
boga kw iatów , roślin i wszelkich nasion. O- 
f ia rn ik , którego zowią W u r sc h a ite n , trzyma 
w  reku  prawym konew napełnioną piwem, i 
wezwawszy imienia czartów, odśpiewuje jego 
pochwały: T y , rzecze , odpędzasz z im ę , i p o ­
wracasz p rzy jem n o ść  wiosny, p rze z  cię p o la  
i  ogrody ożyw iają  się', p rze z  cię gaje i lasy  
p u szcza ją  gałęzie. Skończywszy tę pieśń, chwy­
ta zębami konew , wypija piwo nie dotykając 
ręką, a wypróżnioną rzuca w  ty ł przez głowę? 
k tó rą podeymują z ziemi i znowu napełniają- 
Przytom ni wszyscy piją z niey porządkiem, 
śpiewają pienia na pochwałę P ergrubra , a na­
reszcie bankietują, i tańcują dzień cały.

Równie, kiedy zboże już doyrzeje, wieśma"



cy zbiera ja się na polach do oliary, co w ję­
zyku ruskim nazywa się z a z jn a , to jest, po­
czątek żniwa, gdzie jeden z nich, uiąwszy snop, 
odnosi go do domu. Nazajutrz wszyscy do­
mownicy jego, a potem wszyscy in n i , którzy 
chcą, żąć zaczynają. Po skończeniu zaś żniwa 
na dziękczynienie odprawują uroczystą ofiarę, 
zwaną u nich ozyneh , to jest, ukończenie żni­
wa. W  tey ofierze lud pruski Sudinów , u któ­
rych się rodzi bursztyn, czyni ofiarę z kozła, 
takim  sposobem: zgromadziwszy się do stodoły 
kozła przyprowadzają, na którego TT urschaiien, 
mający go zabić . kładzie obie ręce, i wzywa 
czartów , uważanych za bogów , jako to : O k- 
kopira, boga nieba i z iem i, /tn tr im p a , morza, 
G ardóelen  żeglarzów, P o trim p a  rzek i źrzó- 
deł, P ilw ita  bogactw, Pergrubrci wiosny, P a r -  
ga. grzmotów i nawałnic, P o k la  piekła i cie­
m ności, P o ko lą  duchów pow ietrznych, P u t-  
sceta  obrońcę świętych gajów , yluskida  zdro­
wia i choroby, JWarhopola magnatów i szlach­
ty, Jiarstuków , zwanych przez niemców E r d -  
m enlin  to jest, podziemnemi. Po ich w ezw a­
niu, wszyscy znaydujący się w  stodole, razem 
podeymują kozła i trzymają go, póki się hymn 
śpiewa ; po zakończeniu , znowu go stawią na 
ziemię, i w ten czas ofiarnik ostrzega lu d , aby 
ta uroczysta ofiara, pobożnie od przodków usta­
nowiona , była odprawioną z naywiększem u- 
szanowaniem, i żeby pamiątkę jey w  potomne 
czasy zachowali. Po czem .zabija ofiarę, i krew  
"Wypuszczoną do misy wylewa, mięso zaś odda­
je kobietom , dla zwarzenia w teyże stodo­
le . Nim się ugotuje, kobiety robią z mąki



ły tn iey  p la c k i : te mężczyzn! stojący przy ó- 
guiu, około niego opiekają, a£ stw ardnieją. To 
odbywszy, bankietują, jedząc dzień i noc całą. 
W ychodzą nareszcie za m iasto , i tam  ostatki 
p o traw  w pew nem  mieyscu ziemią pokryw ają, 
aby sie ptakom  i zw ierzętom  n iedostały ; po- 
czóm w racają do domów.

W ie lu  jeszcze z narodów  Sarnjacyi, prusa­
ków , inflantczyków , zm udzinów i rusinów , czczą 
z uszanowaniem  szezególnem P u tsc e ta  p rzeło­
żonego nad  święterni drzew am i i gajami. M nie­
mają, iz on mieszka pod drzew em  bzowem , i 
ciągle m u ofiary czynią z chleba , p iw a i in­
nych pokarm ów , tam  położonych, prosząc, aby 
b łagał M a rk o p o la  , boga m agnatów i szlachty, 
ażeby się z nimi dobrotliw ie obchodzili; aby zesłał 
im B arslukoxv ,k tó rzy  jakoby szczęście do dom ów 
pizynoszą. j)la  tych ostatnich k ładą  w ieczorem  
w  stodołach, n a  stole obrusem  zasłanym, clilcb 
eer, masło, i piwo staw ią; nazajutrz już n iew ąt- 
p ią o szczęściu, jak tylko te po traw y  znaydują 
zjedzione. A jeśliby kiedy pokarm  na stole zo­
s ta ł u ieru szany , wielce się troszczą , znaydując 
wszystko niepomyślnem.

Też same narody czczą pew nych duchów  
w idom ych, które się w  języku ruskim  k o tk i , 
w  greckim  ko  bili, a w niem ieckim  koh oleli, n a ­
zywają. O tych duchach sądzą, iż naw et w  ta ­
jemnych mieyscach domów, albo też w' kupie 
d rew  mieszkają, i karm ią ich obficie po traw a­
mi wszelkiego rodzaju, tak  dalece, że im przy" 
noszą zboze, z cudzych gumnisk kradzionym  
sposobem w zięte. K iedy  zaś te  duchy, gdzie­
kolw iek mieszkać albo tez żywić się zecboąj
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okazują tym  sposobem życzliwość ku  gospo­
darzowi.

W  domu zbierają w  nocy trzaski od drew, 
i do doynic, mlekiem napełnionych, k ład ą  gnóy 
Późnych zwierząt. A skoroby gospodarz spo­
strzegł, trzasek z a ś  nie uprzątnął, lecz mleko 
splugawione pił ze swoją familią; na ten  czas 
powiadają, że się duchy te ukazują  i zostają 
z nimi.

Oprócz tego L itw in i i Zmudzini w  domach 
pod piecem, lub  w  kącie izby, gdzie stół stoi, 
chowają wężów, i czcząc ich nakszta łt  bóstw, 

pewne pory roku  oiiarnika wzywają do stołu. 
W ęże wypełzają po białey chuście na stół, gdzie 
skosztowawszy każdey po traw y, w racają  do lo­
chów: po ich pdeyściu pocieszeni przytomni je­
dzą skosztowane potraw y, i maią nadzieje, źe 
'W tym roku wszystko im póydzie pomyślnie. 
Jeżeli zaś na modły oiiarnika węże nie wyydą, 
albo tez zastawionych po traw  nie poliżą, m nie­
mają, że w  tym roku wielka ich klęska czeka.

N adto  też same narody mają między sobą 
"Wróżbitów, zwanych w  języku ruskim B u r tę .  
Ci wzywając P r o tr y m p a , w ylew aią  wosk na  
■Wodę/i ze kształcającyeh się w  w ylew aniu  figur, 
obwieszczają i p rzepow iadają  o rzeczach, o któ­
rych bywają zapytywane. Znałem sam kobietę 
"W Prusiech, k tó ra  czekając czas długi na  po­
w ró t  syna z Danii, radziła  się o nim wróżbita , i 
dowiedziała się, iż z rozbicia na wodzie zginął; 
albowiem wosk wylany na wodę w ystaw iał 
ck rę t  rozbity i obraz człowieka wznak leżącego, 
Pływającego koło okrętu .

' U żmudzinów znayduje się góra przy rze-
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cc N esow assie ; na jey wierzchołku chowany 
był ciągle przez kapłana ogień, na cześć Pcir~ 
g n a , k tóry podług mniemania zabobonnego ludu, 
trwającego i dotąd, rządzi piorunami i nawałni- 
cami.

Dotąd mówiłem o ofiarach ; teraz zaś po­
wiem o obrzędach ślubnych i o pogrzebach, nie- 
mniey śmiesznych, jak zabobonnych.

U sudinów, kurończykow , żmudzinów i h- 
tw inów , dziewczyny dorosłe w  wielu mieyscach 
noszą dzwoneczki, przywiązane na sznurku 1 
wiszące od pasa do kolan. Do stanu małżeń­
skiego nie biorą się, lecz porywane bywają daw­
nym zwyczajem lacedemonczyków, przez L i ' 
kurga ustanow ionym. Porywają się zaś nie przez 
samego oblubieńca, lecz przez dwóch krew nych 
jego.apotem już zapotrzebowawszy pozwolenia ro­
dziców, wstępują w  stan małżeński. Przy obcho­
dzie ślubnym, oblubienica oprowadza się trzy­
kroć około ognia, i tam ją sadzają na stołku, 
myją jey nogi wodą, k tó rą  ̂ się okrapia łoże 
małżeńskie, cały sprzęt domowy, i zaproszeni na 
wesele goście. Usta oblubienicy szmarują się 
miodem, oczy zakryw ają się zasłoną, i tak pro­
w adzą do wszystkich drzwi dom u , których 
powinna się dotykać i uderzać nogą praw ą. I 1 
każdych drzwi, ieden idący za nią, z worem 
pełnym zboża wszelkiego gatunku, rzuca na nią 
pszenicą, żytem, owsem, jęczmieniem,.grochem, 
bohem i makiem, a potćm rzecze: iż oblubienicy 
nie zabraknie niczego , jeśli będzie czciła relP 
giją i miała staranie pilne jak należy o gospodar­
ce. Po odbyciu l<»go, odeymujo się z oczu iey za'  
słona i zaczyna się uczta. Podobny sposob nie-



gdyś zasłaniania głowy zaslubioney u łacinnikow , 
1 ślubowi nadał nazisko. W ieczorem  przy odpro­
w adzeniu oblubienicy do łoza, ostrzygano jey 
W czasie tańców  włosy: potem  w k łada ły  iey ko­
biety w ieniec, białą  chustką obw inięty , k tó ry  
godziło się iey nosie, póki nie urodzi syna; (do tego 
łiowiem czasu m ężatki uchodziły za panny); n a -  
ł  oi ii cc w prow adza się do kom naty, i uderzona 
Pięściami od drugich kobiet, nie z gniew u, lecz 
z uniesienia się nieiakąś zbyteczną radością, 
Wsuca sic na łoże i oddaic sic oblubieńcowi.C c

P rzy  pogrzebieniu w ieśniacy zachow yw ali 
haki obrządek:ubraw szy ciało nieboszczyka w  su­
knie, sadzali je na stołku, a sami około niqgo po ­
gadawszy, pili i iedli: wypiwszy piw a tak narze ­
kali żałobnie: H a  le le  i p r a c z  l i  m ene  u m a rł?  
i za, t i  u icm ie l sz ło  je ś l i  abo p i l i ?  i p ra c z  l i  
'anarl?  h a  le li i  za  l i  u ie  m ie l k ra sn o je  m ło ­
dzi ce? i p ró cz  l i  u m a rł?  Takim  sposobem na- 
] bekając, wyliczali dobra  doczesne nieboszczy­
ka; dzieci, owce, woły, konie, gęsi, ku ry  i l. d.; 
9 na w szystko w  szczególności odpow iadając ,po ­
w tarzali pogrzebową swoję p iosnkę: k ie d y  to  
W szystko m ia łe ś , d la  czegoś u m a rł?  Skon­
a w s z y  opla kiw anie, daw ali zm arłem u poda­
runki; kobiecie nić z igłą, mężczyźnie zaś chust­
kę na szyje. Prow adząc ciało do pogrzebienia, 
°biczali wóz, na k tórym  było złożone, i dobyte- 
’ói pałaszam i rozpędzali pow ietrze krzycząc: 
Seigeite beguile  p e k e lle !  uc iekaycie  cza rc i do  
P iekła. Ci, k tó rzy  um arłem u spraw ow ali po- 
g'zeb, rzucali do grobu d uka ty  'ic h le b , flaszę 
kWv;i staw iali u głowy, aby dusza nie była g łod- 
llf!> ani czuła pragnienia. Zona nad grobem



—  5 14 -

m ałżonka, o wschodzie czy o zachodzie słońca, 
siedząc lub  leząc, op łak iw ała go przez dni trzy­
dzieści.

K rew ni dnia 5, 6, g, i 4o po pogrzebie daw a­
li uczty, na  k tó re  zapraszali i duszę zmarłego, 
m odląc się przede drzw iam i. N a ucztach  sie­
dzieli za stołem  cicho, iakby niem i, i nieużyw a- 
li nożów. Posługiw ały  zaś do sto łu  dw ie ko­
biety . K ażdey po traw y rzucali cokolw iek pod 
sto ł i w ylew ali napoje, mniemając, ze tym się 
dusze żywią. Jeżeli cokolw iek spadło ze sto­
łu , tego nie podeym ow ali; lecz zastaw iali to 
d la  dusz opuszczonych, niem ających żadnych 
k rew nych , ani przy jació ł żyjących, od którycli- 
hy mogły bydź na ucztę zaproszone. Po skoń­
czonym obiedzie, wstaje ofiarnik od stołu, i za­
m iatając dom m iotłą, wyrzuca dusze z pyłem, 
iakby pchły, m ówiąc te słowa: J ę li, p i li ,  dusz]"  
re, nu  w en ; po czem biesiadujący zaczynał* 
m iędzy sobą rozm aw iać, i kubkam i się bawić- 
K obiety przepijały  do m ężczyzn, a ci do nich 
naw zaiem , całując jedni drugich.

Owoz o pogrzebach pogan, o których i ś. A«' 
gustyn w  mowie i5  o św iętych wspom ina. Uzl'  
w ie  s i ę  , rzecze on , skąd dzisia w n i e k t ó r y c h  
niew iernych zrodził się tak szkodliwy błąd, 
aby na grobowce um arłych znosie po traw y i wi' 
na; w łaśnie iak gdyby dusze, wyszedłszy z ciah 
potrzebow ały  pokarm ów  cielesnych; iedzenia 1 
napoiu  potrzebnie ty lko ciało, duch zaś i dup*a 
bez nich się obchodzą. Rzecze któś, iż go to r 
d la  miłych sobie, co sam pożyw-a. To, co da)0 
b rzuchow i, przypisuje pobożności.
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EKONOMI JA POLITYCZNA.
T

* O r y a  C y w j i / i z a c y i .  W yjątek z rękopisom. pod 
tytułem: K rótki Zbiór Ekonomii polilyczney, 
'iłożoney podług sławnieyszych w ley nauce 
autorow p. Jana Waszkiewicza, o. p. m. (Ciąg. 
Sty ob. iv. s. 1 64).

rj produkcyi czyli tworzeniu się płodow nie- 
materyalnych.

Przez produkcyą niema teryaluą rozumiemy 
skazanie, jakie siły i w jakich okolicznościach 
ńałają nayskuteczniey, na wzrost i uzbieranie 
 ̂°dów cywilizacyi. W  działaniu takowem trzy- 

się ona musi pewnych i nieodmiennych p ra- 
^Jdeł, poznanie których jest nieodbicie potrze- 

każdemu, zaymująccmu się zgłębieniem teo- 
szczęścia ludzkiego. W  części p:erwszey tey 

l^Uki, widzieliśmy, iż płody bogactwa składa­
n e  były udziałem przyrodzenia samego lub 
łączo n eg o  z działaniem sił ludzkich, czyli p ra- 
p  k tó ra . w nieskończouey liczbie działań e- 
uUomicznych, przewyższając moc sameyze na- 

^ fy , zasłużyła na ty tu ł nnypierwszey i nay- 
^ leInieyszey p rzyczyny  produkcyi niaterycd- 
p -  Siedząc z taż samą uwagą tworzenie się 
°dow cywilizacji, postrzeżemy, iż wszystkie 
''s ta ją  z działania sił przyrodzenia i p ra - 

p  Sześciorakiego gatunku władze, którem i 
v s obdarzyła szczodrobliwa ręka Stwórcy, ii 

p s lw o  przedmiotów, na wzrost i wydosko- 
e,»ic ich działających, uważać można za ty-



leż darów Nieba, bez których naywieksze ną 
sze trudy bezskutecznemiby się okazały- 
wchodząc w  dalsze badania szczegółów ^  
prawdy, dosyć jest zniszczyć myślą jakiekol'vie 
władze z przyrodzenia nam dane, lub człoWJe 
ka zc ws/ystkicmi władzami postawić 11,1 
mieyscu , wolnem od przedmiotów, na ich 
kształcenie działających , a wnet o oczewi^ 0 
ści tcy prawdy przekonać się zdołamy. W y­
stawmy człowieka bez zdrowia, dla dóyścia- 
ki on postęp w produkcyi bogactw niemałe*; 
alnycli uczyni. Niedostatek zdrowia czyni c**0 
wieka zupełnie martwym w produkcyi rzecz0 
ney; raz, iż słabość ciała pociąga za sobą 0̂ ‘1 
bienic sił umysłu, z odjęciem potrzebney im &0' 
cy i energii; drugi raz, iż dla holów ciągłyc 
w  chwilach wolnych, nie czym innym zaym^n 
się myśli nasze iak tylko wymyśleniem sp°*° 
bow, zdolnych wyrwać nas z trapiącego J1|C 
szczęścia. Tak więc władze, estetyczne, 
ralne i t. d., będąc przez ciągłe boleści od rę t^ f 
łemi, nakształt drzew uschłych, żadnych 
przynoszą owocow; imagiuacya, natężająca s'ji 
w miarę zmnieyszonego zdrowia, stawi p1’̂  
oczy nasze obraz okropney przyszłości, a \fy 
wność, ze zalada chwilą z tym światem p0̂ ; 
gnać się mamy, odeymuje choremu wszelką 
ćwiczenia władz umysłowych. To, co poVłlC, 
dzieliśmy o jednym człowieku, zastosować 
żerny i do osob, naród składających; p rzypusz^  
jąc, iż narodowi jakiemu zbywa na zdro" 1 ’ 
lub jeżeli zaraza albo inne upowszechnione c 1 
roby górę w nim wezmą, natenczas wzrost c. 
wilizacyi koniecznie ustaje i ginie.



, / •  tego wszystkiego, co dotychczas mówiliśmy, 
^•iato wnosić można, iż niedostatek zdrowia tom 
)' st w produkcyi niemateryalney, czem susz nad- 
,Vvycząyna w tworzeniu bogactw: jako bowiem la- 
'l Posuszy,wypalając plony obfite,niszczą kw itną- 
C° Rolnictwo, rękodzieła i handel, tak brak zdro- 

czyli nicporządne działanie władz zwie­
m y  ch 5 oprócz zniszczenia już gotowych pło- 
ó\v cyw ilizacyi, niedostatek i nędzę do nay- 

f^źnieyszych przesyłają pokoleń. A zatem nie 
lllożna żadnym sposobem wyobrazić produkcyi 
^°dów  wewnętrznych, bez czynności sił przy-
^dzenia.

Człowiek od momentu urodzenia przezna- 
!'y'°ny do pracy, wszędzie w twarzeniu bogactw, 

potrzebę i wpływ postrzegający, i w  tym 
W ypadku bez jey udziału obeyść się nie rno- 
f- Praw da, że przyrodzenie, obdarzając nas 

^Wni rozmaitego gatunku i t. d., założyło przez 
niejako pierwsze zasady wzrostu i kształce- 
się produkcyi n iem ateryalney: lecz jeżeli 

i^Owiek do sił płodnych przyrodzenia, nie do- 
°Sy usilności sw ojey, czyli p ra c y , natenczas 

Z w ięk szę  dowcipy, i naydzielnieysze władze 
S y słu , tak odłogiem zostawać będą, jak nay- 
y^uieysze poła z przyrodzenia, nietknięte ręką 

Ifftcowitego rolnika. A zatem s iły  p rzyrodzo -  
e> Wzięte wespół z p ra c ą  ludzką , są dwóma 
Otynemi przyczynami produkcyi uiemateryal- 

a o czem następne paragrafy lepiey czytel- 
objaśnią.

U dzia ł przyrodzen ia . 
Przyrodzenie, jak dopiero mówiliśmy, wiele



się p rz y k ła d a  do cyw ilizacy i, p rzez obdarzenie 
nas siłam i um ysłu  i c ia ła : p ra w d a , że siły  p ł ° ' 
dne n a tu ry , w e  w zględzie cyw ilizacy i, nie *4 
ro z lan em i po całem  w idocziiem  św iecie; że nie 
m am y po trzeb y  za n iem i p rzez rozm aite  sztuc*'' 
n e  sposoby ta k  ugan iać się, jak  opędzaliśm y slf 
za p o w ie trzem  atm osferycznem , chcąc go u*yŁ 
do m ły n ó w  lu b  w ia tra k ó w ; za w o d ą , ab y  jey sl'  
ł ą  o b racać  ogrom ne w  w a rs ta ta c h  m achiny , dzid1 
i noc p racu jące  i t .  d .: bo d o broczynna W szech ' 
m ocność, chcąc po stęp  i k rzew ien ie  się cyvi'ih' 
zacyi, sam e przez się tru d n e , ile  m ożności u l* ' 
t w i ć ; z e b ra ła  w szystk ie  p ło d n e  siły  w  jedelł 
p rzed m io t, z k tó reg o  sw oję dzielność w y w ie rć  
ją  n a  nayobszernieysze p rzes trzen ie  św ia ta . Czł° 
w iek  jest tą  w łaśn ie  m achiną, w  k tó re y  zarody 
cy w ilizacy i znaydu ją  się złożone. Sześciorak10 
siły, k tó rem i on jest obdarzony , uw ażać  n a ld f  
za ty le  oddzie lnych  szczepów , k tó re  rozrośm ? 
te , p rzynoszą cyw ilizacy i ty leż  g a tu n k ó w  doy 
rz a ły ch  ow ocow . I  ta k  w ład ze  źw ierzęce, 
s tęp stw em  czasu w zm ocnione, tw o rz ą  nieoceiH^ 
ny  d a r , zd row iem  zw any , bez k tó reg o , jak  ' v1'  
dzieliśm y, cz łow iek  żadnego d z ia łan ia  w  p1’0 
d u k cy i nie m ógłby rozpocząć. T a  p ra w d a , c(). 
dziennem i p rzy k ład am i s tw ie rd zo n a , p ro w a^*  
n as  do w ażnego  w y p ad k u , iż p rzy ro d zen iu  w'*6 
le  w inniśm y, oprócz innych  p o b u d ek , za sad 0 
z d ro w ie , jako  n ay p ierw szą  i naydzieln ieyszą sl 
łę  w  p ro d u k c y i (x). Gust, o św ie c e n ie , i ty***

( i )  O baczym y w następującym  paragrafie , jak Pr3CJ :et-
sw oicli w ielk ich  skutków , jest nayp ierw szą i n*>’
u ieyszą p rzyczyną produkcyi n lem ateryalney ; tB



Podoimy płody; praw da, że do swego utw orze­
nia i kształcenia się riieodbicie potrzebują p ra­
cy, .czyli pomocy człowieka; jednakże bez u- 
dziatu przyrodzenia, żadnym sposobem icli o- 
łrzymać nie możemy. Człowiek, gdyby gust wy­
borny mógł uformować, pi trzeba, aby kształcił 
''dadze estetyczne : władze, które nie pracy, ale 
Przyrodzenia, są udziałem. Lecz natura nie 
przez samo tylko opatrzenie nas władzami e- 
stetycznem i, w pływ a na produkcyą rzeczonego 
Płodu: działa ona jeszcze sposobem pośrednim, 
to jest przez dostarczenie piękności gotowych, 
które do nas zbierać i zręcznie łączyć należy. 
Architekt lub m alarz, chcący swe dzieło za- 
cliwycającem uczynić, musi odbierać wrażenia 
°d przedmiotów naturalnych, za pomocą zm y -  
stovv; zatrzymywać je na każde zapotrzebowa­
nie, za pośrednictwem pam ięci; i przenosić je­
dne wzory nad drugie, przez użycie rozwagi: 
a przez wydoskonaloną nakoniec im aginacyą. 
**la to wszystko w  zaczętem dziele wydadź; 
co tylko nabył, za pomocą władz wyźey wyli­
czonych. Jłez władzy więc, nabywanie w yo­
brażeń za pomocą zmysłów, ich pamiętania, łącze­
nia, i przenoszenia jednych wyobrażeń nad d ru - 
6'e, czyli krócey bez użycia s ił p łodnych  p r zy  - 
lo d zo n y c h , wszystkie płody gustu mieyscaby 

miały. Szczególnieysze nad tern zastano-

t ego  ty le  przyznajemy zdrowiu; iż bez niego ezlowiek 
sił swoich w celu pożytecznym łożyć, ani może, ani 
chce; dla tego bardzo sprawiedliwe jest to zdanie, że 
n ic  brz zdrowia. Ale o tem obszerniey mówić b ę ­
dziemy, w tem mieyscu, gdzie o postępie  płodow ule-' 
m ateryalnych **ocz będzie.



w ienie sic lcpiey rzecz w yjaśni. M alarz, chcą­
cy w ym alow ać idealną okolicę, oprócz pędzla, 
farb, p raw ide ł sztuki, i innych pomocy od p ra­
cy zafeząccy, koniecznie do produkcyi swojey 
musi użyć sił przyrodzenia. T rzeba bowiem, a- 
by  m iał m nóztw o nabytych przez zmysły w y ' 
o b rażeń , k w ia tó w , d rze w , różnych krze wioW, 
łąk , wzgórków", strum yków , urw isk  skalistych, 
rozm aitych domów i t. d .; rozw aga powinna 
uczynić różnicę kw ia tó w  powabnieyszych od 
pospolitych, i mało nas zaymujących, drzew  p ię ' 
knieyszych od m niey ozdobnych, strumyków- 
gór, łąk  i t. d., bardziey  do położenia i stand 
zam ierzoney okolicy zdolnych, od innych do te­
go celu  nie tak  p rzydatnych  : pamięć, trzecia 
siła przyrodzenia, pow inna przedm ioty zanoto­
w ane i zalecone rozwagą, mieć zawsze jakby 
na podorędziu, a siły estetyczne, czyli gust, ma­
ją m u dyktow ać jedność i sym etryą. Z tego 
w ięc, co dotychczas mówiliśmy, każdy widzie4-’ 
może, żc bez udziału  przyrodzenia tak  żaden 
p łod  niem ateryalny  u tw orzyć się nie może, jak 
nie podobno nic otrzym ać z ro ln ic tw a  , gdyby 
hoyna ręk a  przyrodzenia, zasianych przez czło­
w ieka  roślin, nie po lew ała  lub  nie ożyw iała świa­
tłem  i potrzebnem i gazami. L ecz nie ty lko sa­
mo zdrow ie i gust nie liczyłby się w  szereg11 
płodow  cyw ilizacy i, bez udzia łu  przyrodzeniom 
oświecenie, obyczaje i t. p., rów nie bez rzeczoncg0 
wra ru n k u  utw orzyćby się nie mogły. Chcąc 
dok ładn ie  o tem  przekonać, należy przeyść 
leją  wszystkie dobra n iem ateryalne ; przeysclC 
tak ie , zaw ierając m nóztwo pow tórzeń o jedn^y 
i teyże samey rzeczy, znudziłoby rozsądnego czy
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s in ik a , który, podług powyższego przykłada, 
kit w o sam przez się to wykonać potrafi.

Przyrodzenie w  każdym punkcie działań i 
®anńarow naszych, obok nieudolności śm iertel­
nych , ćlicąc pokazać moc i wszechwładność 
®Woję, jednostaynych w  tych dwóch , tak  ró ­
wnych od siebie, produkcyach, trzym a się p ra ­
wideł: wykazanie czego zakończy ninieyszy ar­
tykuł.

W  części pierwszey nauki ninieyszey, zasta­
nawiając się nad ohlitemi krainam i Egiptu , Flo- 
^eneyi, Piem ontu i Sabaudyi, z radością ogląda­
liśmy dzieła Twórcy, jednoczącego przyjemność 
klimatu z urodzajem, uginającym pola pod cię­
żarem kłosow , łamiącym drzew a obładowane 
•'ozmaitemi owocami. Przeniósłszy się do okry­
tych odwiecznemi lodami k ra in : Spitzberga, 
Norwegii i Laponii, albo wypalonych od skwa­
ru słonecznego pustyń Etyopii, A rab ii, i nie­
których części Indyy wschodnich; nic tam  nie 
Postrzeżemy prócz pustyń i okropności roz­
gniewanego przyrodzenia. Siedząc uwagą przy- 
Czynę tey rozmaitości, postrzegliśmy, iż kraje, ku 
biegunom lnb równikowi zbliżone, dla tego są 
*npełnie pozbawione urodzayności przyrodzo- 
óey*, ho w  pierwszych natura dla zbytniego zi- 
*óna, a w  drugich dla nieznośnych upałów  jest 
’hartw ą i bezczynną. Jeżeli zechcemy zwrró- 
cić uwagę u a tez same kraje, dla obaezenia 
W jakim stanic zuayduje się u nich cywiliza- 
ty a ; przekonamy s ię , iż laporiczyk, o ile jest 
|*?dznym i upośledzonym w bogactwach, o ty ­
te mu zbyw ana płodach uienutteryalnyćh. Z a ­
marzony w jaskini fetorem nnpełnioney, poz*« 
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rający łapczyw ie mięso renifera, tak nie wia 
pałaców  i potraw, krajom umiarkowanym wła* 
śeiwycli , iak odrętwiałe władze jego umysł'1* 
dalekiemi są od napełnienia go słodyczą, wy"1'  
kajacą z ukształconych obyczajów, gustu, i pra" 
wdziw ey religii. Toż samo bowiem zimno, które 
pozbawiło jego ziemię płodności fizyczney, od­
jęło mu razem i płodność moralną. Pustyiiie 
spickłey Arabii, Barbaryi, i w ielu krain Indvy* 
tak przerażają oko europeyczyka swoją nieu- 
rodzaynością , jak ich mieszkańcy swojem d*1' 
kiem i tyrańskiem postępowaniem , czyli bra­
kiem cywilizacyi. Szczęśliwe kraje południ*1* 
tak wam są nieznane niedostatki bogactw, jak 
obmierzłe zwyczaje ta ta ró w  E n d o ry  (i), Ink 
bczrozumnycli, P a r io f  (2), Was/e to ziemie sz c z o ­
dra natura obdarzyła niezmordowanemi siła®1 
urodzayności, a ludzi bystremi i czynnemi wł*1'

( i j  E n d o ra , inaczey nazwana Andrewct, leży we w s c h ó d '  

n iey  części Kaukazu, niżey rzeki S u m y , jest k ra |enł 
ta la ró w  kumyckich. Mieszkańcy tey  krainy są nad' 
zwyczay upośledzonymi od przyrodzenia, i tak  zUS° 
serca; ze zabóystwo poczytują sobie za nayprzyjemni**/' 
sze zatrudnienie.  W szyscy  geografowie i h is to iyc/  
zgadzają się na to, że z tego gniazda ta ta rów , wy '? '  
glo się p lemie wszystkich azyatyckich  rozboynikoW- 

(2) Fariofie  (Farios), składają klassę mieszkańców Indy/ 
wschodnich, naypodleyszą ze wszystkich klass poga*' 
dzonych (Diandala). Nie mają oni s ta łych siedlisk, a' e 
błąkają się po c iemnych lasach i pustyniach, k a r m ią  
się surowem  mięsem, i żyjąc nikczemniey od sam y ch ^  
źwieiząt .  Są ludźmi nayobrzydliwszymi i od na tu r /  
do ty ła  upośledzonymi; że insi iudyanie zabicie 
rios za zasługę, nie zaś za w ystępek sobie poczytują.  
broniono im )est  wchodzić do miast i wsi pod kaił  
śmierci,  mieszać się z innemi klassami, lub kąpać 5l? 
w wodzie,  11a kąpiel innym klassom przeznaczoney: v!0^ 
dę, w k tó reyby  się urny \P a r io s  mają za nieczystą .Z  ty c _ 
i ty m  podobnych ustaw wnieść możemy, doiła  ten 
tunek ludzi  musi bydź ciemnym i barbarzyńskim.



dzaml, wydającegffu owoce cywilizacyi do pojęcia 
haw et tru d n e , japończykom, grcnlanczykom , i 
'y ielu  innym  nieszczęśliwym narodom . N iezm ien­
ny w yrok  przyrodzenia, chcąc w e w zględzie cy* 
ńńlizacyi, tak jako i bogactw , uczynić ludzi od sie­
bie zależncmi i narody oddzielone obszernemi mo~ 
Rzami lub  łańcucham i gór nieprzebytych zb li­
żyć do siebie węzłem  wzajem ney potrzeby: ta k  
Rozdzielił siły płodne cywilizacyi m iędzy roz­
maite n a ro d y ; jak płodność ziemi miedzy ich 
braje : a jako nie m ożna było znaleźć na  ob­
szernym okręgu ziem i, dw óch jey k aw ałk ó w  
g ru n tu , pod tymże samym n aw et k lim atem , a 
tem bardziey pod róząćm i strefam i, jedne i tez 
same płody rodzących; ta k  nic m a dw óch lu ­
dzi w  jednym  narodzie, a tem  bardziey w  od­
dzielnych narodach, w  takim zc samym stopniu 
b ład z e  um ysłow e m ających. B iorąc pod roz­
wagę przym ioty m oralne łu d o w  europeyskich, 
Przekonam y sic, iz każdy z nich ma jedne bar­
dziey w ydoskonalone, niż naród  drugi, i w za­
jemnie. I ta k  t ip .  anglicy, celują nad innych 
*c swojey zręczności i przemyślności; w łosi z w y­
kształconego gustu w  rysunkach, arch itek tu rze , 
Muzyce, snycerstw ie i t. d . F rancuzi, zalecają 
Slę z uprzeym ości, łagodności obyczajów , i 
^Ręczności; niemcy, z w ytrw ałości, gospodarno- 
S|'i, i gruntow nego nad rzeczani zastanow ienia 
8lę; a narody słow iańskie, z poczciwości, w ie r­
ności, i m ęztw a. Słowem: każdy naród  ma 
kik sobie w łaściw e płody cywilizacyi, jak m a 
**czególne płody bogactw  ; a jako nie ma ż a - 

ńego narodu, k tó ryby  zarów no obfitow ał w e 
^ y s t k i e  p łody ziem ne, tak  też i cywilizacyi.
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U d z i a ł  p r  a cy-

Zastanawiając się w  poprzedzającym arty­
kule nad dzielnym wpływem na produkcyą 
eywilizacyi sił przyrodzenia; widząc, iż bez ich 
użycia naywiększe usiłowania nasze bezskute­
cznością byłyby nagrodzone; dociekłszy naresz­
cie tey tajemnicy , iż bez tych dobrowolnych 
nasion natury, prace ludzi* pielęgnowaniem tych 
drogich owocow moralnego świata zaymują- 
cych się, nie tylko udoskonalenia, ale nawet 
bytu wziąeby nie mogły: z upokorzonem ser­
cem spoglądaliśmy na słabość sił naszych i ich 
nikczemnośc, w  porównaniu do dzielności u- 
działu przyrodzenia. Lecz powstałe ztąd wy­
obrażenie o ńikczcmności usiłowań pracy, wnet* 
nakształt mgły unoszącey się, znika , jeżeli za­
stanowimy się: jaka byłaby produkeya niemate- 
ryalna, gdyby ręka pracy siłami przyrodzoneini 
nie kierowała? w czerni ile praca ludzka pomaga 
lub przewyższa działanie natury? ile nakoniec 
w  naszey jest mocy natężyć działanie pracy nie- 
materyalney? rozwiązanie tych zagadnień ukoń' 
czy paragraf ninicyszy.

Pominąwszy żyżne i bogate kraje, a zatrzy' 
mując całą uwagę nad nieurodzaynemi, widzie^ 
można, iż z dwojakiey przyczyny nędza ich p°" 
chodzi: albo kraie są puste i bezludne, dla tego & 
niedogodność klimatu iost połączoną znieuro" 
dzaynością gruntu, albo że praca ludzka nie zn" 
jęła się icłl uprawą i ukształeeniem. iJicr w?^ 
prawdy mamy przykład m  Arabii.Laponii.No'vcy 
W allii i t. d., a drugiey na żyznych prowincyaC 
dawney Grecyi, Palestyny, i Tartaryi. Ze za

A
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n ie  m a  ta k ie g o  k ra iu  , k tó re g o b y  p rze z  p ra c ę  
o dm ie n ić  n ie  m ożna b y ło  , ( ja k  o tem  na sw o jem  
ir.ie yscu  m ó w iliś m y ), a zatem  śm ia ło  w n ie ść  m o­
żna , żc jeże li gdzie b ra k n ie  na p ło d a ch  p o trz e ­
b n y c h  , to  n ie d o s ta tk o w i p ra c y ,  n ie  zaś p rz y ­
ro d z e n iu  p rzyp isa ć  w y p a d a . T a  sama p ra w d a  
da się postrzedz i  w  p ro d u k c y i n ie m a te ry a ln e y , 
w  k tó re y  m im o  c a ły  u d z ia ł p rz y ro d z e n ia , m im o  
"w szystkich  w łe d z  w  nas będących , n ic  się 
n ie  u tw o r z y ,  je ż e li p ra ca  s ił p rz y ro d z e n ia  w s p ie ­
ra ć  n ie  będzie .

Ze w s z ys tk ich  p ło d o w  n ie m a te ry a ln y c b  p rz y ­
ro d z e n ia , z d ro w ie , ja k  w id z ie liś m y  , je s t ta k im , 
do  u tw o rz e n ia  i  u k s z ta łc e n ia  k tó re g o , m a ło  
p ra ca  p rz y k ła d a ć  zdaje się; og ran iczen ie  je d n a k  
p ra c y  naszey w  ty m  w zg lę dz ie  na  te m  za lezy, 
iż  n ie  m ożem y z d ro w ia  u tw o rz y ć  , lu b  z ru y n o -  
W anego do  s tanu  upodobanego  d o p ro w a d z ić ; 
a le  zawsze to  jes t p e w n e m , iż  bez w d a n ia  się 
p ra c y  , n ie  m o g ło b y  się ono ta k  w zm o cn ić , a n i 
W yd o sko n a lić , ja k  te ra z . P ra c a  n ia n ie k  i  in n y c h  
Osób, p iln o w a n ie m  m a ły c h  d z ie c i z a jm u ją c y c h  
się, n ie  w  in n y m  ło ż y  się c e lu , ja k . aby  o ch ra ­
n ia ją c  je  od s tłu czen ia  się i  in n y c h  p rz y p a d k ó w , 
Zachow ać ich  m u s z k u ły  w  c a ło ś c i, a następn ie  
i z d ro w ie  , z n ie m i n ie ro z e rw a n y  zw iąze k  m a ­
jące . N ie  samem ty lk o  o c h ra n ia ją c y m  sposo­
bem d z ia ła  p ra ca  na  z d ro w ie  n a sze ; n iepospo ­
l ic ie  ta kże  ona p rz y k ła d a  się i  do jego w z m o ­
cn ie n ia . P ra ca  m e tra  ta ń c ó w , fe c h tm is trz a , b e - 
r c y te ra  i  in n y c h  n a u c z y c ie li sz tuk g im nastycznych , 
cóż m ają  na c e lu ,  je ś li n ie  ćw iczen ie  s ił c ia ła?  
c z y li w zm o cn ie n ie  ogólne rzeczonego p ło d u ?  
S ko ro  w ie c  do p ra c  p ło d n y c h  o dn os im y n ie
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tylko te , k tóre na utworzenie nowego płodu 
w p ływ ają , ale nadto i takie , które ich zacho­
wanie, ulepszenie, z wydoskonaleniem połączo­
ne , mają na ce lu ; a zatem praca niąniek, na­
uczycieli gimnastyki i t. d., jest płod ną w  pro- 
dukcyi zdrowia naszego. Cóż powiemy jeszcze 
na zaletę pracy doskonałych lekarzy i innych 
ludzi ratujących często zd row ie , już prawie 
ginące ? alboż nie można nazwać jey twórczą 
w podobnych zdarzeniach? L ekarz,ratujący nie­
bezpiecznie chorych, może bydź porównanym 
w  tym razie do rozsądnego kapitalisty , który, 
oszczędzając summy niepotrzebnie zmarnować 
się mogące , podwóynie wspiera i zasila pro- 
dukcyą płodną. Im większą zatem liczbę lu­
dzi w yrwie medyk biegły z paszczy śmierci; 
tćm bardziey w  stosunku podwóynym swą pra- 
cą , przyczyniać się będzie do wzrostu cywili- 
zacyi. Zręczność , drugie mieysce po zdrowiu 
trzymająca, wiecey do swey produkeyl wyma­
ga pomocy p ra c y , niż przyrodzenia. Wszyscy 
z natury  mamy takie same władze techniczne., 
ale nie wszyscy w użyciu ich zadziwiać drugich 
możemy. Zeby nabydź wielkiey zręczności trze­
ba pracy , i ciągłcy jeszcze; inaczey robota na­
sza iśdź będzie powoli, zle i niezgrabnie. May- 
tek  w  kilku m inutach, na wierzchołek masztu 
po  ̂ sznurach wdzierający się; komedyant poka- 
zu)'ccy niebezpieczne sztuki na rozciągnioney li­
nie , lub inne dziwy na koniach; rzemieślnik 
angielski na godzinę po 42 szpilek wyrabiający? 
takie same miał z przyrodzenia w ładze techni­
czne, jak człowiek z naywiększą powolnością i 
bojaźnią na maszt lazący , jak widz truchlejący



"a sam w idok niebezpieczeństwa powietrznego 
biiiomistrza , jak poczynający robotn ik  ledw ie  
po i4  szpilek na godzinę wyrabiający. Jeśli 
Zastanowimy się nad  przyczyną tey niepojetey 
różniCy, obaczymy> iż ona z p racy  czyli ciągłego 
kwiczenia s ie , nic zaś od n a tu ry  zależy. Toż 
8amo o guście i obyczajach pow iedzieć m ożna. 
W  k ra ju  każdym  znaydują się w spaniałe p a ­
jace , obok nikczem nych c h a łu p ; zadziwiające 
ńialow idła j obok niezgrabnych obrazów  ; nay - 
Czystsze uczucia p rzy jaźn i, politow ania i t. d.,
0 bok zdrady  i okrucieństw a: słowem: v.r jednem
1 tem że samem mieyscu i przy tychże samych 
okolicznościach , spostrzegać możemy rozmaicie 
stopniowane płody cywilizacyi. Sięgając p r z y ­
c z y n y  tey  rozmaitości , obaczymy , że ona nie 
od w pływ u przyrodzenia  i rozm aitości w ładz 
(k tóre, jak  widzieliśmy, podług odm iennych k ii— 
•iiatów rozróżniać się zw y k ły ), ale prosto od 
Pi'cicy Indzhiey ., zależy. Człowiek naylepszeiri 
zdrow iem  i innem i w ładzam i przyrodzenia ob­
darzony , zarośnie chw astam i niew iadom ośei i 
’•przędzeń , nakszta łt ziemi, samey sobie zosta- 
' yioney-, jeżeli praca ludzka  nie będzie k ierow ała  
''z ro s tem  i dóyrzew auiem  sil przyrodzonych, 
^ust dziwaczny A m erykanów , farbujących  swe 
c’ało dzikie mi k o lo ram i; obyczaje ok ru tne  mie­
szkańców N ow ey H ebrydy ( i ) , ludzkie ciała 
Pożerających; fałszywa religija Indyan  , u w a­

l ą  N owe H e b ry d y  , jest  wyspa Australii  czyli In d y y  po­
łudniowych, leży pomiędzy i 4", 5o—19“, 4 i 1 południo­
wcy szerokości , a 1660, 4o— 169" 45 ' zacliodniey d ł u ­
gości. Mieszkańcy iey tak są dzicy , iu Cłala swotch 
nieprzyjaciół pożera),}.



Łających Boga za istotę n ieruch liw ą i gnuśną(2yi 
m ylna m oralność T a ta ró w  pod Gengiskanein, 
pozw alająca w ydrzeć życie, m ajątek  i sław ę bli­
ź n ie m u , a broniąca bić konia uzdą (5 ), są to 
zdziczałe p łody  cyw ilizacyi ręk ą  samego przy­
rodzenia kierow aney. Chcąc wiec te  płody do 
w łaściw ego im stanu przyprow adzić , potrzeba? 
aby p raca  ludzka opiekow ać się zaczęła ich 
w zrostem  i doyrzew aniern : tak jak postępuj0 
p racow ity  ogrodnik z drzew em , z pola  do ogrodu 
przeniesionem  , chcąc zam iast kw aśnych i cierp­
kich, zbierać przyjem ne owoce. To, co mówif? 
dośw iadczenie narodów  stw ierdza. L iczne to­
w arzystw a, założone w celu  oświecenia dzikich 
lapończykow , jak  w Sztokolmie; nauczanie praw d 
religii i m o ra ln o śc i. głucho niemych i ślepych 
"w L o n d y n ie ; i rozpostrzenienia p raw d  N iebie- 
skiey n au k i w  Petersburgu  , i w ielu  innych mia­
stach E uropy, uw oln ien ia  N egrów , jak w  NevV- 
Y orku; znmieyszenia nędzy w  publicznych wię­
zieniach , i hand lu  N egrów  , jak w Piladelfi1’ 
nakoniec p race  ‘ i podróże gorliw ych inissy0'  
narzy, żyjących w  Chinach, Japonii i t. d., są- 
to drogie zak łady  d la  w zrostu  i udosl oiialeiU*1 
p ło d o w  niem ałeryalnych , zak łady  p racy  lud* ' 
k ie y , nie zaś na tu rze  byt swóy obow iązan0' 
Już L aponija corocznie powiększa liczbę w y ' 
znaw ców  praw dziw ego Boga i m niey zdzic*a'  
łych ludzi. G łuchoniem i i ślepi, d la  b rak u  n& i" 
potrzebnicyszych narzędzi do ośw iecen ia ,

K irehera  podróże. ,
(fi) Rela t ion  du f ie re  Jean IJuplan : Coprin , envoj*

T a r t a r i c  p.ir Innocent IV dam l’anr<4« 1246.



je si w z ro k u  i s łuchu  , skazan i n a  w ieczną  n ie -  
W iadomośe,zadziwiają zw iedzającego  osobliwości 
L o n d y n u  , swojemi n au k am i.  Szerzące się św ia­
t ło  E w a n g e l i i , p ra c ą  i gorliw ością  cz łonkow  
to w a rz y s tw a  bibliynęgo, w stołecznych m iastach  
Rossyi, wzbogaca codziennie K ościoł C hrystusa  
łiowemi w y z n aw ca m i p ra w d z iw e y  w iary .  T o ­
w arzysk ie  p ra ce  w  N e w -Y o rk u  i F iladelfii ,  zn a­
cznie w p ły n ę ły  na  oświecenie i zmnieyszeuie n ę ­
dzy nieszczęśliwych N eg ró w . Japon ija  i Chiny, 
silące się jad em  nienaw iści p rz e c iw k o  C h rze -  
ścianom  , tysiącami juz liczą p o ta jem nych  czci- 
c ie lo w  p raw d z iw eg o  Boga, za s ta ran iem  polio z * 
nych k a p ła n ó w ,  d la  ich  n aw ró cen ia  w ysłanych . 
S łow em : p ra c a  lu d zk a ,  u p rzą ta jąc  w szystkie za­
w a d y  p rzyrodzen ia  i zw yczajów  w korzen ionych , 
gdzie tylko się uda  , zostaw uje ś lad  zw ycięzki 
za sobą , w  odm ian ie  s ta n u  fizycznego i m o ra l ­
nego n a ro d ó w .

Z  tego wiec, co dotychczas m ów iliśm y, w nieść  
m o ż n a , iż p ra ca ,  k tó ra  w  tw o rzeniu  b o g ac tw  
ty le  zadziwiającej- mocy d o k azy w ała ,  k tó r a  od ­
m ien ia ła  postać k ra jó w  , ich k l i m a t ,  i t .  d., tęź  
Same g ra  ro lę  i w  p ro d u k cy l  n iem ate rya lney :  jey 
ko w iem  w inn iśm y rozpostrzenien ie  w iadom ości,  
zaszczyt lu d zk iem u  p lem ien iu  przy noszących; z a ­
m ianę dzikich i o k ru tn y c h  zw yczajów  n a  pe łne  
słodyczy  uczucia  ła g o d n o ś c i , przyjaźni, d o bro ­
czynności , sp raw ied liw ośc i ,  i t. p.; p r a w  k rw ią  
p i s a n y c h , n a  zn iew ala jące  um ysł i se rca  p rz e ­
pisy dzisieyszych k o d e x o w ;  b a łw a n ó w  ob rzy ­
d l iw y ch  bożyszcz , na  p rzyby tk i  godne w ię lkośc i 
Boga, i zadziw ien ia  cz łow ieka .  S łow em : p r a c ą  
ludzka w p r o d u k c j i  d ó b r  n iem ate ry a ln y eh  n ie -
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tv lko  w spiera dzielnie moc p rzy rodzen ia , ale 
nadto  w  w ielu w zględach ją p rzew yższa , co 
z powyższych myśli ła tw o  wyrozum ieć można.

Gdy wiec p raca  ludzka ty le w pływ a na 
w zrost i doskonałość cyw ilizacy i; a zatem  sta­
rać  się należy, aby te, tak  dzielnie i skutecznie 
działającą siłę, ile możności natężyć i wzmocnić! 
wyliczenie zatem  sposobow natężenia  pracy, 
jako też korzyści i niedogodności z niemi p o łą ­
czonych , zaymie następny a rty k u ł.

P o d z ia ł p ra c y  n iem aterya ln ey , jego  skutki i 
niedogodności.

Przyrodzenie , rozdzielając pomiędzy ludzi 
nirjcdnostayne przym ioty m oralne i skłonności, 
tak im  samym sposobem przyłożyła sie do po­
działu pracy niem ateryalney, jak i m ateryałney. 
1 tak: jednym dając żywszą imaginaoyą , drugim 
w ładze um ysłowe, innym  w ładze estetyczne, lub 
techn iczne; stosow nie do tego, zachęciło p ie r ­
wszych do pracow ania  koło sztuk pięknych 
drugich koło um iejętności ściśle nazwanych; 
trzecich  koło  gustu ; a ostatnich do udoskona­
len ia  zręczności. Człowiek, niestosujący się w  tym 
względzie do w oli przyrodzenia , lecz wbreW  
jem u działać usiłujący, przedsiębiorąc dzieło nie­
podobne do w ykonania , albo wszystkie swe w ła ­
dze mieć będzie n iedokładnie w yćw iczone, lub 
n iek tó re  tylko praw dziw ie doskonaląc, drugie za­
niedbyw ać będzie: stanie się podobnym natenczas 
do owego robotnika, k tó ry , ucząc się razem  k ra ­
w iectw a , kow alstw a , to k a rs tw a , robot w ła ­
ściw ych złotnikom  i jubilerom  , tak  nędznym
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S t a ł b y  k ra w c e m , jak  z ło tn ik iem  lu b  kow alem : 
'■> b łąkając  się w  odm ęcie n iew iadom ości, w yo­
brażałby  ow ego sługę, k tó ry , k ilk u  panom  us>u- 
gując, żadnem u p raw d z iw ie  dogodzić nic mo .c.

T w ó rca  w  u rządzen iach  sw oich, n ic bez  eehz 
h iecz y n iąey , i w ty m  razie  daje nam  w idzieć  
niezgłębioną m ądrość swoję; bo w  tenezas, k ied y  
człow iek  chciw ością p o w odow any , ch c ia łb y  po­
chłonąć w szystk ie sk a rb y  m a te ry a ln e  i n iem a- 
tcry a ln e ,z  k rz y w d ą  ogólney błogości; W szech m o ­
cna Isto ta , ograniczeniem  sił naszych, po łoży ła  
kunę, p an o w an iu  dum y . P rzypuśćm y  n a  ch w ilę  
c z ło w ie k a , obdarzonego znacznie w yzszerni 
przym iotam i um ysłu , a obaczym y, iż on przez sw ą 
dum ę i nienasycone żądze, w ięcey  szkody, niż 
poży tku  uczyni. D obroczynne w ięc  p rzy ro d ze ­
nie, n ieró w n y m  podziałem  w ład z  pom iędzy lu ­
dzi, oprócz zapobieżenia w ie lu  z tąd  rodzącym  
81 ę n iedogodnościom , d a ło  pow od , iak  już m ó­
wiliśmy, p o d z ia ło w i  p r a c y , k tó reg o  sk u tk i ro z - 
Ważemy p o k ró tce .

P o d z ia ł p ra c y  też  sam e m a za le ty  w  p ro -  
dukcyi n ie inateryalney ,co  i w  tw o rzen iu  bogac tw . 
Człow iek zaję ty  jedną gałęzią  w ład z  sw oich, i 
W szystkie u siło w an ia  do tego ce lu  k ieru jący , n a -  
’yw a: ló d  nadzw yczayney  w p ra w y  i szybkości 

W za tru d n ien iu  p rzez  siebie w y b ran em ; u n ik a  2 re 
sb’aty  czasu, iak ąb y  m usia ł łożyć p rzy  p rzcyściu  
°d jednego za tru d n ien ia  do  drugiego  (1); 5 w szy­

l i )  Narzędzia , na szukanie k tórych W produkcyi niomate- 
rya lney  czas s tracony, przez podział pracy oszczędza­
my. s.j . instrunicnta  chirurgów, dentys tów , (machiny 
gabinetowe, xi<*aki i t. d. ch iru rg  np. Chcący operacya

L
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stko co robi, robi dobrze i prędko: 4 naostatek 
wymyśla sposoby skrócenia, ułatw ienia  lub ule­
pszenia pracy  n iem ateryalney , czyli wpada 
na wynalazek m a ch in  bardzo sztucznych, które 
nie odeymując nikomu sposobu utrzymania się, 
ani zniżając zbytnie cenę płodów , (tak jak za­
rzucają  n iektórzy mylnie machinom materyalnię 
płodnym) u łatw ia ją  i doskonalą naukę fizyk i*  
c h e m ii , ch iru rg ii, m ec h a n ik i , i tym podobnych 
umiejętności. Podział p racy  niemateryalney dla 
wyliczonych przyczyn wiele na produkcyą nie- 
m ateryalną  wpływający, tym dzielnicy ją wspie­
rać  będzie, im daley posuniętym zostanie; a gdy 
granice podziału pracy  m ateryalney zależały 
od ilości zgromadzonych kapita łów  płodnych 
i obszerności targu; od tychże więc samych 
przyczyn i granice ninieyszego podziału zależeć 
mają. Jakoż w  narodzie niemająeym oblitych 
kap ita łó w  niem ateryalnych ( i ) ,  czyli w nai’0' 
dzie poczynającym co do cywilizacyi, podział te# 
jest bardzo ograniczonym: i tak  duchowni tafl*

•właściwe d e n t y s t o m  i oku l i s t om prz*z  się w yk o n a  >
w y k o n a ł b y  je nie t ak  z r ęczn i e  i p rę dko ,  jak dentys ' * '
k t ó r y  samemi  o p e r a c y a m i  oko ł o  z ęb ów  , l ub  oku l ,s
k u r a c j ą  o cz u  zay«r.uj;jcy się.  P odobn i eż  w aptekaC •
g d y b y  zamias t  j ednego  p r o w iz o r a  l u b  s ub jek t a ,  kt 
r y  w s z y s t k i e  dz ia łania  sam p r z e z  się w y k o n y w » ć  n’1* 
si; t o  jest  r e c e p t y  cz y t ać ,  zapi sane  w nim l ekar s1. ; 
p o  r o z m a i t y c h  szafkach sz ukać ,  one t r ze ć ,  g o t o wa ć ,  tP**̂  
szać  i t. d.  ki lku ludz i  p o s t a wi o ny c h  by ło ,  z k i ćr )  
j eden  z a t r u d n i a ł b y  się c z j t a n i e m  r e c e p t  i z ap15ł  
m c m  s y g n a t u r ,  d r u g i  szukan i em p o t r ze b n y c h  niut r r} . 
l o w ,  a t r z e c i  i ch p r z yp r a w i a n i e m ,  p e w n i e  p rzez  
p,od>ział p r a c y  r o bo t *  l ek a r s t w  n a d z w y c z a y n t e  sp1 
w e b y  poszła.  . . .  , „ i ś t f
N a t u r a  t w y o b r a ż e n i e  k ap i t a ł u  n i e ma t e r ya l ne g o  

s ię  ok aże .

A
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^  razom i uczącymi, a n iekiedy i sędziami: n a ­
czelnik woyska" lub k ró l narodu, iest razem ich 
Sędzia; medyk jest chirurgiem i aptekarzem. Lecz 
gdy kapita ły  płodne, na produkcyą obrócone, i 
potrzebowanie cywilizacyi wzrastać zaczną, n a ­
tenczas, duchowni odłączą się od uczonych, a tein 
bardziey od sędziów7, sędziowie od xiężv lub 
rycerzy: medycy od aptekarzy i t  d., a im spiesz- 
Hieyszym krokiem potrzebowanie i bogactwa 
Szerzyć się będą, tem  podział pracy  na drobniey- 
Sze ieszcze części rozdrabiać się zaczn ie : tak  
duchow ni rozdzielą się na metrepolitow, bisku­
pów', p ra ła tów  i xięźy prostych, ci na spowiedni­
ków, kaznodziejów i t. d.; uczeni na  fizyków, ma­
tem atyków , chirurgów, medyków, okulistów, 
dentystów i t. d. sędziów ie podług na tu ry  sprawy, 
Ha kryminalnych,cywilnych,policyynych;woysko- 
wi, na kaw ale  r zy sto w  i pieehotnych, daley na 
iyżynierow, pionierów, arty leryą  i t.d. Słow em, 
takow y podział można posunąć do nieskończo­
ności, byleby kapita ł wystarczał, a na ród  potrze­
bował. Tem u to podziałowi, muiey więcey u- 
powszechnionemu w7 Europie, winniśmy jey wyż­
szość w  cywilizacyi i bogactwach , nad  wszy- 
stkiemi częściami świata znajomego.

P ra w d a ,  że każde dobro, każda przyjemność 
jest połączoną z sobiew łaściwemi niedogodnościa­
mi, i w tem mieyscu dostrzegać się daje. Podział 
prayc niemateryalncy, tyle wpływający na ogólny 
postęp cywilizacyi n a ro d o w c y , robi człowieka 
ńiesmiernie ograniczonym, kształcąc w nim tylko 
lzósta lub  * części sił całkowitych. N arzekan ia  
W z k o śe i  przeciwko zbytecznemu ograniczeniu 
fabrykan tów  angielskich, zaymujących się 18 lub
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6 tą  cząstką ogólney operacyi i przyw iązanych sta­
tecznie do jednego mieysca, słusznie i do tego 
p rzypadku  ściągnąć się może. Człowiek zupełnie 
pośw ięcający się iedney w yłączńey nauce, np- 
m alarstw u nic nie zna prócz swojey sztuki i na­
u k  z nią spow inow aconych; będzie to  tetryk, 
w  dzień i w  nocy na obrazy: Zeuocisa ^Jpellesa, 
lub  R afaela , patrzący; za nic mający wszystko, 
co nic jest m alowanym ; obyczajów niew ykształ­
conych, na wszystko obojętny, m artw y dla re- 
szty p łodów  eywilizacyi, ale żyjący z chlubą 
d la  swego przedm iotu; w zgardzający światem 
i od niego wzgardzony; a z pornalow aney i za- 
brudzoney  sukni swych gestów i m owy, na naV' 
pierw szego m alarza czyli filo zo fa , (c) wygląda­
jąc, w ięcey smiccliu, niż poważenia wzbudzi' 
N iem ożna jednak  powiedzieć, aby wszyscy In­
dzie nankam i tru d n iący  się, pedantam i byli) 
owszem w ielu znaleźć można, k tórzy doskonałe 
ukształeenie w ładz jednych, z mnicyszem lub  w ig' 
kszem rozw inięciem  drugich połączyli; ale bio­
rąc  po w iększey części uczonych ślepo i zbyte­
cznie w  swoim przedm iocie zaciekaiąeych się, 1 
w yłączn ie  n ad  nim pracujących, czyli tak  nazwa- 
nyh Pedantów, przekonam y się, iz o ile oni W)"

( l )  Pospóls two i wiele  nawet oświeconych osob z w y ń °  
nazywać f i lo z o fa m i , ludzi odłączających się od toW*' 
rzv6twa, n iedbałych  w  ubieraniu  się, i poświęconj'c 
jedynie przedm iotom  przez nich  obranym. P rzyczy”’
i dowcipną k ry ty k ę  takiego nazwania P e d a n f f ’ 
f ilozofami , wyłożył znany nczenemu światu P- V 
łu ch o n sk i , prof. Filozofii w U niw ersy tec ie  W ile i isk i r ^ 
W  r o z p ra w ie  mianey r. i8a3 miesiąca p a ź d z i e r n i k a 1 
przy zaczęciu lekcyi  filozofii w pomieiiionyin unit*'* 
sy tec ie .
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i ł o w a l i  w  sw oich n a u k a c h : o ty le  zan iedbali 
P ow ierzchow ny m anierę , n icodbieie po trzebny  
Av pożyciu  ludzk iem . K ro rn w e l, ak tem  n a w i-  
S:‘cyi i w ie lu  iunem i urządzen iam i zabezpiecza­
jący w ielkość Anglii; B a ty  i G engiskan, rozszerza­
jący p an o w an ie  T a ta ró w  po ca łey  Azyi i w ie lk iey  
części E u ro p y ; A lary k  o sta tn i cios zadający  sto ­
licy św ia ta  ca łeg o ; K a ro l W . ty le  zw y cięz tw  
°dnoszący; hy li to  ludzie  w ie lcy  i sławni:" ale 
'zawsze z jednego ty lk o  w zględu . T o ,c o  p o w ie ­
działem  o ty ch  ry ce rzach  lu b  rząd cach , m ożna 
przystosow ać i do każdego g a tu n k n  ludzi, u ie- 
O iateryalnie lu b  m a tc ry a ln ie  p racu jący ch . K ró ­
lo w a K ry s ty n a  m ów iła  o s ław n y m  Som czie 
(Sauinaise) ( i )  że 011 u m ia ł w szystkiem i językam i 
hazw ać k rzesło , nie w iedząc jak na  nim  usiąść; a 
?,;item  o d d ala iąc  się od pogard liw ego  ty tu łu  p e ­
d a n ta , n a leży  założyć k res  zaciekan iem  sio n a -  
^ y m  , n ie trzeb a  w ydoskonalać  w ła d z  jednych  
kosztem  drug ich ; lecz, ile  m ożności, s ta rać  się o -

(1) Saumaise urodzony w  Semur z familii  szlachetney, i 5S8 
roku, uczył się naprzód w Paryżu filozofi i, skąd udał 
się dla słuchania prawa do Heidelberga.  Kardynał  
Richelieu, znając jego niepospolite talenta,  chciał go 
zatrzym ać przy sobie, ofiarując pensyi roczney 12.000 
l iw row ,  pod warunkiem, aby zajął się opisaniem życia 
tego ministra; odrzucił tę propozycyą ze wzgardą Śau- 
maise m ó w iąc ;  , ,ź e  nie jest takim człowiekiem, aby 
poświęcił  swe pióro pochlebstwu.'* W r.  i 65o na u- 
silne żądania K ry s ty n y  Królowey' szwedzkiey udał się 
do Sztokolmu. w rok potem pojechał do Holandyi i 
t am ie  umarł. Był nadzwyczaynie  uczonym, umiał wie­
le  języków, i dowcip miał bardzo żywy. Pisał dzieł 
wiele,  a wszystkie w języku łacińskim, o k tó rych  czy­
telnik znaydzie obszerną wiadomość w Tomie VI, dzie­
ła pod ty tu łem  : L cs  siecles litteraires de la France 
par  iV. L . M . Vesessarts a, Far is tboi.
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większe l u b  mniejsze wszystkich w y d o s k o n a le n i e :  
inaczey z istot rozumnych zamienimy się w  ma­
chiny, a oprócz innych skutków , jakie o g r a n i­
czenie władz za sobą pociąga, staniemy się nie­
dogodnymi dla  nas samych, wzgardą prawdziwi® 
uczonych i pośmiewiskiem dla płochego gminu.

P  O £  Z Y A.

SrÓYRZENIE lVORYMtY do A. M .

G dy m ię  E ltn ina  z d r a d z i ła ,
Mówiłem natenczas w duszy . 
Daremna miłości siła :
Odtąd mię piękność nie wzruszy.

Długo z pewnością mniemałem,
f  , ,
Zem trwały w postanowieniu ;
I  blask słońca wytrzymałem ,
W  czarownym Emmy spóyrzeniu.

Lecz straciłem całą siłę ,
K iedy  niebieskie i miłe 

Oczy, mdlejące,
Miłością tchnące ,

Czarnemi rzęsy ozdobne,
W  spóyrzeniu samey jutrzence podobne, 

Jak  kwiatek sama niewinna,
Rzuciła na mnie Korynna.



Dawny niepokóy p o w ró c i ł , 
l kłopot, co przedtem smucił j 
Na łonie zdradney E lm in y ;
Zajął ini wszystkie godziny.

K oryńna  , radość , cierpienie *
Szczęście i sroga m ęczarn ia ,
W ie lk o ść  i obok zniszczenie ,
Razem mą duszę ogarnia.

£aledwo słońce pozłoci góry $
• Spieszę JCorynno do ciebie ;

W id zę  cię w  każdym przedm iocie natury, 
W id zę  cię w  gw iazdacłi na niebie. 

W szystk o  mi m ów i o lobie bez w zględu ,
 ̂ ja się cieszę z szczęśliwego błędu.

Tak , znowu kocham , i płomień miłości 
T ra w i  mi skrycie wnętrzności ,

^n ik n ę ły  dla innie światowe p o w a b y , 
W d z ię k  przyrodzenia , blask c h w a ły ,  

^ainey wielkości już głos nawet s ła b y ;
W  tobie świat cały !

móy jest tylko w twojem odelchnieniu j 
Pokóy w rysacli twarzy tw o jey ,
Szczęście mieszka w  twćm spóyrzeaiu ,
A  cnota W miłości mojey.

Życie moje ci poświęcę 
I wielkość twórczego ducha j 
wHtt,i, X- IU  l i  u , r. i8«5. liitipad. SS
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T w em  się imieniem do rym ów  zachęcę ;
Bo hóztwo prośby wysłucha.

Oto, K orynno, obraz mey m iłośc i ,
Głos móy nie może powiedzieć ci więcey: 
Lecz spóyrzyy na mnie okiem wzajemności , 

Będę cię kochał goręcey.
Adam  R o g a ł s k t .

Do P u b l i u s z a  M f .m m ih s z a .

tycia ludzkiego krótkość , dobrze czynieniem  p°" 
trzeba przed łużać. Sarbiewskiego Oda I I , x . *■

Z i m a  , co nizkie ubielą zagony,
Sąsiednie gó ry ,  gdy słońce dogrzeje , 

O dkryje znowu. Tobie k iedy śrony 
Zima zasieje,

Juz  one nigdy z tw ey głowy nie zginę. 
P ręd k o  ucieka la to ,  jesieni czas sk o ry ,  

T u i  nadchodzące niebawnie upłyną 
I wiosny pory.

Lecz twoje z im n o , i śnieżysta b r o d a , 
Zaw’sze zostaną. A obfite wonie ,

N i częsty w ien iec ,  wdzięku ci nie doda, 
Choć zdobi skronie.

I



T o, czerń człowieka młody wiek ustra ja , 
Razem odbiera starość niełaskawa; 

Lecz, Publiuszu, żywot nasz podwaja 
Zaszczytna sława.

Lzyjey sąsiedzi żałowali śmierci ,
Tego wiek długi. Niech kashły upewni, 

Sławę dziedzicem. Ro resztę na ćwierci 
Rozerwę krewni.

T)o s w o j k y  l u t n i .  Sarbiewskiego Oda I I I .  . r .  2.

B u k s z p a n ó w  spoynycli córo slodko-brzmiąca, 
Odpoczniy Lutnio ! 11a wzniosłey topoli,

Ldy się powietrze śmieje , i potrąca 
W iatrzyk  gałęźmi chybldemi powoli.

Ciebie wyręczą przyjemnieysze tchnienia,
W  ielru wschodniego; a ja pod tę chwilę ,

V •zieleniejącym na brzegu strumienia,
Nakłonię głowę , i snem się zasilę;

Niestety ! niebo pogodne obłoki 
Znagła juz kryją , jak deszcz z szmerem leje I 

^ s t a ń m y . . .  Tak  zawsze niespędnemi k ro k i? 
Przechodzą nasze uciechy , nadzieje !■



G E O L O G I A .

Bys krótki dzieła PP . Monticelii i Covelli, pod 
tytułem: Storia de fenom en i del Vem vio; t. j- 
(Historya fenomenów, towarzyszących w y b u c h -  
nieniom Wezuwiusza, w r. 1821 i 1822, z ob- 
serwacyatni i doświadczeniami* Neapol i823)- 
Podług P. Necker, przez Norberta Kutnelskiego

Historya wybuchnień dwóch celnieyszych 
w Europie wólkanów, była zawsze ważnym przed­
miotem badań , tak  dla uczonych zagranicz­
nych, jako i mieszkających w krainaoh, ogniem 
podziemnym tlejących. P oee i : T eokry t,  K or­
neliusz Sewerus; dziejopisowie: Diudor S ycy lij ­
czyk, F i la te o , Fazeilo, Bembo, Cluvier, Botto- 
ne: naturaliści : Kircher, Dolomieu , de Borcb, 
Ferrara, Gemellaro i inni, zostawili nam szcze­
gółowe opisy wszystkich wybuchnień Etny, któ* 
rych  naocznymi byli świadkami. A nie zbyt 
dawno xiądz Ferrara  , zgromadził wszystkie fa* 
kta, potrzebne do ułożenia całkowitey i cieka- 
wey historyi, tego odwieoznego 1 straszliwego 
wólkanu (1).

Niemniey zaymował wszystkich uwagę W e ­
zuwiusz : jego h is to rya ,  ścisły związek maiąc* 
t  historyą okazałego m ias ta , które się rozcią­
ga u podnóża tego wólkanu, już od czasów Pli­
niusza młodszego, wciągana była do roczników 
naukowych, przez Kassyodora Soreutiua, Serrao»

O bac*  op is« rae  w yb u ch a ień  E tn y . D»i®c Wit* B* r ' 

i 3a » .  T .  I I ,  » 2 0 1 .



°}'ca della T o rre ,  Hamiltona, Bottisa, Breislak*
1 Xięcia della T orre .

Dziś PP . Monticelli i Covelli do p ierw szych  
^'czą się postrzegaczów W ezuw iusza ;  opisy w y ­
t c h n i e ń  zdarzonych w r, *8*3 i 1817 p rzeko­
nały a ż nadto geologów, o niepospolitych P. M on- 
hcelli , w ty m  przedmiocie , zdolnościach. Ci 

k tó rym  się zdarzy  oglądać obfite ciekawe 
^biory minerałów wezuwiuszowych, zgrom adzo­
nych przez tego uczonego, jakże się ucieszą, w i -  

, iż te  skarby nadal nie samyrn już ty lko  
hiiłośnikom n a tu ry ,  będą przystępne, k tó rym  o -  
^oliczności pozwoliły podróżować we W łoszech: 
ho uczony właściciel tak pięknego składu, posta­
nawia nie ta ić  przed światem now ych bogactw , 
M ich  mu nieprzestannie wólkan dostarcza.

P. M onticelii spoinie z P. Covelli , biegłym 
chetr.ikiem neapolitańskim, wzią ł pod uwagę dw a 
'vybuchnienia r. 1822, które go szczególniey od­
h a c z y ły ;  a dzieło, o k tórem  mówić mamy, jest 
Owocem połączonych prac obu ty ch  uczonych 
haturalistów.

K ażdy tu  sobie przypomni, iż rok  1822 sp ra ­
wił w całey E u ro p ie , zadziwiające fenomena. 
^»sza i upały, jakich nigdy nie pamiętano. Z i-  
*ny żadney prawie : bo na iiaywyższych górach,
* vv krainach p ó łn o cn y ch , zaledwo cokolwiek 
^Jło śniegu. Oscyllacye barom etru  tak  wielkie, iż 
^  kró tk im  przeciągu czasu , żyw e-srebro dosię­
g ło  swego m a z y  m u m  podniesienia i opadnienia; 
P e s z c ie  trzęs ien ia  gw ałtow ne i kilkakrotnie po­
s ta rz a jące  się, w  w iększey części Europy  i A - /  

t ę  epokę pam iętną zrobiły. Mocne t r z ę ­
s i e  ziemi było w Sabaudyi, w  Bugey, w Ge-



I i e w i e  i  t .  d .  D n i a  1 9  l u t e g o  1 8 2 2  r .  t o  j e s t ,  
d w o m a  d n i a m i  p r z e d  p i e r w s z e m  w y b u c h n i e n i e r n ,  

o p i s a n e m  p r z e z  P P .  M o n t i c e l l i  i  C o v e l l i  ( 1 ) .  0 “  

k o l i c e  A l e p u  w  S y r y i  w i e l k i e g o  d o z n a ł y  z n J'  

s z c z e n i ą ,  o d  t r z ę s i e ń  p r z e z  m i e s i ą c  s i e r p i e ń  t r w a *  

j ą c y c h ,  z  k t ó r y c h  n a y s i l n i e y s z e  z a s z ł o  d .  i 3, a

c z u ć  s i ę  n a w e t  d a ł o  w  D a y b a c h  w  K a r n i o -  

l i  ( 2 ) .  C h o c i a ż  z a ś  z w i ą z e k  f e n o m e n ó w  w u l ­

k a n i c z n y c h  z  t r z ę s i e n i e m  z i e m i ,  w  k r a i n a c h  t a k  

o d  w ó l k a n ó w  o d d a l o n y c h ,  n i e  j e s t  j e s z c z e  d o k ł a '  

d n i e  d o w i e d z i o n y ,  a  n i e  w i e l e  d o t y c ł i c z a s  p e w n i  

b y d ż  m o ż e m y ,  i ż  t a k i e  f e n o m e n a  , m a j ą  i s t o t n y  

w p ł y w  n a  s t a n  m e t e o r o l o g i c z n y  a t m o s f e r y ,  w s z e '  
l a k o  t a  w s p ó ł c z e s n o ś ć  w y p a d k ó w  a t m o s f e r y c z ­

n y c h  i  z i e m s k i c h ,  z  d w ó m a  w i e l k i e m i  w y b u c h '  

n i e n i a m i  W e z u w i u s z a ,  k t ó r e  s i ę  z d a r z y ł y  w  j e '  

d n y m  r o k u  i  w  k i l k a  m i e s i ę c y  j e d n o  p o  d r u g i e n b  

z e  w s z e c h  m i a r  g o d n a  j e s t  z a s t a n o w i e n i a .

" W y m i e n i m y  t u  w k r ó t k o ś c i  z n a k o m i t s z e  f e '  

n o m e n a  w y b u c h n i e n i a  w  m i e s i ą c u  l u t y m ,  a b y '  

ś m y  t y m  s p o s o b e m  w i ę c e y  n i e c o  r o z s z e r z y ć  s i ę  

m o g l i  n a d  w y b u c h n i e n i e m  w  m i e s i ą c u  p a ź d z i e r n i '  

k u ,  j e r ł n e m  n a y s t r a s z n i e y s z y c h  i  n a y l e p i e y  o b ­

s e r w o w a n y c h ,  j a k i e  k i e d y  n a  W e z u w i u s z u  z a y ś °  
m i a ł y .

P o  w i e l k i e m  w y b u c h n i e n i u  w  r .  i 8 i 7 m o ż n a 

p o w i e d z i e ć ,  ż e  w ó l k a n  c i ą g l e ,  m n i e y  w i ę c e y ,  b y*  

n i e s p o k o y n y ,  i  l u b o  n i e w i e l k i c h ,  z a w s z e  j e d n 3 ^  

u s t a w i c z n y c h  d o ś w i a d c z a ł  w y b u c h n i e ń ,  a ż  
k o ń c a  r .  1 8 2 1 .

(1 )  S z c z e g ó ł y  t t g o  t r z ę s i e n ia ,  są  o p isa n e  w
u n iv e rse lle  T o m  19 p. 147,  210.

{%) G a z e t a  klagcnfiut&ką d. 18 Mer. 1823 f .
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W yższa  część krateru (jak to poźniey oba- 
cfcymy) różne przybierała kształty, mnóstwo się 
k°mmów otwierało i zamykało naprzemian; pia­
ski i lekkie żużle, miotane z wólkanu, skupiały 
S|ę około kominów w ostrokręgi ścięte , które 
Cynowane napowrót trzęsieniami góry , pct- 
Utorzyły zaokrąglone wzgórki; liczne strumienie 
Uvvy5 otwierały sobie drogę w ścianie wńelkie- 
80 ostrokręgu , ze strony północno-w schodniey, 
Z;>chodniey i południowcy, lecz żaden z nich nie 
dosięgną! okolic zamieszkanych i uprawnych. 
^sierT r” i 8 u i  była nad podziw sucha, i ledwo 
pierwsze deszcze padać poczęły w końcu gru­
dnia, trwając do połowy stycznia następnego ro­
ku. Mimo to jednak, źródła Rezyny, S. Jorio  i 
innych wiosek przyległych Wezuwiuszowi, za­
miast powiększania się, uszczuplały się widocznie, 
tc> dało powód do wróżenia nowego wybuchnię­
cia. Jakoż 7 stycznia, otworzył się przy podsta­
wie wielkiego ostrokręgu nowy komin, mający 
Srednicy stóp trzydzieści, a głęboki na stóp sześć­
dziesiąt, który obficie żużle wyrzucać począł. 
Słabe to wybuchnienie ledwo dni kilka trw ało, 
* w czasie momentalnego spoczynku wólkanu, 
®Uieg pokrył jego wierzchołek, tworząc warstę, 
1)11 jednę stopę grubą, rozciągającą się nawet do 
Słębi komina ukośnego, utworzonego na szczycie 
8óry; a zatem warstę sięgającą aż do krainy o- 
8uia. Śnieg ten, którego zachowanie się bez odmia­
ny, w kominie nawet wólkanu, dowodzi, jak da- 
®ce materye wólkaniczne są ziemi przewodtu- 

k^ttii cieplika ; miał smak nieco słony, a doświad- 
c*enia chemiczne, okazały przytomność w nim 
**»e wielkiey ilości solnika sodu (Sól kuchenna).
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Od d. i i  lutego krater zaczął mocno dymili 
W y rzu cać  żużle, pumexy i ułamki lawy; ciągłe  za* 
detonacye i trzęsienie, wzruszały górę j'mieysca 
przyległe. T e  w yrzuty stopniami codziennie 
Wzrastały, aż nakoniec d. 22 w pćltory godzi' 
ny po wschodzie słońca, wielki w y strza ł , które­
mu mocne towarzyszyło wstrząśnienle, był ha­
słem wybuchnienia. W  teyże niemal chwili strU" 
mień stopioney lawy, zaiskrzył się u wierzchni' 
ka krateru, i płynąc po ścianie zachodniey W e ­
zuwiusza , zagroziwszy Rezyuie , spadł w  pi?' 
kney ognistey kaskadzie na lawę r. 1810. W  no­
c y  d. 23, gdy lawa. podsycona nowetni stru­
mieniami, wylanemi z krateru, zwoliia daley pły­
nąć za czę ła , a nieprzerwany wytrysk rozpa­
lonych kam ien i, które stosownie do swey cięż­
kości i siły rzutu opisywały mniey więcey roz­
warte parabole, wierzchołek góry nayśwńetniey- 
8zy wystawiał fajerwerk.

Nazajutrz, to jest d. 24, PP. Monticelli iCo- 
velli udali się do potoku lawy dla robienia tan1 
rozmaitych doświadczeń. Lawa, którey powierz­
chnia pokryta była już ostygłemi żużlami, i ca­
łe nierozżarzona , płynęła jednak dość chyżo; h° 
w przeciągu 34 m in u t , po gruncie prawie po­
ziomym, do 5 stop się posuwała. Termometr 
setkowy w  odległości stop 12 od mey umie­
szczony, wskazywał 34 °, kiedy przeciwnie w p°' 
wietrzu oddalonem, tylko i 5°; zbliżony zaś na  ̂
stopy, nie mógł już służyć do mierzenia tempera­
tury: bo ta daleko przewyższała temperaturę W*5' 
dy wrrzącey.

Rzucona do rozpadlin lawy, saletra w  prosz­
ku , topiła się bez naymnieyszey detojnacy1.
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Z wielu doświadczeń, robionych z e lek trom etrem  
zw yczaynym  i P. Hauy, pokazało się , że atm o- 
sfera, otaczająca lawę, nie była  elek tryzow aną. 
Z  prób zaś chemicznych przekonano s i ę , ze la- 
tva gorąca żadnego w sobie kwasu w  stanie wol­
nym  nie zawiera; wyjąwszy pewne is to ty  ro z ­
puszczające się w wodzie , w k tórych  kwasy 
w odoso lny , siarczany i w a p n o , łatwo się w y ­
śledzić dawały.

D ym y podnoszące się z lawy zgoła nie dzia*? 
ła ły  na papier, naprowadzony infuzyą lakmusu 
lub syropem fiałkowym ; a jak się zdaje, są ty l ­
ko p a rą  wodną, zmieszaną z małą ilością subli- 
m a cyy  soli miedzianych i żelaznych. Skutki tey  
pary  na lawy bliskie, w tern były tylko w id o ­
czne , iż zmieniały ich kolor. E f f lore scene ye 
(wysychanie) so lne, pokrywające powierzchnie 
law y, powłoką różnofarbną, z nayświetnieyszych 
złożoną kolorów', nie wprzód się zjaw iły , aż 
gdy lawa s tygnąć poczęła , a pary rozpostarto  
p rzed tem  nad całą powierzchnią, zebrały się w pe­
w ne tylko mieysca, i z nich, jakby kłęby dym u 
się wznosiły.

s,Te efflorescencye, k tó re  niesłusznie za suhli- 
m acye  uważano, zdają się, że już go tow e w la^ 
w ach się mieszczą; są to m ieszaniny solnika so­
du, wodosolanu i niedokwasu czerwonego żela­
za, Węglanu sody, oraz siarczanu potażu i sody.

L ecz  do naywfażnieyszych postrzeżeń należy  
l iczyć to, które przekonało o przytom ności, nie 
tylko gazu pedkw asu siarczanego, w pomiecio­
n ych  kłębach dym u zaw artego , lecz i siarki 
ski-ystallizowaney na lawie. Nikt jeszcze d o ty ch ­
czas nie dowiódł , aby siarka uależała do pro-
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d u k t ó w  w e z u w iu sz o w y c h ;  Br ey s la k  n a w e t  m n ie ­
m a ł ,  że d y m y  podnoszące  się z t ego  w ulk anu ,  
są kw a s e m  wodo so lnym  ; co było powodem,  ie 
d a w n e  mniema nie ,  j akoby d y m y  W e z u w i u s z a  by ­
ły  s i a r czys t e ,  za b łą d  uważać  poczę to  ( l) .

P P .  Mont ice l l i  i Covell i  wyśledzi l i  obecność  
gazu podkwasu  s ia rczanego ,  nie ty lko  w' o w y c h  
d y m a c h  , ro zpo śc ie r a jących  się nad  lawą,  lecz i 
w  d y m a c h  pod nos zących  się z k r a t e r u .  W a ż n e  
ic h  w  t e y  mierze  ś ledzenia ,  p rz y w io d ły  w  k o ń ­
cu  do wniosk u  , że gaz, po dk was  s ia rczany ,  nie 
jest  w  lawńe g o t o w y  , ale pow staje dopiero  po 
z e tk n ię c iu  się jey z p o w ie t r z e m .  Jakoż  w  sa- 
m e y  r z e c z y  , k a w a łk i  l a w y  roz pa lo ne y  do c z e r ­
wonośc i  , gdy  się z a n u r z ą  w ln iu zyi  l akmus u ,  
nie odmienia ją  b y n a y m n i e y  jey ko loru  ; p rzec i -  
w nie zaś,  t eż  u łomki ,  gdy  d ł u ż e y  zostając w po­
w i e t r z u ,  os tygną ,  in f u z y ą  cze rwien ią .

W e w n ą t r z  k r a t e r u  zgoła nie widać  k r y s z t a ­
ł ó w  s ia rk i  ; bo do ich uf o rm o w a n ia  , t r z eba  k o ­
n iecznie  , aby t e m p e r a t u r a  p o w ie r z c h n i  k r a t e r u  
a lbo la w y ,  zn iży ła  się cokolwiek  pod i o o °  te r .  
set .kowego. G a z  podkw'as s i a r c z a n y  rozwi ja  się 
w te n c z a s  dopiero,  gdy  t e m p e r a t u r a  dóyd zie  do 
te go  s topn ia ,  w’ k t ó r y m  s ia rka  p ło nąć  zaczyna ;  
a p r z y to m n o ś ć  p o w ie t r z a  do jego pow st an ia  nie-  
odbićie jest  p o t r z e b n a  K w a s  wod oso ln y  p r z e ­
c iw n ie  , p o w s t a w a ć  mo że  w  k a ż d e y  t e m p e r a t u -

( l )  P. N e c k e r  p o w ia d a ,  i i  b ę d ą c  w  N eapo lu  ro k u  j 8 3°  
•w m ies iąc u  k w ie tn iu ,  w s tę p o w a ł  aż do k r a t e r u  We­
zu w iu s za ,  w y b u c h a ją c e g o  pod  ten  czas. i tam b ę d ą c  p°
d w a k ro ć  o g a rm o n y  g ę s ty m  d ym em  b ia ły m , w z n o s z ą c y 1” 
się z d w ó ch  k o m i n ó w , u czu ł  wyraźni* zapach  g* , u  
podkwasu s iarczanego.



r z e .  S tąd  się pokazuje,  jak niesłusznie n ie k tó ­
r z y  c h c ą  dziel ić wólk any  na  dwie  klassy,  z k tó-  
r y c h b y  jedna obeymow'ała w ó lk any  wyda jące  gaz 
kwasu  wodosolnego , i do t e y  należa łby  W e z u ­
wiusz ;  d r u g a  zaś w ó lk an y  z gazem pod kw asem  
s i a r c z a n y m  , jak np. wólkan  Sol ła ta ra  ; d w a  te  
k w a s y  a lbowiem,  objawia]ą się na s tę pn ie  w  W e ­
zu w iu sz u ,  s tosownie  do t e m p e r a t u r y ,  Sol fa ta ra  
zaś nie wydaje  gazu podkw asu  s i a r c z a n e g o ,  jak 
do tą d  wszyscy  powszechnie  u t r z y m y w a l i ,  lecz 
Wielką ilość kw asu  wodosolnego wolnego  i skom-  
b inowa nego,  tu dz ie ż  gaz kw asu  w ęglowego i w o -  
do ró d  s i a r c z y s ty .

Ł a w a  w y l a n a  z wólkanu  d. 26 lutego,  jest 
ko lo ru  szaro-b łęk i tnawrego, od ła m mia ł a  d ro b n o ­
z ia rn is ty ,  podobnym do bazalty cznego ; sk łada  się 
z z ia rn  augi tu ,  r ó w n a ją c y c h  się wielkośc ią  z ia r ­
nom konopi ,  z k r y s z t a ł ó w  h m c y t o w y c h  te yźe  
wie lkośc i ,  z d r o b n y c h  i ś w i e t n y c h  łu szczek  m i ­
ki ,  z o l iwin ów (?) p r z e ź r o c z y s t y c h  , w  kolorze  
Żó ł ta wym,  lecz w m a łe y  ilości, n ak o n ie c  z pu-  
n icxu c z a rn e g o  w kulkach  zbl iżających się wie l ­
kośc ią  do orzecha  laskowego.

Z a m i a s t  s iarki ,  k tó r e y  nie hy ło  w  k ra te r ze ,  
zn ay d o w a ła  się jakaś i s to ta  z iemista ,  żół ta ,  w ie ­
le do  n iey mająca  podobi eńs tw a ,  k t ó r a  sk łada ła  
s ię  z d r o b n y c h  u ł a m k ó w  la w y  i żuż lów,  p o m i e ­
s z a n y c h  z c z e r w o n y m  ni ed o k w ase m  żelaza,  t u ­
dz ież z wodosolanem żelaza  i miedzi  , i z so lni -  
k iem sodu i potassu.  Była  t a m  prócz  tego  i n ­
na jeszcze i s to ta  z i e m i s t a ,  zielona,  składa jąca się 
* mieszaniny  s i a r c z a n u  i wodoso lanu  ż e l a z a , i 
z  solnika  sody.

Przy końcu maja, dyyay nasi uczeni Neapo-
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l i t a ń czy k o w ie ,  wszedłs zy  do k r a t e r u ,  uyrze ł i  jeden 
z kom in ów  wólkanu ,  p o k r y t y  e l f lo rescencyą  so­
li k u c h e n n e y  , sk ry s t a l l i z o w a n e y  w tab l ice  pro­
s to k ą tn e  i sześciany;  d rugi  zaś w y p e łn io n y ,  pię­
knemu s t a la k ty ta m i  solnika sodu i potassu,  po­
ł ączon ego z s ia rc zan em  żelaza i k w a s e m  wodo-  
so lny m w o l n y m .

W ł a ś c i w e  wyhucb n ie o ie  us ta ło  nagle d. 28 
lutego,  i nad spodziewanie  w s z y s t k i c h ,  nas tąpi ł  
z u p e łn y  sp oczyn ek  -vyolkanu, k t ó r y ,  jak się zda ­
w a ł a ,  p rz e ?  czas p e w n y  mógł  p o t r w a ć .  W s z e ­
lako  te  s y m p t o m a t a  i nagłe p r aw ie  uspokojenie 
p a r o x y z m u  wulkanicznego ,  łęazały się domyślać ,  
i i  g łów na  p rz y c z y n a ,  jakieyś przeszkodzie  w cze­
luściach wólkanu  uledz musiała , ą z tąd  w s t r z y ­
m a ł a  n o w y  wyl ew  lawy,  o k t ó r e y  byt nośc i  w t y ­
glu gó ry ,  n ik t  w ą t p i ć  nie mógł;  bądź dla s t r a ­
s z n y c h  de to n acy y ,  bądź  też  z samey n a t u r y  p ia ­
sku,  w y r z u c a n e g o  ko mi nem.  P ias ek  ten był  ko­
loru b r u n a tn e g o ,  a wiadomo,  że os tatn ie  w y r z u ­
t y ,  k tó r e  są w r ó ż b ą  mającego  się sk o ń czy ć  w y-  
b u c h m e n ia ,  s t a n o w i ą  zwykle  popioły białe. Z t ą d  
w ię c ,  z a sad zon y na t a k  n i e m y l n y c h  znakach ,  P- 
Monl ice l l i ,  nie w ahał  się tw ie rd z i ć ,  iż t e n  mo ­
m e n t a l n y  s p oczyn ek  w ó lk a n u ,  nie d ługo  po t r w a ,  
1 że w yb pchnie n ie  do czasu  ty lk o  zawie szone  zo­
stało.

N ie  d ługo p o te m  , k o m i n y  k r a t e r u  zaczę ły  
a n o w u  c i skać  kamienie  i piasek.  A  gdy  od p ie r ­
w s z y c h  dni cz e rw ca ,  w u lk a n  cor az  sw e dz ia ła ­
n ie  n a t ę ż a ł ,  n ik t  da ley  w ą t p i ć  nie śmiał  o b l iz '  
kiemt w y b q c h n i e n i u .  Moc  tego  dz ia łan ia  w z r a ­
s t a ł a  p r zez  całe  l a t o , w y r z u t y  m a t e r y i  r o z p a* 
łoney ,  hę* p r z e r w y  po sobie następów ą ły ,  korni-

A



ny znacznie się portinoźyły, i kiedy zewnętrzne  
ściany k ra te ru  widocznie się podniosły , topiel 
lawy,  k tór a  (jakeśmy wspomnieli) wypełniała t y ­
giel wólkanu,  do tego stopnia była wezbrała,  iż jey 
powierzchnia nierównie wyższe zajęła mieysee, jak 
Wprzódy. Takie fenomena przedstawiał  W e z u ­
wiusz, az do początku miesiąca października.

Z muszen i  będąc,  w szczupłych zawrzeć  się 
granicach,  nie mogliśmy się rozsze rzyć ,  nad wy! 
liczeniem gUnvnieyszych faktów, które t ow ar zy ­
szyły wybuchnieniu w  miesiącu lu tvm 1823* 
dla tego także o wielu zamilczeliśmy szczegó­
łach 1 postrzeźeniach,  które fizycy , geologowie j 
ch e micy ,  będą tiiOgli znaleźć w dzie le ,  jak np. 
bie wspomniel iśmy o c iekawych i nowych p o ­
s t rzeźeniach względem tworzenia  s i ę , e fflo re  - 
«cencyy  , m blirnacyy  , tudzież o sposobie ich ob­
siadania na lawach ostygłych.  O doświadcze­
niach robiohych , wr celu oznaczenia t e m p e r a t u ­
ry  lawy, o skutku mnieyszey lub większey ich 
płynności . jako tez o uwagach nad pochyłością 
gruntu ,  po którym one p ł y n ą , nad grubością 1 
składem s t rumieni ,  i nad n a tu rą  ich powierzchni .

Przys tępujemy teraz  do wybuchnienia w mie­
siącu październiku,  które,  za naywiększe  i nay- 
st rasznieysze,  jakiego kiedy doświadczył  W e z u ­
wiusz, uważać można.  PP. Montieelli  i Covel- 
!> nic nie zaniedbali , cokolwiekbądź do dokła­
dnego uważania pot rzebnem się zdawało ; w r a ­
cali oni po kilkakroć na mieysee sceny z wytrwam 
ością i odwagą do podziwienia.  Histot-ya szcze­

gółowa, tych wielkich wypadków,  wy łożo na  jest 
W dziele, jako dziennik, w k tó rym koleją dni, są 
°pisane poruszenia wólkanu. tudzież obserwacy,.



i d o ś w ia d c z e n ia ,  do jakich te  fenomena  powód 
da ty ;  w r e s z c ie  z n a j d u j e  się w nicy ogólny obraz, 
s k u tk u ,  sp rawionego  prze/,  t ę  o k r o p n ą  k a t a s t r o ­
fę  na  n ie szczęś l iw ych  mie szka ńca ch  mias t  i wio­
sek okol icznych.

Po c z ę s ty c h  w y r z u t a c h  i lekkiem t r zęs ien iu  
zieini , k tó r e  się jednak dav\alo ucz u ć  dokoła 
góry  na  mi l  ośm , dnia 21 paźdz ie rn ika  182'* 
r .  po po łudniu  , ł awa w y s tą p i ła  n a  brzeg  k r a t e ­
r u ,  i rozdz ie l iwszy  się na  d w a  s t r u m ie n ie  , p ły­
n ę ł a  ku P.ez vnie i T o rre  del G r e c o , zmierza jąc  
z obu s t r o n  ku e r m i t a ż o w i  St. Salvadore.  Dm * 
22 z r ana ,  p o t ę ż n y  s łup ognia,  m o g ą c y  mieć 2,oo» 
s tóp  w y so kośc i ,  W'zniósł się nad  sz c z y te m  w ó lk a ­
mi i po kr y ł  B o sco - te rra se  g r a d e m  p u m e k s u , lawy' 
i rospa lonego  piasku.  M i e s z k a ń c y O t a / a n o ,  zdjęci 
t r w o g ą  , opuścil i  swe  domy,  grzebiące się w po­
piele i żuż lach.  N a w a łn ic a  t a  p ia sz czys t a  do­
t k n ę ł a  Neapol  i dos ięgnę ła  n a w e t  Castellamare-

T y m  czase m  nie us t annie  p ły n ą c a  lawa , osia­
da ła  na  o s t u d zo n y ch  l aw ach  mies iąca lutego,  1 
n a  t y c h ,  co w y t r y s n ę ł y  W r.  1810.  Około  dru-  
g iey godz iny  z p o łu d n ia ,  u k a z a ł y  się p ierwsze  
ślady e lek t rycznośc i  w  w y ż s z e y  części  atmosfery* 
o t acza jącey  s łup piasku,  podnoszą cy  się z k r a te r u  
w  ksz ta łc ie  sosny  , w  t e m  bow iem mi eyscu  w ę ­
ż y k o w a te  b łyskawice  p rz es zy w a ły  ciągle tę  c h m u ­
r ę  popiołu bez  n a y m n i e y s z e y  jednak d e to n acy 1- 
G r z m o t y  Zaledwo da ły  się s ł yszeć  n a d  wieczór,  
i t e y  właśnie chw i l i  wó lkan  z da w a ł  się uspaka­
jać, i k łaść ,  j akby  t a m ę  sw o je m u  dzie łu zn iszcz^ '  
m a .

O óżmey w iec zó r  , P P .  M.  i C.  chc ą c  k o r t f  
s tać  z tey  c i s z y ,  wysz l i  w l ic zn ym  o rszaku  cU



d z o z i e m c ó w ,  n a  spotkanie  lawy.  Z o s t a w i a m y  
t u  mieys ce  g łosowi ,  w y m o w n e g o  w y d a w c y  tego 
d z i e n n i k a ,  k t ó r y  r ów ni e  jest niepoś lednim w m a ­
low an iu  scen  wie lk ich ,  jak g o r l i w y m  i b iegłym 
bad a c z em  p rz yr od zen ia .

„  S k o r o ś m y  prz ybyl i  do p o t o k u  l a w y ,  gro-  
ż ą c e y  R e z y n i e , gó ra  zażegła  się n a n o w o  nad -  
z w y c z a y n y m  poża rem , t a k  u w ie rz chu  , jak i na  
p ła z c z y z n i e  daw neg o  swego k r a te r u .  T r z ę s i e ­
n ia  i de to nacye  b y ł y  t a k  m ocne ,  iż się  zdawało ,  
że wólk an  ca ły  runie  pod gw a ł to w no śc ią  c ią g ły ch  
poc i sków  , d o b yw a ją cychi  się z jego ognis tego i 
n iespokoynego łona.  P o d c z a s ,  g d y ś m y  byli z a ­
jęc i  po dz iwi en iem  n a  w i d o k  tak iego  m n ó z t w a  
k o m i n ó w  ogniem z i e j ą c y c h , i z a s ta n a w ia l i ś m y  
się nad c z ę s te m i  i obf i temi  z n ich  w y r z u t a m i ,  
j edna  s t r o n a  wielkiego o s t r o k r ę g u  , sk ie rowana  
k u  K a m a l d u ł ó i n , a k t ó r a  n am  nie dozwala ła  
widz i eć  tego,  co się dzia ło w  s t ron ie  w sc hod ni ey  
w ó l k a n u ,  p r z y c z y n i ł a  się do ogólnego pożaru.  
O t w a r ł s z y  się bowiem r a z e m  w p i ę c i u  mieyscach ,  
poczę ła  w y r z u c a ć  m ass y  kamien i  i p ia s k ó w  go ­
r ą c y c h ,  w  po s tac i  p i ra m id y  pr z e w ró c o n ey ,.“

„  K t ó ż  w y r a z i ć  z d o ł a , ów t ł u m  sceti w ie l ­
k i c h  i r o z m a i t y c h ,  k t ó r e  ze w sz ąd  w t e y  chwi l i  
u d e r z a ł y  o z m y s ły  nasze? J ak  m o ż n a  opisać  t e n  
s ku te k ,  k t ó r y  sp rawia ły  w  powie t rz u  owe pot ężne  
p i r a m i d y ,  złożone z ro sp a lo nyc h  ska ł  i ż a r z ą c y c h  
się p i a s k ó w ! ty s iące  o g n is ty c h  k a m i e n i , p o d n o ­
si ły się co m o m e n t  , z zadz iwia jącą  chyżośc ią ,  i 
ło sk o tem  n i e p r z e r w a n y m  do r ó ż n e y  wysokośc i ;  
a  spo tyka jąc  się w  g ó r n e y  części  a t m o s f e r y ,  
zgarn ionp  p o te m  w jednę  ogn is tą  c h m u r ę , p ę ­
dzone  b y ły  w ia t r e m  w  s t r o n ę  po łu d n io w o -za -



t l t o d n i ą ,  k reś ląc  po łow ę p a r a b o l i ;  gd y  w t y m  
czas ie  inne , op isawszy ta ko ż  linie parabol iczne,  
m n ie y  w ięcey  o b s z e r n e ,  s tacza ły  się jeszcze nie 
os tyg łe  po śc ianach  o s t r o k r ę g u  , zanosząc ogień, 
t o m  naviet ,  do kąd  w y l e w y  la w y  jeszcze nie do- 
s ięg ły .“

, J edn em  s łowem:  pożar  s tal  się pow sz echny m.  
O g n i s t y  w ie rz cho łe k  g ó r y  co ra z  w ięaey  d o s t a r ­
cza ł  s w y c h  p ło m ien i s ty ch  pocisków w y ż s z y m  a t ­
mo sfery  k ra in o m ;  pow ie t rze  i skrzy ło się ogniem, 
a cały h o r y z o n t  n a y ż y w s z e m  jaśniał  światłem* 
W y s t r z a ł  r o z r z u c a j ą c y  w ęże  w okaza łey  p o cho ­
d n i  r z y m s k i e y , p r z y p u ś c iw s z y  n a w e t ,  iżby był  
s to  ty s i ęcy  r a z y  pot ężu ie yszy  i t r w a l s z y ,  le- 
dwieby  s ł aby m  m ógł  bydź o b razem  widowiska ,  
jakie ta  noc  p a m ię tn a  w y s ta w ia ła .  *4

„ O k o ł o  p ó ł nocy  p a r o x y z m  wólkanU zdawał  
się bydź  u kresu , l ecz r azem  ; k iedy działanie 
k r a t e r u  s łabiało,  ig r zysko  e le k t r y c z n e ,  up i ękn ia -  
jące wznies ione  c h m u r y  p i a s k u , dzielnicy się 
rospoczę ło .  W  tey  to właśn ie  chw'ili , niebo o* 
t w o r z y ł o  w id z o m  nie spodz ianą  scenę  , b ły sk a ­
w ic e  w  zy g z a k a ch  obficie p ły n ę ły  , już z brze­
gów' c h m u r  p ias czys tych  w  p o w ie t r ze  , już p je- 
dn ey  c h m u r y  do drug iey ;  co sprawdło,  iż obwód 
k a ż d e y  z d a w a ł  się by dź  na jeżony  pę k a m i  świa-  
t ła .  T r z e b a  sobie w y o b ra z i ć  k r ą ż e k  nae lek t ry -  
z o w 'a n y , w y d a j ą c y  ze s w y c h  k ra w ę d z i  m n ó z t w o  
i sk ie r  W' p o w i e t r z e ,  a by  mieć  jakieś tego feno­
m e n u  wyobra żen ie .  Bły sk awic e  te  , t a k  obfite 
po b rzegach  c h m u r y  , rz ad ko  w e w n ą t r z  ich w*' 
dzieć się d a w a ły  , a te rn m n ie y  w  ś ro dk u i p r ^ f  
w ie r zcho łk u  w ó lk a n u . “

,i D n i a  25 lutego , g ó r a  po k r ó t k i e m  uspo*



—  553  —

kojeniu się zaczęła powoli wzmagać swe w ystrza­
ły i detonacye. Po pierwszey godzinie z półno- 
cy dał się słyszeć wystrzał straszny i detonacya 
Przeciągłą i p o n u ra , k tórey towarzyszyło mo- 
cne wstrząśnienie. W kró tce  potem podniosła 
s*ę z krateru wielka chmura rozpalonego piasku, 
Zmieszanego z piaskiem już ostygłym ; chmura 
ty, pędzona wiatrem północno-wschodnim , gro­
bla zupełoem zniszczeniem wioskom leżącym 

stronie przeciw ney, t. j. południowo-wschod- 
Oiey. Zapadnienie znaczney części krateru i o- 
8U’okręgu, oraz sklepienia, pod którem dawniey- 
szy krater r. 1819 znaydował s ię ,  było p rzy-  
Czyną tak straszliwego łoskotu. Nowe stąd nie­
szczęścia rokować można było dla R ezyny  i wio­
sek znaydujących się ze strony zachodniey góry. 
^Viatr mógł się zmienić co chwila i napędzić 
^  tę stronę nawałnicę i grad kam ienny, nowe 
'vstrząśnienia i coraz silnieysze wystrzały, mo- 
§ły do reszty zgruchotać ostrokrąg już i tak nad­
wątlony mnóstwem kominów, które się w jego 
pianach pootwierały. Chmura dymów , piasku 
1 kamieni, skierowana ku Bosco, naystraszniey- 
s*em groziła zniszczeniem. W ielk i gościniec, 
Wiodący z Torre del G reco , R ezyny  i z Otajano 
'I0 N ea p o lu , zapchany był uciekającym ludem. 
*rWoga rozeszła się po wszystkich miasteczkach, 
^taczających W ezuwiusz.“

,, Owoż obraz tego, co się działo w  stronie 
*achodniey góry, gdzie los Torre delGreco, R e-  
P 'fty  > Portici , St. Jorio i Barra  , którym kil- 
^krotnie w przeciągu dnia jednego groziła zu­

p ina  zagłada , jeszcze nie był rostrzygniony ; 
''’szakże wypadki okropnieysze i straszliwsze od 

wiltA, T . I ll , N. n r .  i8a3. listopad.



ty c h  , zaszły podtenczas w stron ie  wschodnie)' 
wólkami. Mieszkańcy T orre  / Innunziata , Bonco- 
trecase  i O tajano  stali się igrzyskiem nay większe­
go nieszczęścia. Tani bowiem , częste trzęsie ' 
n ia  z i e m i ; nieustanny grad z rospalonych ka­
mieni 5 ustawiczne w y s trza ły  p io runow e, które 
ugadzały z łoskotem w części nayw yżey  w ytne'  
sione k o śc io łó w , domów i drzew  ; ciągłe bły* 
skawice d oko ła ,  a które, n ie  jnż z obłoków, lec^ 
z  ziemi się dobyw ając , wszystkie mieysca p rze'  
n i k a ł y , sm utnem i wrażeniami napełniały dusz? 
ty lu  n ieszczęś l iw ych , do tkn ię tych  niedolą '*e 
w łasnych  siedzibach. Nie dosyć jeszcze na te<n: 
bo właśnia w ted y  rzeka ognista , k tó ra  w dzieJ> 
z te y  s t ro n y  w y t r y s n ę ł a , a w  nocy now ey  n3'  
b y ła  c h y ż o ś c i ,  coraz się bardziey zbliżała. B el' 
p rzy to m n i  mieszkańcy Bosco-trecase  nie w przód o 
nayzgabnieyszem niebespieczeństwie się postrze­
gli , aż k iedy już potok nie w ięćey  jak o milę o® 
ich wioski b y ł  odległy. Jakże tu  dopiero op1' 
sać p rzes trach  powszechny ? Jakich  kolorów' a'  
ży ć  na odmalowanie okropney scen y ,  k tó ra  c<̂ 
chw ila tysiącom  ludzi nayokropnieyszą p rz y n ie ś  
m ogła zg u b ę?  Nie raz  ci nieszczęśni kusili 
opuścić swe niebezpieczne pomieszkania, i tyle'  
k ro ć  w strzym ani byli , m g łą  popiołów , iskrz4' 
cych  się kamieni, i co krok piorunowem i p°c*' 
skami. Nie tylko że deszcz ognisty lał się 
ziemię us łaną  kamieńmi , lecz nadto widzi3*10 
w pow ie trzu  wielkie ogniste kule , k tó re  z 
wypowiedzianym pękając hukiem  , spadan>fI^ 
swojem do re sz ty  ru y n o w a ły  domy. T ak  
ustawicznie nay większą napastowani trwogą* 111 
szkańcy chwycili się ostatniego ocalenia się sr°



^a* Nayodważnieysi, okrywszy swe głowy po­
duszkami lub stołami, odbiegli swoich mieszkań, 
udając się w tę s tro n ę ,  gdzie niebespieczeństwo 
haymniey grożącem się wydawało. Tym czasem 
Ustąpiło powszechne spustoszenie, w którem 
do wrzawy ludzi, pomieszaney z łoskotem delo- 
•'acyi i piorunów , łączyły się ryk  i wycie zwie- 
**ąt domowych , które wr swych schronieniach 
Zamknięte, usiłowały się wydobydź , targając ze 
Wściekłością zatrzymujące je więzy.f*

Około godziny trzeciey zrana wybuchnienie 
*huiieyszać się poczęło. Grad kamienny ustał, 
9 lawa bieg swóy zwolniła. Mieszkańcy, ocze­
kując z niecierpliwością światła dziennego , uy- 
1?eli nadzwyczay przedłużoną noc kilkunastu 
godzinami : co pochodziło z przyczyny gęstych 
jhłnur p iasku , rozciągnionych nad poziomem. 
"Cdwo dopiero w tenczas pół-dzienne zmroko­
we zabłysnęło światełko , gdy juz słońce docho- 
ziło południowego kresu. W tenczasto  każdy 
ł rz a ł  z podziwieniem z iem ię , usłaną warstą 

lubego piasku i ułomków pumeksu i l a w y , na 
sl°pę prawie grubą. Mieszanina ta przykrywała 
§alerye i dachy pomieszkań, które, chwiejąc się 
°d ustawicznych trzęsień, prócz tego ciężarem 
'^ s s  tylu obarczone, rychły zapowiadały upa- 
t ek. W  rzeczy samey kościoł ś. Anny w Bosco- 
>ecase runął; a w Torre A nnunziata  , wiele da- 

^ 'ów , tak  na gmachach publicznych, jako i na 
R o w a c h  prywatnych, zapadło. Droga obszer- 
9i wiodąca w południowe królestwa prowincye, 
Walona kamieniami i piaskiem stała się dla 

^Vozów niedostępną (b)

!b) Nie powinniśmy (ominąć tey  tu  uw sgi , i i wiele oko-
. a3*
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S t i m  w sz y s tk ie m  jednak od ci a 3 lutego, vvy- 
b u ch n ien ie  w ie le  ze sw ojey g w a ł to w n o śc i  s t r a ­
c iło . M io tan ia  w u lk a n u  s ta ły  się rzadsze  i m niey 
ok ropne .  W s z a k ż e  nie p rz e s ta w a ł  w yziew ać  
k r a te r e m  z n a c z n y c h  m ass zdrobnionego piasku, 
m a ją c y c h  postać  o lb rzym ich  sosen , rozciągają­
c y c h  się po p o w ie rzch n i  kola  , k tó rego  promie*1 
b y ł  n a  mil sto  w łoskich  długi , a środek w  samću1 
ognisku w ó lkanu .  Z a ledw o dnia 26 około  polu ' 
dn ia  , u y rz a n o  w ie rz c h o łe k  g ó ry ,  z c h m u r  ocz}" 
szcżo n y ,  i w  tenczas  poznano  wielkie odmian)') 
jak ich  k r a t e r  dośw iadczy ł .

O d tą d  już nie spus toszeń  po chodzących  * ogni* 
lub  pocisków  k am ien n y ch  , m ieszkańcy  okoli0 
W e z u w i u s z a ,  o b aw iać  się byli pow inn i J lec* 
innego  rodza ju  plagi,  nie m niey  zg u b n ey  , któr° 
ich  w k r ó t c e  d o tk n ę ła .  U lew y  d żdżys te ,  nas tę '  
p u jace  z w y k le  po w ielkich w y buchn ien iac l i ,  r j  
ch ło  p o tem  n a s tą p i ły  , i od d. 27 , O to ja n o  stal0 
sie  s tek iem  n ie z m ie rn y c h  po toków  , k tó r e  t° '  
c ząć  z sobą  o g rom ne  b r y ły  k a m ie n i ,  lecia ły  ^  
Wszech s t ro n  po śc ianach  g ó r y ,  i z a lew a ły  p0' 
la , dom y i całe  w ioski. W  dn iach  28 i 
da ły  się z n o w u  słyszeć  de to n acy e  w ólkanu  , 
k r a t e r  n a  n o w o  p oczą ł  sypać  popioły i pia**1 
c z e rw o n a w e .  T e  spadając ra z e m  z deszcz011’'

l ic zn o śc i , towarzyszących wybucknieniu  , dziwni* 
zgodziło z teini , co zaszły podczas pamiętnego ^ 0. 
buchnienia w r. 79, za panowania T y tu sa .  Nasi • 
row ie ,  mówiąc o własnych postrzeżeuiach , ni* 
bali przywodzić  mieysc n iek tó rych  z l is tu  f lin>e[0i. 
Młodszego, mających związek z wypadkami podobn i((. 
M aterya lny  ten dowód nieposzlakowaney w ia ry  je, 
tnego Rzymianina , może wzbudzić  zaintereso" 
w  wielu miłośnikach sta rozy tney  l i te ra tu ry .
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tw o r z y ły  male  ku lk i , podobne do g ro c h o w c a  
{pi sc l i th) .  T a k ie ,  i t y m  podobne fenom ena , zja* 
Wiały się bez p r z e r w y  p rzez  dni k ilka  ; aż d o ­
piero d. i (i l is topada ca łkow ic ie  w y b u c h n ie n ie  
Ustało.

Jak k o lw iek  w ielkie  zew sząd  g o d z i ły  niebez* 
p ieczeń s tw a  na  ty c h  , co się ośmielili zb liżyć  
W ty c h  s t r a s z n y c h  chw ilach  do gorejącego w ó l ­
kami , n ic  jednak nie zdołało odw ieśdż  PP . M o n -  
t ice l l i  i Covelli od czy n ien ia  w a ż n y c h  sw’oich  
ś ledzeń. P rzek o n a l i  się oni , źe piasek spad ły  d. 
23 i poźniey  miał e le k t ry c z n o ść  szk ląnną :  k rą ż e k  
bow iem  szk lanny  , po n a y m o c m e y sz e m  n a ta r c iu  
k oc ią  sk ó rą  su eh ą  , nie c h w y ta ł  ani jednego spa ­
dającego z i a r n a ;  p rzec iw n ie  zaś laska  laku. rów * 
hie n a c ie ran a ,  obficie się niem i p o k ry w a ła .  W R e -  
Zynie jak o też  W  N eapolu  , w  czasie  ow ego  s p a ­
dan ia  piasku, cz u ć  się d a w a ł  zapach  kw asu  wo- 
d o so ln e g o  , pom ieszany  z zapachem  wodosolanu. 
żelaza.

W re s z c ie  p o czyn il i  m n ó s tw o  pos trzeżeń  r 
Wszelkiego rodza ju  d o św iad czeń  , k tó re  po szcze­
gó łach  , z n a y d u ją  się opisane , w  o s ta tn ie y  teg o  
dzie ła  c z ę ś c i , zay m u jącey  p o łow ę  to m u .

Szkoda ty lko , że szozupłość m iey sca ,  p rz e z n a ­
czonego na  t e n  k ró tk i  w y c ią g  , n ie  pozw ala  n am  
ty le ,  ile byś m y chcieli z a t r z y m a ć  się nad  t ą  n a y -  
h a ż n ie y s z ą  , w e  w zg lędz ie  n a u k o w y m , tego  dz ie ­
ła  częścią . W s z a k ż e  , s t a r a ć  się b ęd z iem y  , ile 
hioż.ua, w  sposób n a y k ró t s z y  w y ło ż y ć  wwpadki, 
k tó re  się nam  zdaw ać  b ędą  n a y p o trz e b n ie y sze m i  
do h is to ry i  geologii w ó lk an ó w .

P . M ontice lli ,  w  czasie o s ta tn ic h  w ybuchn iem , 
a  z w ła sz c z a  w m ies iącu  lu ty m  1 8 2 2 ,  to  postrzę*
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zenie był uczynił: i i  fenomena ich ciszy , a na­
stępnie podwojenie wólkaniczney siły, podobień­
stwo mają. do paroxyzmow w chorobach ludzkich. 
Tablica następna zawiera wypadki obserwacyy, 
robionych przezeń w tym względzie , w czasie 
wybuchnienia w miesiącu październiku.

Porządek
paroxyzmów Początek. Koniec. Trwanie w 1 

godzinach.
1 d. 20 paździer. 

o g. 10 w wiecz.
22 paździer. 0 
g.  1 po półno. 27

2 22 października 
o g. i po północy

d. 22 O g.l po 
południu. 12 |

3 dnia 22 0 godz. 1 
po południu.

dnia 22 0 g. 8 
w wieczór. 7

4 22 0 godzinie S 
w wieczór.

dnia 25 0 g. 1 
po północy 5

5 23 0 godz. 1 po 
północy.

dnia 23 0 g. 2 
po południn i 3

6

23 0 godz. 2 po 
południu.

24 0 godz. 8 
w wieczór. 3o

I » 24 0 godzinie 8 
wieczór. . . . . Liczba godz. 

nieoznaczona

Skutki tych paroxyzmow.

9 . Wielki wyziew dymu , małe strumyki lawy, 
które nie sięgały nawet podstawy wielkiego 
ostrokręgu wólkanicznego.

2. Zruynowanie wschodniey części krateru. Słup
ognia. Wylew law y, tak ze strony wschod­
niej^ jako izachodniey krateru.

3. Sosna piaszczysta. Nowy wylew lawy. Mały
wyrzut grubego piasku.

4. Moc wybuchnienia dochodzi do naywyzszego 
stopnia. Nowy wystrzał, który targa południo-
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wo-zachodni cypel krateru. W ielki wylew 
lawy z teyże strony. K ra te r  w nadzwyczay- 
nym  ogniu. Ogromne słupy piasku i rospa- 
lonych kamieni , z nadzwyczayną siłą ciskane 
są w  powietrze. Elektryczność obłicie roz­
wija się w chmurach piaszczystych.

5. W ielki wyrzut piasku. Lawa znowu występo­
wać poczyna. Zjawiska elektryczne ponawia­
ją się , lubo daleko słabiey jak w poprzedza- 
jącem zdarzeniu.

6. Dwie sosny piaszczyste wznoszą się nad k ra ­
terem. W y rz u t  drobnego czerwonawego
piasku.

7. Sosna mniey widoczna. Lekki wyrzut czerw o­
nawego piasku.
,, Porównawszy czas trwania tych paroxyz- 

tnów t w idz im y, ze naykrótsze miały mieysce 
w  połowie k a tas tro fy , a naydłuższe przy j.ey 
zaczęciu i ukończeniu. Lecz naykróciey t rw a ­
jące były naygwałtownieysze; moc zaś innych 
jest W stosunku odwrotnym długości czasu , jak 
się to pokazuje na tablicy.«

Następna tab lica , obeymie nowe fa k ta , ze 
Względu na uszykowanie się piasków i rozmaitych 
cząstek materyalnycli , wyrzuconych w czasie
Wybuchnienia.

Koniec promienia w stronie południowey, był 
obserwowany blisko Torre Annunziata  ; na 
Wschodzie w Torcigno  nie daleko M aur o • na 
północy w Somma , a w  stronie zachodniey mię­
dzy St. Jorio  i Barra.
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,, Z tey  tablicy wnosi się ; i .  ze ilość ma- 
' t e r y i  spadłych , jest naywiększa przy k ra terze , a 

ftaymnieysza przy  końcu promienia. 2. że jey 
ilość , k tó ra  spadła w  ciągu dni 22 i s 5 była 
naywiększa na promieniu południow ym , a nay- 
mnieysza na północnj^na 5 a to z p rzyczyny w ia­
t r u  3 . że od d. 28 październ ika , aź do 1 listo­
pada , nayw ięcey  jey spadło przy końcu promie­
nia południowego, naym niey zaś w końcu wschod­
niego, nic zaś zgoła przy  promieniach północnym 
i zachodnim. W a r s l a  ta  miała postać w y c in k a  
k o ła ,  lezącego ze s trony  południowo-wschodniey 
mającego grubość nayw iększą w środku. Inne 
Vvarsty by ły  kołowe , a cechy rozróżniające je 
od w a rs t  innych  miały n as tęp n e :  1. W a rs ty  te  
zgoła nie odmieniają postaci g r u n t u , owszem 
zachowują wszystkie  nierówności jego powierz­
chni i wszędzie jednaką mają grubość , bądź 
W mieyscach wklęsłych , bądź też wr wypukłych 
lin przyległych. Jeśli zaś wczasie w y rzu tu  piasęk 
był zanoszony do znaczney odległości, wtenczas, 
grubość w a rs t  jest prawie taż  sama na w ierzcho ł­
ku góry , co i na jey ścianach, lub w dolinach 
p rzy ległych.“

,, 2. G rubość ich jest w stosunku odw ro tnym  
odległości od środka rz u tu .14 

s> 3 . T oż  samo ma się rozum ieć o objętości i massie 
ziaru , do składu w ars t  wchodzących.

W a r s ty  te mają niekiedy postać ko łow ą prsy  
pndstawde góry.

5, 5. N iek iedy  zaś formują w ycink i koła.44
Postrzeżenia te rzucić  mogą wielkie światło  

*ia naukę o skałach (conglornerats) i tufaeh wól- 
k ań icz n y ch , k tóre  otaczają wólkany gorejące,



jako też i o owych, które w  większey jeszcze 
obfitości znaydują się przy wólkanack wygasłych 
i minerałach trachitycznych. Piaski te, o których 
jest m o w a , bywają pomieszane z kryształami 
odosobnionemi augitu i miki , a w ich składzie 
wyśledzono niedokwas czarny żelaza, augit, leu- 
cyt i mikę. Co dowodzi, iż z tegoż źródła bio­
rą  początek, z którego i lawy, podobne do nich 
w  swym składzie. W szystkie tu  wymienione 
is to ty ,  i-ówr.ie jak i te, które pochodzą z efflo- 
renscencyy , sublimacyy i z p a r , były rozbierane 
chemicznie, a wypadki tych rozbiorów obszer­
nie w dziele są wyłożone.

(jDokończenie nastąpi.)

W IA DO M OŚCI BIBLIOGRAFICZNE.
N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

R E L I G l J A .
Nauka Chrześcijańskiey Katolickiey Religii we 3 

częśc., staraniem i pracą X. Jana Kantego Cho- 
daniego Doktora ś. Teologii kan. kat. wileńskie­
go, professora publ. teologii moralney i pasterskiey, 
dziekana oddziału nauk moralnych i politycznych 
w Cesarskim Uniwersytćcie Wileńskim ułożona. 
W ilno, nakładem i drukiem Józeła Zawadzkiego 
Typografa Imperatovsfciego Uniwersytetu 1820, 
in 8vo maj, str. XXVI prócz rejestru  materyi, 
(od str. IX  do XXVI znayduje się: Kazanie w dzień 
pogrzebu (21 lipca i 8a3 r.) ś. p. X. J. K. Choda- 
nięgo, miane przez X. M. Bobrowskiego Prot'. Uni* 
wersytetu).

W Y M O W A .
Mowa o kierunku nadanym wykładowi nauk 

w Uniwersytetach, miana (w języku francuzkim) 
na publicznem posiedaeniu Iinperatorskiego pe" 
tersburskiego Uniwersytetu, dnia 28 lutego r o k u  
1823, z powodu zakończenia od uczniów pięciole-
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tniego kursu nauk, przez P. Degurowa radcę sta­
nu , professora zwyczaynego historyi eto. kaw a­
lera orderu królewskiego Legii honorowey prze­
tłumaczona na język polski przez Leona Rogal­
skiego. Wilno. Józef Zawadzki typograf 1823 
in 8vo str. 23.

f i l o l o g i i  A.
Objaśnienia do P. Owidyusza Nazona M etamor­

foz, dla użytku młodzieży szkolney ułożone prze* 
Józefa K ow alew skiego .  Xięga I—VI w Wilnie 
nakładem Fryderyka Moritza , w drukarni przy 
ulicy ś. Jańskiey pod N. 43i. r . i 8i>3 in 8vo str  
XXXII i 264.

R o m a n s e .
Julia Si albo skutki kok ie te ry i , z dzieł Augu­

sta Lafonłena  , przez A. J. Jurkowskiego, w W il-  
hie w drukarni przy ulicy ś. Jańskiey pod N. 48i  
1823 in 8vo str. 5i.

Teodora czyli obraz męstwa Hellenów i bar­
barzyństwa Ottornanów w teraźnieyssem powsta­
niu Greków , romans histeryczny z niemieckiego 
Adol fa  Schaden. w W rocław iu  u Wilhelma Bo­
gumiła Korna, 1823. in 12010 Tom I. str* 192, z ry ­
ciną Teodory. Tom II. str. i 5 5 . z ryciną Sarwatego.

Powietrze w Barcellonie , czyli ostatnie listy 
dwoyga kochanków , wydane w Madrycie przez 
P. Henares , na polski język przełożone przez tłó- 
niacza Samotnika, w W arszawie w drukakni Za­
wadzkiego i Węckiego 1823 in 8vo str. Ź02.

B i i o g r a f i j a .
Kartusz , sławny bandyta we Francyi , jego 

fcycie występne i przypadki, (z portretem  tego 
zbrodniarza), tłumaczenie z francuzkiego. w W a r -  
Szawie, nakładem i drukiem Zawadzkiego i W ę -  
ckiego, 1823, in u m o  str. V I  i io4.

P o  e z  y  A.
Homilie rymowane wyjaśniające mistyczne 

sensa 2go Psalmu D aw ida , uiszczonego do litery 
.b°d panowaniem dzisieyszego filozoiizmu, czyli 
“czbożuiczty oświaty,ogłoszone polskiey publiczna-

/
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śc> w roku 1822 in 8yo etr.  192, (bez mieysoą
druku).

T Ł U M A C Z E N I E .
W y s z ły  następujące Ody klassycznego liryką 

rossyyskiego Dierżawina: 1) Bóg; 2)Nieśm iertelność  
riuszv ; 3) Na narodzenie Nąyjajinieyszego CusarzA 
A l e x a n d r a  I 4 ) Na narodzenie W ielk iego  X  ą- 
żęcia M i c h a ł a .  5) Nagrobna P io t r o w i  W i e l k i e m u )  
6 ) Nagrobna K a t a r .  ynie II; 7) Na zgon W ie lk iey  
X ięźn iczk i Olgi  Paw łów n y ;  8) Obraz Fel icyi ;  
9) u r n a ;  10; Na ś mierć H ra b in y  Rumiancow;  11) 
iluRzA. Ozdobione są portretem  autora i innemi 
rycinami; zawierają: a) text oryginalny w r o s s y y -  
skini języku ; b) przekład wierszem  polskim ; c) 
t łum aczenie  dosłówne każdey Ody , dla u łatw ie­
nia ćw iczeń  w' języku rossyyskim ; d) Uwagi wy* 
jete z dzieła : „ K lncz do tw orów  D ier ia w in a “ 
e) wykład w yrazów  rossyyskich podług S ło w ­
n ika  A k a d e m ii , i polskich podług Lindego.

P isma 1'Eryodrczne.
R o z ry w k i  d l a  dziec i :  po ty m  ty tu łe m  w y ­

chodzić ma w f i  arszawie  nowe dzieło peryody- 
czne , wydawane przez au to rk ę  P am ią tk i  po do- 
brey matce : na dobrym papierze , drukiem w y ­
ra źn ym  , z cz terema do roky ryc inami ,  p ierwsze­
go dnia każdego mies iąca ,  num er  złożony nay** 
mpiey ze t rzech  arkuszy.  Prospek t  datowany jest 
dnia 3o października r . t .

M o n i t o r  W a r s z a w s k i ,  gazeta , w oddziale hi­
s torycz nym  zamieszczać będzie: nowośoi krajowe 1 
zag ran iczn e , rozporządzenia  rządów,  ważnieysz® 
obrady publiczne , większey wagi czyny i zdarze'  
nią , a chroniąc się s t ronnic tw a , czerpać  je i e 
ź ródeł  pewnych,  t rz ym ać  się praw dy i zasad, Mo" 
narchiczny porządek to w ar zy s tw a  ludzkiego **' 
twierdzających;  woddziale literackim-, wiadomość* 
o dziełach wychodzących w Polszczę, zrozbiore*** 
niektórych  , doniesienia o znakomitszych płodach 
l i te r a tu ry  obcey i zdania o nich z naylepszy°b 
dzienników za g ian icznych i t. d. w udzielaniu p l°’
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now lego obszernego pola ,  jest zamiarem wydaw- 
ców p r a w o ś ć , gruntowność i moralny porządek.

D o s t b ?  EG ACZ N a d w i ś l a ń s k i ,  g a z e t a ,  w języku 
polskim i żydowskim , w W a rs z a w ie  od i  stycz.  
1824 r.  regularnie wychodzić będzie co środa.

P r e n u m e r a t a .
Znajome z piękności i powszechnego wielbie­

nia , Poezye Ignacego S zyd ło w sk ieg o , w  różny ch 
pismach peryodycznych d ruk ow ane,  a przez inne 
chętnie powtarzane,  t e raz  wielą nowemi rzeczami  
pomnożone,  wydane bydź mają w jednym zbiorze, i 
w tym celu wyszedł prospekt  z ogłoszeniem p re nu­
meraty ,  pod warunkami następującemi :

Dzieło składać się będzie z dwóch tomów in 
8 vo inajori na papierze b iałym rossyyskim.

Cena prenumeraty  za obadwa tomy rubli  srebr.  
d w a ;  poźniey będą przedawane drożey.

Druk  rozpocznie się p ierwszych dni s tycznia  
1824 roku.

Prenumerować m o ż n a :
fw Xięgarni  Uniwersyteckiey u
I Pana Józefa Zawadzkiego .  

w Xięgarni  P. Jr .  M o rjtza .
W W i l n i e .  w  R e d a k c y i  P i s m  p e r y o d y c z n y c h  

u P. A. Marcinowskiego . 
w Xięgarni XX. Pijarów u Pana 

Alexandra  Żółkowskiego.  
w W a r s z a w i e . i  W Xięg- Z aw adzk iego  i Węckiego.

I   Pana Giuksberga, ,
w  K r a k o w i e  w Xięgarni  Pana Grabowskiego.
W e  L w o w i e  w  Xięgarni  Pana J. Ptllera.

w Wyd z ia le  Wileńskiego Umwersy t e t u  u D y ­
r e k to r ó w  Gimnazyów i Dozorców szkół.

O prenumeracie  na pisma peryodyczne polskie, 
Expedycya Gazetna  Głównego Poczlamtn L i t ew ­
skiego , ogłosiła , iż na  rok i 8 s4 przyymuje p r e ­
n u m era tę  na niżey wyrażone pisma peryodyczne,  
z opła tą  wyznaczoney przy nich kwoty pieniężney, 
jakoto :
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Muza nadwiślańska rub. sr. i 3 .
A s t r e a ....................................... 13.
W a n d a .......................................
L e c h ............................................
P am iętn ik  W arszaw sk i  . . 8.
Dziennik W ileńsk i . . . . 8.
Dzieje Dohrcczynuości . . 6.

P ocztam tu  Litewskiego w Expedycyi Gazet- 
ney  , przyyirmje się p renum era ta  na żurna ł Ii.y s  
P olska ,  liczący rok swóy od miesiąca julii roku 
teraźnieyszego d o te y ż e d a ty  roku  1824. Życzący  
abonować ten  żurna ł zechcą w yrażać  dokładnie, 
na jakie te rm in a  onego mieć chcą. Cena roczna 
rubli srebrnyoh 10.

N o w e  d z i e ł a  r o s s y y s k i e .

Coopanie 3aKQiiOBŁ o PocciiiCKiixi, / j B o p im a x b .  
Zbiór praw  o ślachcie rossyyskiey czyli p rzyw i- 
ley nadany zacnem u stanowi ślachty rossyyskiey 
z przydaniem praw  , k tó re  poprzedziły  ten  przy- 
wiley i po nim n a s ta ły ,  od r. 1782 do i 8a3 uło­
żony przez P. Chawskiego,  red ak to ra  w kommisyi 
do ułożenia praw  i kaw alera . St. P e te rsbu rg  1823, 
w druk. Rządz. Sen. in 4 to, 206 str.
* Coópaiiie sa ico H O B b  o x y n i t a x t ,  M -fcngaH axb , no- 
c a / t c K u x 'b  u  h c x o b b i x i . .  Zbiór p raw  o kupcach, 
mieszozanach , posadzkich i cechowych , czyli, 
M ieyskie postanow ienie ,  z przydaniem praw, k tó ­
re  poprzedziły to  postanowienie i po nietn nastały , 
od r. 1766 do 1825, ułożony przez P. Chawskiego , 
r e d  k. uł. pr. i kaw. St. Petersb , 1826^ w druk. 
Rządz. Sen. in 4 to s tr .  3 5g.

Coópaiue 3aKonoBb o iiojiłiu,eScK.oMŁ ynpa- 
BJieniii. Zbiór p raw  o spraw owaniu  policyi, czyli, 
instrukcye gubernatorskie i ustawa dobrego po­
rządk u , z przydaniem p raw , które je poprzedzi­
ły  i po nich n a sta ły , od 1 7 0 8  do kwietnia i8 s5
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roku , ułożony przez P. Chawskiego, r. k. uł. n 
i k. St. Petersb . ,823, w druk. Sen. , w 4 . s. 4f.o.

PascyjKflenie o 3axoHaxŁ I'ocy^npcmiia Poccifi- 
Citaro , H3yamis.ixi, oiiił ocnoBaiiia onaro flo hw - 
"t.niHiix'b BpeMeni,. R ozpraw a o praw ach  P ań­
stw a  Rossy y skiego , Wydanych od jego załoź, nia 
do czasów teraźm eyszy ch , z w yrażeniem  p rz y ­
czyn peryodyczney tychże  p raw  odmiany i s to ­
pniowego stanu kształcenia się , w jakiem są t e ­
raz, przez Hilariona W asiljewa  , kand. nauk. mor. 
i poht. Ces. Umw. Mosk. druk. w Moskwie w druk. 
Uniwers., 8. s. 98.

IIpaBiiJia , npeiniymecniBa 11 oójnanuocnm 4,1- 
pCKmopOBt yiHĄHipŁ i t .  d. P ra w id ła ,  p re rogaty ­
w y  i obowiązki dyrek to rów  szkół i dozorców 
e ta tow ych  , na osnowie p raw  rossyyskich, przez  
H . f fa i i l j e w a .  M oskwa 1821 r. 8, str. 5g

Oóipift yKa3aiIIfi.II, PocciMCKHX'h 3aKOHOi!1,. O- 
gólna skazówka praw  Rossyyskich , a lbo, inw en­
ta rz  Naywyższych us taw  i Ukazów , w ydanych 
Z Rządzącego Senatu , ze Wskazaniem, gdzie one 
są w y d ru k o w an e ,  od 1801 do i 8 i 3 r. Moskwa 
1823, w druk. Rządz. Sen. w 4 ce str .  296.

Jahrbuch j u r  Rechtsgelehrłe ta  Russland.  R o­
czniki dla p raw oznaw ców  w R ossy i , w ydaw ane 
przez E rdm anna Gustaw a von Brocker. Ryga 1822 
W druk. H c k e r a ,  V III  i 862 sir.

IlynieiiiecmBie Boitpyn, out, ma. Podróż naoko­
ło ś w ia ta ,  z rozkaz C e s a r z a  Jegomości, odbyta 
ha szalupie K am cza tce ,  w roku 1817, 181811819 
przez kapitana łloty Hołownina.  Dwie części. 
St. Petersb . 1822, w druk. morskiey , w 4 r e “Cz. 
C s tr .  5 12 i X L IV , Cz. II, s t r .  2o5 i CXXVII.

AtiAnia PociScKHXL llojiKOBo/tpeBi, h r e n e p a -  
jtOBB. Dzieła Rossyyskich wodzów i jenerałów, 
k tó rzy  się oznamienili w pam iętney woynie z F ran -  
Cyą w 1812, i 8 i 3 , i 8 i 4 i i 8 i 5 r o k u ,  z k ró tk im  
fysem ca łey ich  służby, od zaciągmenia się do niey, 
* części. St. Petersb . 1825, druk. Kraja.

IlepBoe MopcKoe nyinem ecinBie PocciaHB. P ie r-
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wsza podróż morska Rossyan , przedsięwzięta 
w  celu rozwiązania zadania jeograficznego : czyli 
A sya łączy się z Ameryką? a dokonana vr latach 
1727, 28 1 29, pod dowództwem kapitana floty  
iszey  rangi W ita Beringa  , z dodaniem krótkiey 
bijografii kapitana Beringa i oficerów , którzy  
się z nim znaydowali. St. Petersb. 1823 r. w druk. 
Akademii nauk , 8, str. 126,  z tablicami i kartą.

*■ - Hcmopia iłamecmBia Hivrtriepaniopa Ifano.ieona.
Historya nayścia Cesarza Napoleona ńa Ilossyą 
w roku 1812. Z dokumentów urzędowych i innych 
wiary godnych papierów głównego sztabu ros- 
syyskiego i francuzkiego, napisana przez adiu­
tanta skrzydłowego J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  
półkownika Buturlina, z francuzkiego zaś na rns- 
svyski język przełożył jenerał major A. Chatow* 
należący do orszaku J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  w y ­
działu kwatermistrzów skiego. St- Potersb. i 8a3j 
w druk. woyskowey Głównego Sztabu J. C. M. 8. 
X V I i 43g str.

T p e u e c id e  KjiacciiKH. Przekład klassykow gre­
ckich przez Jana Martynowa. St. Petersb. druk. 
Joannesa. Części 3 .

n i i B e u , ! .  c p o f l i i  p y c K H x t  b o h i i o b b . Śpiewak  
wpośród Ruskich wojowników , po ich powrocie  
do oyczyzny , prfcez oficera Rossyyskiego. St. 
Petersb. i823, druk. Joannesa, in 8vo s. i o 4 .

IIpaB H Jia  o c n o c o ó b  y n e n i a .  Prawidła sposobu 
u czenia ,  wyciągnione z dzieł Rollina. St. Petersb. 
i 8 a3» w druk. Depart, medyczn. m. s. w. in 8vo 
str 33o.

K p a n n c o e  p a c M o m p k u ie  o r a tH H B ix t  BBjieHiii- 
Krótka rozprawa o fenomenach ogniow , z głębi 
ziemi pochodzących, czyli o wólkanach i ich fe­
nomenach. St. Petersb. 1823, w  druk. Pławił* 
szczyk ow a, 8. s. 84.


